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zamek larszaism będzie odbudowany
P rzem ów ien ie  p rem iera  Cyrankiew icza 
na posiedzen iu  Se; mu

WARSZAWA (PAP). — Wczoraj odbyło się ostatnie w se­
sji wiosennej 1849 roku posiedzenie Sejmu Ustawodawczego. 
Przewodniczy! Marszalek Kowalski.
W pierwszym punkcie porząd 

ku dziennego pos. Gross (PZPR) 
złożył sprawozdanie z Komisji 
Prawniczej i Regulaminowej w 
sprawie zmiany regulaminu Sej 
mii, oraz powołania komisji sta­
łych.

Pos. Gross stwierdził, że do­
tychczas na terenie Sejmu pra­
cowało 19 komisji stałych, któ­
re w strukturze swej oparte 
były na dawnych komisjach Kra

nych, administracji rządowej 
i samorządowej, bezpieczeństwa 
publicznego, planty gospodarcze­
go i budżetu, finansowo - skar­
bowa, prawniczo - regulamino­
wa; oświaty i nauki, przemysło­
wa, handlu wewnętrznego i spół 
dzielczości, morska i handlu 
zagranicznego, rolnictwa i re­
form rolnych, pracy i opieki spo

łecznej, kultury i sztuki, leś­
nictwa, komunikacji ł łączności, 
zdrowia,- budownictwa oraz go­
spodarki komunalnej i mieszka

Projekt o zmianie dotychcza­
sowego składu komisji sejmo­
wych został przyjęty.

Następnie Sejm przyjął usta­
wę o ratyfikowaniu światowej 
konwencji pocztowej.

W celu przedstawienia rządo­
wego projektu uchwały w spra­
wie odbudowy zamku warszaw­
skiego zabrał następnie głos wi 
tany oklaskami całej Izby pre­
zes Rady Ministrów Józef Cy­
rankiewicz.

Plan 6-letni jest — rozpoczy­
na mówca — planem budowy 
nowych fabryk, nowych elek­
trowni, nowych mieszkań, no­
wych urządzeń komunikacyj­
nych, nowych szkól, uczelni i 
nowych urządzeń kulturalnych, 
nowych szpitali i ośrodków

Jest to plan rozwoju przemy­
słu i rolnictwa — plan rozwoju 
gospodarczego i kulturalnego 
Polski — jest to plan budowy 
fundamentów socjalizmu — a 
więc plan skoku rozwojowego

Plan ten nasyca romantyz­
mem twórczego budownictwa 
całą polską młodzież, bo jest to 
pełne zerwanie z impasem bez­
nadziejności, marazmem, bra­
kiem perspektyw, jaki cechował 
Polskę przedwrześniową — ko­
lonię zagranicznego kapitału i 
Polskę — pionka rozgrywek im 
perialistycznych.

I może nigdzie indziej nie 
widzimy tego kontrastu — 
tego pełnego przeciwieństwa 
dwóch epok tak wyraźnie, jak 
w odbudowywanej stolicy Pol 
ski Ludowej — w Warszawie. 
Warszawa była miastem, o 

którym okupant hitlerowski 
myślał, że go już nic i nigdy nie 
przywróci do życia, tak jak i 
naród polski był narodem, któ­
ry miał przestać istnieć jako

Wszyscy wiemy, ile wysiłków 
trzeba było aby realizować de­
cyzję rządu zbudowania w War 
szawie nowej stolicy.

Rzecz jasna, że pierwszy o- 
kres musiał być przede wszyst-

jowej Rady Narodowej. Obec­
nie podstawowe zmiany w 
strukturze gospodarki narodo­
wej, stwarzają konieczność prze 
prowadzenia zmian również i W 
organizacji komisji sejmowych.

Najistotniejsze zmiany prze­
prowadzone są w komisjach 
rozpracowujących zagadnienia 
gospodarcze. I tak np. zamiast 
komisji skarbowo - budżetowej 
i osobnej komisji planu gospo­
darczego, projekt przewiduje 
jedną komisję planu gospodar­
czego i budżetu. Zgodnie za­
tem z projektem komisji praw­
niczej i regulaminowej usta­
lonych ma być 19 komisji sej­
mowych, a mianowicie: obro­
ny narodowej, spraw zagranicz-

kim okresem dbałości o najbar­
dziej bezpośrednią bieżącą użyt 
kowość miasta, jako stolicy, z 
pełnym jednak uszanowaniem 
i wykorzystaniem a nawet wy­
dobyciem celowości i piękna 
historycznych założeń prze­
strzennych miasta.

Przychodzi dziś czas decyzji 
co do pewnych rekonstrukcji 
wartości historycznych, stworzo 
nych przez przeszłe pokolenia, 
stanowiących — jak mówią mi­
łośnicy miasta — jego metrykę.

Polska demokracja przejmuje 
bogatą spuściznę dziejów naro-

Zeznania świadków w dziesiątym dniu procesu

HSZowscy wychowankowie Doboszyńskiego
pomagali Niemcom w walce przeciwko AL i BCh

aAMACH ROZRYWKOWYCH IMPREZ NIEDZIELNYCH DLA 
ŚWIATA PRACY, ODBYŁO SIĘ W TEATRZE NA WYSPIE W ŁA­
ZIENKACH WIDOWISKO P. T. „PUSZKIBT DLA MAS" 2 UDZIA­
ŁEM SOLISTÓW ORAZ BALETU OPERY WARSZAWSKIEJ

Foto: JFilm Polski"

du polskiego i narodowe formy 
bytowania i kultury, przebijają 
ce się w walce poprzez ucisk 
feudalny i kapitalistyczny.

Stąd płynie ten symboliczny 
niejako wniosek, aby Warsza­
wie i narodowi przywrócić Za­
mek Warszawski, aby dźwignąć 
go z ruin. Założony (w roku 1280) 
przez Konrada II księcia ma­
zowieckiego, przebudowany z 
chwilą odbioru przez sejm 
Warszawy jako stolicy Polski, 
zrujnowany przez najazdy 
szwedzkie w XVII wieku, odbu 
dowany i przebudowany w epo 
ce saskiej i później zrekonstruo 
wany w epocę międzywojennej, 
wysadzony w powietrze i prze­
orany czołgami hitlerowskimi 
w 1944 r. — 'Zamek Warszawski 
będzie przywrócony jako świa­
dectwo niespożytych sił narodu 
i majestatu Polski Ludowej.

Rządowy projekt uchwały w 
sprawie odbudowy Zamku War 
szawskiego został jednogłośnie 
przyjęty wśród długotrwałych 
oklasków całej Izby.

Zamykając posiedzenie Sejmu 
Ustawodawczego marszałek Sej 
mu ob. Kowalski odczytał na­
desłane przez prezesa Rady Mi­
nistrów zarządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej o zamknięciu 
zwyczajnej wiosennej sesji Sej­
mu Ustawodawczego.

Prem ier Dymitrow
nie żyje MOSKWA (PAP). — Ko­

mitet Centralny WKP (B) I 
ftada Ministrów ZSRR oglo 
łily komunikat o następują 
cym brzmieniu:

.Komitet Centralny WKP 
(b) i Rada Ministrów ZSRR 
i głębokim żalem zawiada­
miają, że 2 lipca o godzinie 
9 min. 35 po długotrwałej 
1 ciężkiej chorobie (wątro­
ba, cukrzyca) zmarł w sa­
natorium „Barwicha" pod 
Moskwą wybitny działacz 
międzynarodowego ruchu 
robotniczego, przewodniczą­
cy Rady Ministrów Bułgar­
skiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej, sekretarz 
generalny Komitetu Central 
nego Bułgarskiej Partii ‘ 
Komunistycznej, nasz towa­
rzysz i brat, Georgi Mrchaj- 
łowicz Dymitrow".

„Doradcy6* decydują
Austria tworzy arm :ę

WIEDEŃ (PAP) Ostatnio pra­
sa austriacka zanotowała fakt 
istnienia w Austrii tajnego „ko­
mitetu wojskowego" utworzo­
nego przez partie rządowe.

Dziennik „Der Abend" donosi, 
źe koła kierownicze rządzących 
partii — „ludowej" i „socjali­
stycznej" postanowiły już wpro 
wadzić powszechny obowiązek

służby wojskowej- „Komitet woj 
skowy" tych partii uważa, że 
co roku należy powoływać do 
armii 42 tysiące ludzi. Dziennik 
dodaje, że „doradcy* amerykań­
scy nalegają, ażeby armia au­
striacka została zaopatrzona w 
broń amerykańską i  ażebjr 
wprowadzono dłuższe okresy 
szkolenia.

WARSZAWA. (PAP). Działalność prohitlerowska oskarżone­
go Doboszyńskiego oraz związanych z nim kół i grup przed 
wojną jak również skutki i dalszy ciąg tej działalności w okre 
sie okupacji — omówione zostały w obszernych zeznaniach, 
które składali w 10 dniu rozprawy: działacz ludowy pos. Jan 
Garncarczyk oraz literat krakowski pos. Adam Polewka.

opinii, marsz na Myślenice, za- 
inscenizowany przez Doboszyń- 
kiego, był tego rodzaju próbą 
wyładowania nastrojów i skie­
rowania ich na tory demon­
stracji antysemicko - endeckiej 
pod pozorem akeji przeciwko

Miała to być walka przeciw 
frontowi ludowemu. Chłopi jed 
jnak nie poszli za Doboszyńskim.
Poparła go tylko pewna część

DZIAŁALNOŚĆ MUCHY
Ludzie Doboszyńskiego na te­

renie Myślenic rozwinęli Szcze­
gólną aktywność w okresie o- 
kupacji. Wspomniany już Mu­
cha -wszedł później w skład NSZ 
i starał się za wszelką certę wy 
śledzić akcję lewicowego ruchu 
na terenie powiatu.

Swiadek Garncarczyk, dzia­
łacz organizacji młodzieżowych 
„Wici" i „Znicza", który praco­
wał w okresie przedwojennym 
na terenie powiatu myślenickie 
go, podkreślił, że w powiecie 
tym istniał silny ruch lewico­
wo - robotniczy i chłopski. O- 
bok tego — zeznaje świadek — 
istniał ruch endecki, którego sze 
fem był osk. Doboszyński i któ-j 
ry propagandę opierał przede

broszurach 1 napisach na nra- 
raeh. Bito lodzi, wychodzących] 
ze sklepów żydowskich i Ży­
dów, wychodzących z domów 
modlitwy.
NAPADY NA ROBOTNIKÓW

Bojówki Doboszyńskiego urzą 
dzały poza tym często napady 
na robotników i chłopów. Tak 
np. w 1934 r. w czasie obchodu 
1-majowego oddział narodow­
ców pod dowództwem niejakie 
go Muchy, biisSSego współpra­
cownika Doboszyńskiego — na­
padł na pochód, obrzucając go 
kamieniami.

Wzmagająca się nędza i bezro 
bocie doprowadzały ludność na 
terenie powiatu do stanu wrze­
nia. Władze starały się rozłado­
wać te nastroje i to wrzenie, 
skierowane przeciw administra 
cji sanacyjnej, która gnębiła 
ludność więzieniem i prześlado­
waniami. Według powszechnej

Van Zeeiand tworzy rząd

Robotnicy belgijscy nie zgodzą sią
powrót do k rafu  k ró la  Leopolda

BRUKSELA (PAP). Paul Van 
Zeelind, przywódca partii chrze 
śtijańsko-socjalnej (katolickiej) 
kontynuuje rozmowy w sprawie 
utworzenia nowego rządu. Roz­
mowy te odbywają się pod zna­
kiem dążeń partii katolickiej do 
spowodowania powrotu króla 
Leopolda, który ze względu na 
swe kolaboracjonistyczne stano­
wisko podczas okupacji niemiee 
kicj wolał po wojnie nie wra­
cać do Belgii i przebywał za 
granicą.

Van Zeeland oświadczył, że 
„zachowuje wierność głównemu 
punktowi programu partii, któ- 

n ry przewiduje powrót króla".
Wezwał on liberałów i socja­

listów, by utworzyli wspólnie z 
katolikami nowy rząd i dodał, 
że odwołał się do ich „zdrowe­
go kozsądku" w celu rozwiąza­
nia kwestii królewskiej.

Na wiadomość o tych perspek 
tywach, belgijska Federacja 
Związków Zawodowych ogłosiła 
oświadczenie, zapowiadające e- 
nergiczną akcję „w obronie In­
teresów robotniczych f legalno­
ści demokratycznej, wobec groź 
by ewentualnego powrotu do 
Belgii króla Leopolda". Jeden i

przywódców Federacji oświad­
czył, że gdyby król miał po­
wrócić, robotnicy rozpoczną ak­
cję protestacyjną, która odbije 
się na gospodarce kraju i która 
będzie przypominała „działal­
ność podziemną przeciwko Niem 
com w okresie wojny".

Miliardowy deficyt
w Stanach Zjednoczonych

Na terenie gminy Sułkowice 
istniał wywiad NSZ, który „roz 
praco wywal" lewicowców, a
przede wszystkim komunistów. 
W wyniku tego w lipcu 1943 r. 
przyjechały oddziały niemieckie 
na .„pacyfikację", w czasie któ­
rej zginęło 32 mężczyzn i dwie 
kobiety, przeważnie członkowie 
AL i BCh.

Współpraca NSZ z Niemca­
mi nie ograniczała się do spo­
rządzania list „podejrzanych" o 
lewicowość, podawano Niem­
com nieraz miejsca postoju od­

działów partyzanckich I sztaba 
AL.

„Muszę oświadczyć — stwier­
dza świadek Garncarczyk, ża 
nasza partyzancka Armia Ludo 
wa musiała na tym terenie po­
święcić dużo sił w obronie przed 
NSZ."

„Prawie wszyscy wychowan­
kowie Doboszyńskiego z nasze­
go terenu — oświadcza w kon­
kluzji poseł Garncarczyk — zna 
leźli się po .wyzwoleniu w ban­
dach lub zbiegi; wraz z banda­
mi NSZ za granicę."

Obrady w sprawie traktatu z A js t r ią
LONDYN. (PAP). W piątek w 

Lancaster House zebrali się za­
stępcy ministrów spraw zagra­
nicznych czterech wielkich mo­
carstw i rozpoczęli obrady, ma­
jące na celu zredagowanie kom­
pletnego projektu traktatu au-

striackiego na mocy porozumie­
nia, osiągniętego na paryskiej 
sesji Rady Ministrów spraw 
zagranicznych. W obradach bio 
rą udział ambasador Zarubin z 
ZSRR, Samuel Reber — USA, 
Marcel Berthelot — Francja l 
William Mallet — W. Brvtania.

ZyłgzŁow ty  am erykańscy p o iJ ra y ia jg  Kongres

71,5 miliona ludzi pracy
jednoczy Światowa Federacja Zw. Zaw.

MEDIOLAN (PAP). W trzecim dniu obrad Kongresu SFZZ 
kontynuowano dyskusję nad referatem Saillanta. Pierwszy za­
brał glos przedstawiciel Albanii — Misza Kristar, który pod­
kreślił, że robotnicy albańscy zawsze doceniali ogromną wagę 
SFZZ. Potępiają oni więc tych, którzy na rozkaz imperialistów 
usiłowali rozbić tę organizację.

WASZYNGTON (PAP). — Mi­
nister skarbu USA Snyder cśw.iad 
ożył, że rok budżetowy 1949 za­
kończył się deficytem w samie 
1.711.440.047 dolarów. Wydatki 
wsroaly doi rekordowych w okre 
sie pokoju — roomjorów 
40.057.107.857 dolarów. Dochody

apadły do najniższego od 9 lat 
poziomu — 38 345,667,81!. dolarów. 
W ten sposób według oficjalnych 
danych deficyt USP wypadł trzy 
krotnie wyższy niż przewidywał 
prezydent Tnjmaa w styczniu 
br.

W imieniu socjalistów wło­
skich, wchodzących w skład de­
legacji na Kongres, przemawiał 
De Franceschi. Delegacja wło­
ska wyraża uznanie dla dotych­
czasowych wysiłków SFZZ 1 a- 
probuje sprawozdanie Saillanta. 
Mówca stwierdza, że wrogowie 
we-wnętrzni 1 zewnętrzni patrzą 
z nieukrywaną wściekłością na 
jedność związkową włoskiej kia 
sy robotniczej.

zobrazował niezmiernie ciężką 
sytuację robotników w swoim 
kraju. Stwierdził on, że usiłuje 
się tam uczynić z robotników 
bezwolny obiekt eksploatacji. 
Toteż w Argentynie rośnie fala 
strajków.
. Delegat Indii i Cejlonu Vick- 

remasinghe podkreślił, że wielu 
delegatów hinduskich 1 cejloń- 
skich nie mogło przybyć do “Me­
diolanu wskutek szykan ze stro 
ny krajowych władz rządowych, 
(będących igraszką w ręku im­
perializmu brytyjskiego.

Następnie delegat Australii 
Thornton odczytuje depeszę, 
która wpłynęła od amerykań­
skiego związku zawodowego 
robotników przemyśla skó­
rzanego I futrzarskiego, nale­

żących do CIO. Witają oni 
serdecznie Drugi Kongres 
SFZZ 1 wyrażają żal, że ani 
CIO, ani druga amerykańska 
Centrala Związkowa AFT. nie 
rozumieją zmian, zachodzą­
cych na świecie. Depesza pod 
kreślą, że naród amerykański 
pragnie pokoju, źe nie popie­

ra on paktu atlantyckiego Ml 
planu Marshalla, ani impe­
rialistycznej doktryny Trtt-

Z kolei przewodniczący Ko­
misji Weryfikacyjnej ogłasza, ia 
liczba delegatów wynosi 240. 
Reprezentują oni 40 krajów, o- 
raz 71.580 tysięcy członków. O- 
znacza to, że dziś SFZZ skupia 
o 7 milionów członków wlęeej 
niż przed rozbiiacka akcją kie­
rownictwa anglo-amerykańsklch 
związków zawodowych.

Rowery i bib liotek i
junakom „Służby Polsce

WARSZAWA (PAP). Pierw­
sze miejsce w ogólnopolskim 
współzawodnictwie pracy bry­
gad pierwszego turnusu „SP“, 
zajęła 18 brygada „Służby Pol­
sce" na wybrzeżu. Zwycięska 
brygada otrzymała tytuł: „Bry­
gady przodującej".

Sztandar przechodni Komen­
dy Głównej „Służby Polsce" 
wręczył zwycięskiej brygadzie 
płk. Siudmak, ponadto junacy 
18 brygady otrzymali wiele 
cennych nagród m. in. rowery, 
biblioteki itd. Wręczając na­

grody płk. Siudmak wyraził się 
z uznaniem o pracy junaków 
śląskich, którzy ofiarnie i wydaj

nie pracowali przy budowle
autostradŷ ___________________

Kekord
murarza rad zieck iego

MOSKWA. — Na tle rekordu 
murarzy warszawskich warto 
podkreślić nowy rekord wybiti 
nego radzieckiego majstra hum 
rarskiego Konstantina Krasowai 
w mielcie Homlu, które jest 
jednym z największych miast 
przemysłowych Białorusi. Kra- 
sow pracuje na budowie wiel* 
kiego gmachu klubu kolejarzy* 
położył w ciągu 8 godzin 17.650 
sztuk cegiefc
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Historyczne
przem ów ien ie

8 lat temu — 3 lipca 1941 r. 
J. Stalin wygłosił pamiętne 
przemówienie, które w dziejach 
wielkiej wojny narodowej Zw 
Radzieckiego odegrało tak do­
niosłą rolę. Była to chwila, 
gdy szybkie postępy wojsk hi­
tlerowskich w początkowej, fa_ 
zie walk na froncie wschodnim 
mogły wywołać wrażenie, iż nic 
nie jest w stanie wstrzymać że­
laznej nawałnicy- 

Fanfary hitlerowskie trąbiły 
już na zwycięstwo-.., a propa­
ganda Goebelsa przynosiła co

równo o całkowitym pogromie 
Czerwonej Armii, jak i o upad 
ku Państwa Radzieckiego.

W ciągu dwóch pierwszych 
tygodni Niemcy zagarnęli Litwę, 
część Łotwy, Białorusi oraz 
Ukrainy.

W tych właśnie ciężkich 
dla Zw- Radzieckiego chwilach, 
w momencie, gdy największe 
niebezpieczeństwo zagrażało

•tycznej rewolucji w dniu 3 
lipcia Stalin wygłosił historycz 
ne przemówienie, przepowied­
nię ostatecznego zwycięstwa 
Zw. Radzieckiego- 

Dalszy rozwój wydarzeń i 
zwycięski finał wojny wykazały 
Jak słuszną była ta przepowied 
nia- I więcej jeszcze — bo z 
biegiem czasu, w miarę jak do 
publicznej wiadomości przeni­
kały nieznane dotychczas fak­
ty, w miarę jak odkrywały się 
kulisy światowej polityki z o- 
kresu 1933 — 1945 dla wszy- 
itkich stawało się jasne, że 
przepowiednia ta nie była opar 
ta jedynie na niezłomnej woli 
1 żelaznej energii Narodu Ra­
dzieckiego oraz jego kierowni­
ctwa. Dzisiaj wiemy, że była 
to prawdziwa naukowa prog­
noza oparta na głębokiej anali­
zie sytuacji światowej i cało­
kształtu warunków historycz­
nych. Prognoza oparta na głę­
bokim zrozumieniu praw roz­
woju współczesnego społeczeń­
stwa-

Toteż triumf prognozy *tali- 
nowsldej jest zarazem triumfem 
nauki marksistowskiej, nauki 
której wyjątkowo przekowywa 
Jąca siła zademonstrowana zo­
stała raz jeszcze na podstawie 
historycznego doświadczenia 
wojny przeciwko Niemcom hi­
tlerowskim.

Podczas gdy na wschodnim 
froncie rozgrywały się losy ca 
Jej ludzkości — 3 lipca 1941 r. 
Stalin wyrzekł pamiętne dla 
M wszystkich słowa:

„Wojny z faszystowskimi 
Niemcami nie możemy u- 
ważać za zwykłą wojnę- Ce 
lem tej ogólno - narodowej 
wojny przeciwko ciemięż­
com faszystowskim jest nie 
tylko usunięcie niebezpie­
czeństwa, które zawisło nad 
naszym krajem, ale i udzie 
lenie pomocy wszystkim 
narodom Europy, jęczącym 
w jarzmie niemieckiego fa­
szyzmu... Nasza wojna o 
wolność ojczyzny zespoli 
się z walką narodów Enrn- 
py i Ameryki o ich nieza­

leżność, o swobodę demokra

Słowa te stały się progra­
mem walki, źródłem energii i 
bohaterstwa. Naród radziecki 
chlubnie spełnił swą wielką mi 
•ję

Lipcowe prognozy spełniały 
lię dokładnie z miesiąca na mie 
siąc, z roku na rok. Wraz z co 
raz • to nowymi zwycięstwami 
Zw. Radzieckiego grupa ludzi, 
która od lat finansowała nie­
miecki faszyzm t wybudowała 
hitlerowską machinę wojenną 
traciła ostatnie nadzieje na klę­
skę socjalizmu- Ludzie ci po­
dobnie jak hitlerowcy nie po­
trafili docenić potęgi radziec­
kiego państwa i siły radzieckie 
go ustroju społecznego. Przepo 
Wiednie fałszywych proroków, 
głoszących, że Zw. Radziecki 
nie wytrzyma najazdu hitlerow­
skiego nie ziściły się. Przeciw­
nie stało się to, czego najmniej 
oczekiwali i czego najmniej so­
bie życzyli imperialiści. Okaza­
ło się bowiem, że niezwyciężona 
potęga socjalistycznego państwą 
potrafi zadać śmiertelny cios 
każdemu kto zechciałby sięgnąć 
po panowanie nad światem, (jr)

Listu m Londynu

Londyn, w czerwcu
W północnej dzielnicy Londy 

nu (Caniden Town) w Brad- 
ford Theatre gra od wielu mie­
sięcy trupą, na. której czele stoi 
aktor Woolfit. Artysta ten zde­
cydował, że nie tylko złe sztuki 
z na wpół pornograficzną treś­
cią mogą ściągnąć publiczność. 
Postanowił on dowieść, że wy­
stawienie Szekspira się opłaca. 
Teatr miał powodzenie. Tanie 
ceny również przyczyniły się do 
ściągnięcia publiczności. Szek­
spir wygrał bitwę.

Gorzej było z Shawem. Przed 
siębiorca skarżył się, że liczbff 
widzów spadła o połowę. Pisano 
o stratach materialnych, aż pew 
nego dnia w prasie ukazała się 
wiadomość, że jest sztuka Sha-

— O czym głośno świergocą 
wszystkie ptaszki w Polsce?

— Ze już w dniach najbliż­
szych ukaże się „ŚWIAT MO-
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wa, która cieszy się powodze­
niem, grano „Apple Cart“. Pu­
bliczność oklaskiwała szczegól­
nie występującego w komedii 
ambasadora amerykańskiego.

Dlaczego utwór ten zdobył 
widownię? Po prostu jest aktu­
alny. Odzwierciedla uczucia o- 
gromnej większości Brytyjczy­
ków w chwili obecnej. Przycią 
ga treść. Ambasador Stanów 
Zjednoczonych zwraca się do 
rządu Wielkiej Brytanii z pro­
pozycją przekreślenia dawnych 
historycznych sporów. Ameryka 
chce nawiązać kontakt ze swo­
im dawnym partnerem., dokład 
niej powiedziawszy: raczej Wiel 
ka Brytania staje się 49 stanem 
Ameryki. A król? P. Business­
mani amerykańscy domagają

się aby go zatrzymać. Potrzeb­
ny jest dla celów reklamowych.

GDY SZTUKA 
STAJE SIĘ AKTUALNA 

Sztuka była napisana kilka­
naście lat temu. Publiczność 
przyjęła ją wówczas krytycznie, 
wywołała ona również niechęć 
wśród recenzentów. Dziś jest aż

basądora amerykańskiego ̂ „Ap­
ple Cart‘“ budzi smutne reflek­
sje wśród widzów.

Gdyby ktoś po dwuletniej 
nieobecności w Wielkiej Bryta­
nii stanął na wyspie i rozma­
wiał z obywatelami albo prze­
czytał chociażby ostatnie pis­
ma, zrozumiałby przyczyny po­
wodzenia „Apple Carte". Wy­
daje-się bowiem, że Anglia chce

Zeznan ia  ppłk- H um era v  <łłiew iqivm  Jaiu  procesu

Zawodowy prowokator -  Doboszyński
ofiarowywał swe usługi włidzom bezpieczeństwa

osika rżany przekonał się że jego 
działalność została zdeimeslkowa- 
na — mówi ppłk Humer — pirze 
konywai mnie i moich przełóż o 
ny'óh. te nie warto robtó procesu 
i wyciągać Jego — jak się wy­
rażał — brudnych spraw, któ­
rych żałuje. Podkreślał ze sipusz 
czomą gliową, że bardzo s’C ich 
wstydEj i że są one hańbą jego 
życia. Są to stewa Dolboszyńśkie 
go_ które powtarzam d-okfladnie 
— zeznał śtfiadek. — Doboszyń­
ski zaproponował nawet, że by. 
loby celowe dla organów bezple 
czeństwa, by wykorzystać go ja 
ko tego, który by wyjechał Ka 
granicę i tam, działając z ramienia 
organów bezpieczeństwa, inspiro 
wal po naszej myśli koła emi­
gracyjne. Doboszyński powoły­
wał się przy tyjn na swe „do- 
świed czernie" w tym kierunku.

Uważaliśmy to oczywiście — mó 
wi ppłk. Humer — za prowoka­
cję. Była to jędrna z całego cy­
klu prowokacji, w których taik 
oeQuje Doboszyński i które uijaiw 
nione zostały na procesie — do­
daje świadek.

W dalszym ciągiu rozprawy 
prokurator Zarakewski złożył 
wniosek o włączenie do efct spre 
wy kijku wydawnictw, obrazują 
cy-dh d-ziaibaiLność oskarżonego w 
okresie przedwojennym i wojen 
mym.

Jednym z tych wydawnictw 
jest hitlerowski tygodnik, zaty­
tułowany .,Amtysem.itiatihe Wo_ 
ohemsohrift"! ...którŷ  zamieszcza, 
swą opinię emĵ raęyjinej prasie 
poHkiej, czasopismo ’ to przezpa- 
czone wyłącznie, dla użytku 6łuż 
bowego, ocenia pismo .,Jestem 
Polakiem", jako wyraźnie anty­
semickie.

Wszystkie dokumenty przedsta 
wlone przez prokuratora orzeeze 
n-iem sądu zostały ' dof.ą<*6ne "do 
aikit sprawy.

zedrzeć z siebie złote kajdany 
amerykańskie, że odmienią się 
role: Wielka Brytania rozpoczy­
na wojnę secesyjną, walczy o 
niezależność. Złoty cielec lata­
jący na fortecach powietrznych, 
domaga się zbyt wielkich hoł­
dów koło siebie, Cripps i jego 
wspólnicy nie mogą nadążyć w 
czołobitności i w hołdach.

ZACZĘŁO SIĘ OD MIĘSA
Wojna? oczywiście brzmi to 

śmiesznie. Nawet na ostre uwa­
gi krytyczne wobec Stanów 
Zjednoczonych należy uzyskać 
zezwolenie Waszyngtonu. Spór 
rozpoczął się pozornie od mię­
sa. Od czasu gdy władze ame­
rykańskie zakwestionowały mo­
zolnie zdobyty pakt mięsny mię 
dzy Wielką Brytanią a Argen­
tyną.

W prasie brytyjskiej rozległ 
się głos niezadowolenia, który 
był echem rozczarowania milio­
nów czytelników.

Walka w pismach rozpoczęła 
się od chwili, gdy Cripps wró­
cił z Brukseli. Tam bowiem 
Spaak — delegat Belgii, a więc 
„Przyjaciela z Paktu Atlantyc­
kiego" wraz z przedstawicie­
lem Stanów Zjednoczonych, za­
żądali od Crippsa, by zgodził 
się na zmianę sposobów rozli­
czeń między państwami mar- 
shallowskimi. Sprawa sprowa­
dza się do tego, że długi Anglii 
wobec innych narodów winny 
być zamienione na dolary lub 
inne waluty, z tym, by dane 
państwa mogły skupować róż­
ne towary nie tylko w Wielkiej

Wojewódzka odprawa aktywu SL
W dniu 5 bm. o godz. 10-ej 

w lokalu Woje w. Zarządu SL. 
we Wrocławiu, przy ul. Komu­
ny Paryskiej 72 odbędzie się 
odprawa szerokiego aktywu SL. 
z terenu wojew. wrocławskie­
go. Wezmą w niej udział przed-

stawiciele NKW. SL.
Na odprawę przybędą: z Wroc 

ławia — prezesi i sekretarze 
kół oraz pd 2 aktywistów z każ­
dego koła, natomiast z terenu — 
po 10 aktywistów z każdego 
powiatu.

U ą e w m » C J E * Ś i E I L I C E
moąą zaojiairifu/ać óią
w  w i e  izieoiim  I tmoaisiiia  
u i i s p r e M  5l.Bsd.-Dss. J B ! "
Wrocław — ui. M. Nowotki 13 1 ul M. Stalina 45.

Dzierżoniów — Rynek 56 
Jelenia Góra — 1 Maja 18

Kamienna Góra — Waryńskie go 43 
Karpacz — 1 Maja 163 

Kłodzko — Rynek 2
Legnica — Grodzka 3/4 

Świdnica — Rynek' 33 
W208 Wałbrzych — Rynek 14

\ !M A J  K O R Z Y S T N I E J

IBĆLIPBSZ
1 ARTYKUŁY P IERW SZEJ POTRZEBY  

ORAZ ARTYKUŁY TEKSTYLNE, 
SKÓRZANE, GALANTERYJNE I INNE

|w »POWSZECHNEJSPÓŁDZIELNI
z oripow. udziaf. we Wrocławiu 

l « T © a / ł  ROSI/104:
180 sklepów spożywczych
19 „ b anżowych K -2720

20 „ masarskich
9 gospód

11 kiosków z wodą mineralną 
1 DOM TOWAROWY Rynek 31 32

Brytanii. Po prostu Belgia chci» 
ła w uniżoności wobec Amery-- 
ki wyjaśnić, że pragnie brać do 
lary z Wielkiej Brytanii dla ku 
powania towarów w USA.

GROŹBA HARRIMANA_
Nic dziwnego, że Spaaka po­

pierał Harriman, że zagroził 
Crippsowi całkowitą redukcją 
pomocy marshallowskiej, jeśli 
będzie się upierał przy swoim 
planie. Wspomniał mu zawie­
ranie umów dwustronnych (bi­
lateralnych).

Redaktor gospodarczy „Obser 
vera“ i zastępca naczelnego re­
daktora „Economist" Roland 
Bird, proponuje przeto wyrze­
czenie się pomocy marshallow­
skiej i wszystkich związanych 
z nią warunków, kończąc uwa­
gą: „Są objawy, które świad­
czą, że polityka gospodarcza 
Ameryki staje się coraz bar­
dziej ostra i to jest dowodem 
iż miodowe miesiące mają się 
ku końcowi".

Rozwód? Wypowiedzenie sto­
sunków gospodarczych, czy też 
coraz ostrzejszy żal, konflikt in­
teresów? Może, wszystko razem. 
W każdym razie po proteście 
amerykańskim z powodu paktu 
mięsnego, groźba Harrimana w. 
Brukseli była bardzo bolesna. 
Były minister handlu, Harri­
man, walczy o interes góspodar 
czy swoich eksporterów. Takt 
był sens planu marshallowskie- 
go. Gdy się ktoś sprzeciwia..* 
Harriman mści się.

Zbigniew Kamiński

Henryk Kołodziejczyk 
i-nowy przewodniczący WR1V
Na ostatnim plenarnym 

dzeniu Dolnośląskiej Wojewódz­
kiej Rady Narodowej przewodni 
ozącym WRN został wybrany jed 
nomyślnie ot>. Henryk Kołodziej 
czyk, b. wojewoda warszawski, 
a ostatnio dyrektor statutowy 
eBl6i6MR9®lkJ&fll$B<l6w Zbożo--

Ob. Kołodziejczyk jest synem 
małorolnego chłopa, który' posia 
dał w okolicach Mszczonowa 
,(woj. warszaiyskie) 4jmorgową go 
spodarkę rolną. Niestety, ciężkie 
warunki bytowania zmusiły go do 
zmiany pracy i już przed pierw 
szą wojną światową rodzima 
Kołodziej Syków , przeniosła się 
do Warszawy. Tam ójćiiec obecne 
go, przewodniczącego DWHIN o- 
trzymał pracę w Zakładach Prze 
myślowych Bonman - Szwede i 
SJka jako robotnik. Nic więc 
dziwnego, .że mały Henryk nie po 
siadał możliwości kształcenia się 
w siole i obrał drogą Samouc. 
twa.

W latach 1918 — 1939 ob. Koło 
dziejczyk pracował jako nauczy­
ciel, a następnie kierownik szko­
ły na wsi. Jego przekonania po­
stępowe i praca społeczna w or­
ganizacjach i chłopskich spowodo­
wały, że władize sanacyjne w 
1938 roku zwolniły go z posady.

Ostatni rok przed drugą wojną 
światową ob. Kołodziejczyk prze 
pracował jako urzędnik jednej a 
najmiżiszyoh kategorii.

Losy wojny rzuciły go dd 
Związku Radzieckiego, gdzie W 
pierwszym roku . emigracyjnego: 
,by*o:w îa . ẑąĵ ojyał . stanowiska' 
delegata ambasady rządu londyń'' 
skiiego. Był to jeszcze okres, gdy.’.1 
przy władzy stał gen. Sikorski, ii 
stosunki polsko - radzieckie zdaj] 
wały się układać jak najpomyśŁj’

Po haniebnym wymarazu wojsk 
gen.' Andersa, ob. Kołodziejczyk i 
przystąpił do pracy w Związku: 
Patriotów Polskich 1 współdziałaj 
w organizowaniu Dywizji Kościui; 
szkowskiej. Następnie pracował, 
na terenie- skupisik polskich wi 
Średniej Azji i w Za po różu,- 
gdzie przewodniczył mieszanej 
polsko - radzieckiej Komisii Rej 
patriacyjnej. - N

Po powrocie do Polski ob. Ko­
łodziejczyk przystąpił do działał, 
•ności organizacyjnej, w . Stronnic 
twie Ludowym i pracował w o+ 
kręgu warmijskp. mazurskim* 
Stamtąd powołano , go na stanô  
wisko wojewody warszawskiego, 
a następnie dyrektora statutowe 
go Państwowych Zakładów Zbo­
żowych w Warszawie. (Pik)

Chłop włoski wyzwala się
m  f i ie j  o l#  f & U € g a i e a o j

RZYM (TEL). 35-dniowy 
strajk 2 i pół miliona włoskich 
robotników rolnych zakończył 
się zwycięsko. Obszarnicy zgo­
dzili się na wysunięte przez 
strajkujących żądania odnośnie 
ogólnokrajowej umowy zbioro­
wej i zapewnienia stałości za­
trudnienia.

Giuseppe di Vittorio, generał 
ny sekretarz Włoskiej General­
nej Konfederacji Pracy, oświad 
czył, że robotnicy rolni rozegra 
li walkę „otwierającą nową epo 
kę w historii włoskiego ruchu 
robotniczego". Pozytywne rezul 
taty tej walki dadzą się odczuć 
wszystkim robfciikom i wło­
skiej demokracji;

Po raz pierwszy w historii ru 
chu robotniczego włoscy robot 
nicy rolni uzyskali umowę zbio 
rową o zasięgu ogólno-krajo- 
wym- Umowa ta zawiera zasad 
nicze klauzule umów prowincjo 
nalnych, co w praktyce ozna­
cza, że główne zdobycze robotni 
ków rolnych północnych Włoch 
rozszerzone zostaną na pół-feu- 
dalne .,Włochy południowe".

Wielkim zwycięstwem robot­
ników jest przepis, że wszyst­
kie prowincjonalne umowy zbio 
rowe stosować się będą do tych

prowincji, które dotychczas nie 
były objęte umowami. Przepis 
ten stanowi poważny czynnik 
postępu w południowych Wło­
szech, Sardynii i na Sycylii.

Indywidualne kontrakty mię 
dzy robotnikiem i właścicielem 
ziemi zostały przedłużone na 
okres dwuletni.

Obszarnicy nie mogą już sa­
mowolnie unieważniać kontrak 
tów ani zwalniać robotników, 
lecz każdorazowa sprawa musi 
być przedłożona sądowi do de­
cyzji.

Przepis ten, zapewniający ro­
botnikom stałość zatrudnienia 
stanowi najcenniejsze osiągnię­
cie strajkujących.

Decydującym momentem, któ 
ry skłonił obszarników do za­
warcia porozumienia, był fakt, 
że Konfederacja Pracy postano­
wiła przedstawić cały problem 
parlamentowi, pragnąc za wszel 
ką cenę uratować wiosenne

Do pomyślnego załatwienia 
strajku przyczyniło się również 
odbyte wczoraj posiedzenie Ko­
mitetu Wspólnej Akcji komuni­
stów i socja'istów, na którym 
omawiano akcję dla poparcia

strajku robotników rolnych. ’ ’ 
Zwycięstwo strajkujących sta: 

nowi nie tylko gorzką pigułkę 
dla obszarników, lecz również 
zapowiedź znacznego wzrostu 
wpływów Federacji RobotniJ 
ków Rolnych, która w ramach 
Generalnej Konfederacji Robot 
ników Rolnych jednoczy włoski 
proletariat wiejski i  przemysłom

Oszczędzając pracę żony
jed z goiowe makarony

Str. 2

Ppłk. Humer oświadczył, iż or 
gamom śledczym na wiele mie­
sięcy przed aresztowaniem Doibo 
szyńskiego zmiany był fakt jego 
przyjazdu do kraju i spotkań z 
szeregiem osób, tkwiących w 
towispiraojd w oparciu o które 
usiłował zorganizować akoję skie 
rowaną przeciw Polsce Demokra

Kiedy władze bezpieczeństwa 
dowiedzieły się. że Doboszyński 
ma zamiar nawiązać kontakty z 
bandami ieśnyimi, a więc przejść 
do działalności doraźmie niebez­
piecznej. położono kres jego kno 
warniom, aresztując go 3 lipca 
1947 r. w Poznaniu. W początko 
wym ofcresie śledztwa Dofooszyń 
ski przejawiał arogancję nie tyl 
ko w stosunku do oficerów śBed 
ozych i służby więziennej, ale 
nawet i do współwięźniów. „Sledz 
two — mówi świadek — było nie 
tylko prowadzone jpod moinn bez 
pośrednjńi nadzorem, ale nawet 
osobiście;, sam przesłuchiwałem 
Doiboszyńskiego.. W toku śledz­
twa oskarżony początkowo oduna 
wiał rzeczowych wyjaśnień. póź 
niej usiłował tłumaczyć’ swe czy 
ny, lecz w wietiu punktach nie 
potrafił dać jasnych odpowiedzi".

Ponieważ mieliśmy ... źródłowe 
materiały na temat współpracy 
Doboszyńskiego z wywiadem nie 
miedkim, jeszcze ' w okresie 
prz.eidwaj oranym postawiliśmy 
wobec niego.to zagadnienie i 
wtedy sam oskarżony dobrowol­
nie począł składać zeznania. Gdy

WARSZAWA. — W dalszym ciągu dziewiątego dnia procesu 
przeciwko Dotfflarb-ńskiemu Hkładał zeznania ppłk. Adam Homer 
z Min. Bezpieczeństwa Publloznego który przedstawił okolicz­
ności w jakich oskarżony złożył swe potwierdzające winę, zezna 
nla.

PARYŻ (PAP). — Agencja E- 
lefteri Ellada komentując utwó­
rz etnie ,.nowego" gabinetu w A- 
ternach podkreśla, że jest to już 
19 z kolei rząd raom&rcho _ faszy

stowisfci*. Jak i w p̂ pWetlirioh wy 
padkach wielkorządca . einerykań 
ski Grady, ambasador USA w A- 
tenach,, mterwemiował podczas kry 
zysu zmuszając polityków roornar 
cho _ faszystowskich do porozu­
mienia się i oddania się na jego 
rozkazy. Na ozeHe mządiu. stoi 
wie'.:!;i bankier Dictmidis, wicepre 
mierami są Venize5os i TsaHdaris.

Nowy premier rządu ateńskiego
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Traged ia
ludzi oszukanych

„Ni« trudno był o porozumieć się * niemieckim wywiadem" 
ccwiedział ósmego,, dnia procesu świadek Mierzyński. Dzisiaj u> 
,} tym dniu. powtarza to samo Pajor. Antysowietyzm, nienawiść 
do postępu l loroooid wobec haseł wolności — oto baza porozu­
mienia polskich, zdradzieckich „fuehrerków" z potężnymi .Juehre- 
yumi“ -hitlerowskiej maszyny wojennej.

' ..Fuehrerki" i „fuehrerzy — tu tym zestawieniu widać jut 
wyraźnie właściwe proporcje. Mocodawcy i służalcy, rozkazać 
-'auicy i zdrajcy, posłusznie wypełniający zlecenia. Kto nie chciał 
cłuiyt, ten ginął, jak gin. Grot • Rowecki, jak osamotniony gene­
rał Sikcr *ci.

otł prawicowe] PPS, poprzez reakcyjną SL., sanacją. Stronnic­
two Narodowe i ONR szła w kraju i na emigracji tyraliera łot- 
rostwa, oszustwa, zdrady i zbrodni. Kiedy z miłym uśmieszkiem, 
akcentując słowa okrągłymi ruchami dłoni, stare wygi sanacyjnej' 
dwójki móuną o tych sprawach, kiedy się nauiet oburzają, jakby 
z tym błotem nic nie mieli wspólnego, mimo woli pytamy, gdzież 
więc była ta prawdziwa, uczciwa, walcząca Polska?

Odpowiedź pada od razu. Wyraża się cyfrą jeden za sześciu, 
cyfrą wymiany działaczy delegatury za działaczy lewicy, za pepe- 
rcwców. Już dwóch świadków asystujących przy takich transak­
cjach mówiło o tym, dając świadectwo prawdzie, że Polska była 
właśnie tam — na lewicy, w rewolucyjnym ruchu robotniczym. 
To ludźmi tego ruchu płacili zdrajcy gestapowskim wierzycielom. 
W ten sposób ratowali swoich współpracowników. Nie dzięki 
modłom do Najwyższego — jak twierdzi Zofia Kossak - Szczucka — 
opuściła ona Oświęcim, lecz dzięki sprawnie dokonanej wymianie. Nie 
chcemy nawet pytać, ile zapłacono w Gestapo za życie katolickiej 
pisarki. Czy życiem sześciu, czy dwunastu działaczy lewicowych, 
prawdziwych Polaków.

Zdradzała „góra", zdradzali kierownicy, zdradzał aktyw dele­
gatury. Masy AK. miliony zorganizowanych ■ i niezorganizoioa- 
nych Polaków pozostały moralnie zdrowe. Świadoma politycznie

I z tego punktu widzenia rozpatrywać musimy zagadnienie 
najbardziej bolesne, zasaclnienie warszawskiego powstania. Świadek

w Warszawie, nagromadzana duża suma nienawiści do Niemców.

inne tory, rozładować ją politycznie i wojskowo. A przy okazji 
wyciągnąć korzyści bezpośrednie, znaleźć nowego sojusznika

ników z hotelu „Rubens". Od lat prasa i propaganda tych ośrod­
ków usiłowała wmówić społeczeństwu teorię dwóch wrogów, z któ-

Niemcy wycofują wojska z Warszawy. Zostawiają część maga­
zynów, obiecują delegaturze poparcie i omawiają antyradziecką 
treść warszawskiego, powstania. Swfćtdek Pajor mówi: „powstanie 
—to polityczna demonstracja antyradziecka, formalnie tylko ude­
rzająca w Niemców". Świadek wyjaśnia dale], że według obUczeń 
delegatury i Abwehrsteile, „Warszawa będzie -zajmowana wtedy 

i przez Armię Czerwoną, gdy miasto znajdzie się już w rękach AK.
N.emcy i delegatura liczyli, na nieunikniony w tym wypadku 

[ zatarg między Armią t-adziecką a powstańcami".

wiliśmy się, czemu niektóre z tych oddziałów kierował Bór-Korno-

m ast rozkazać atak na armię hitlerowską wprost z lasów przy­
frontowych.

pewnym jednak, momencie powstanie stało się zbyteczne. 
Niemcy zrozumieli, że Armia Radziecka po ogromnym skoku ofen-

w tym układzie niewygodne. Jeżeli więc dotąd Niemcy poprze- 
slawali raczej na obronie, przy uiycfte jedynie sit policyjnych — 
to teraz w best!a:ski sposób, używając wojska, lotnictwa i cięż­
kie] artylerii -  likwidują powstanie, niszczą miasto, mordują 250 

| tysięcy ludności, a resztę skazują na tułaczkę, wywózkę i obozy

Jedynie kierownicy delegatury i 'sztab AK zyskują serdeczne

Ale i wówczas gdy rachuby Niemców zostały całkowicie przez 
rzeczywistość przekreślone, starają się oni rozegrać całą grę ko-

Oto winę za przegraną, za głód i nędzę, za śmierć setek 
tysięcy I spaloną stolicę zrzuca się na ZSRR. „Rosjanie pomogła"
— pamiętapiy slogan propagandowy owych dni. Rosja nie pomogła
— krzyczały organy delegatury, WRN-owski „Robotnik", endecka

„Biuletyn Informacyjny i pisma prawicy chłopskiej' 
Oczywiście, że Bór Komorowski, fego sztab I ludzie z delega. 

mielt <efckq I luksusową niewolę. Usiłowano to wykorzy-

•duszności. Milczano tylko o warunkach*w ]ak'7h ẑna'azlTfie 
sa AK-owska, ludność Warszawy t jeszcze raz zdradzona Armia 
'owa, pozostawiona w ruinach Warszawy na pastwę Niemców.

eszyńskiego: zdrada kierownict ma, zdrada emigracyjnego rządu, 
Ida t demoralizacja aktywu delegatury i AK- z drugiej 
my -  bohaterstwo oszukanych mas akowskich, patriotyzm 
twiadomâ  ofiarność ludzi lewicy. Na ̂  tych właśnie ludziach

Ale oni właśnie, ludzie lewicy, spadkobiercy najpiękniejszych 
tradycji’ walki o wolność t wyzwolenie — reprezentowali w owe 
tragiczne dni okupacji i powstania prawdziwy, niefaiszowanu pa- 
triotyzm, prawdziwe i rozumne umiłowanie Ojczyzny, oni repre- 
zentowali Polskę.

KAZIMIERZ DĘBNICKI

Nieśmiertelny talent Bolesła­
wa Prusa, w jednej z nowel 
pt. „Sukienka balowa" uwiecznił 
postać szwaczki z dawnych cza 
sów, która harując dosłownie 
od świtu do późnej nocy wyprą 
cowała sobie jedynie gruźlicę 
5 niesławną śmierć.

Mimo woli o tej ofierze ów­
czesnego ustroju społecznego — 
nieszczęśliwej, zahukanej Zosi 
muszę myśleć, kiedy w towa­
rzystwie kierownika personal­
nego idę przez wielkie sale fa 
bryki konfenkcji przy. ulicy 
Mikołaja 8/iOl Nie, tutaj nie 
powtórzyłaby się tragedja bied 
nej szwaczki z „Balowej su­
kienki", wyzyskiwanej do osta­
tecznych granic przez rozkapry 
szone klientki i nieludzkich 
chlebodawców- 
SZESC k o b ie t  m aj s t r a m i 

Najlepszym dowodem tego 
jest sześć nominacji kobiet na 
kierownicze stanowiska. Wszyst 
kie te nominacje są wybitnym 
awansem społecznym, gdyż 
każda z tych kobiet rozpoczyna 
ła pracę przed kilku laty od 
najprostszych funkcji nakła- 
daczki materiału na taśmę. Oto 
nazwiska nowych majstrów - ko 
biet we Wrocławiu: Helena
Borkowska, Anna Polcyn, Ma­
ria Wilamowska, Stanisława 
Baranówna i Maria Popek- 

Znajdujemy ' się na oddziale 
A. Kto by odgadł w przystoj­
nej, młodej, uśmiechniętej ko­
biecie, mamusi dwuletniej Ba­
si — majstra salowego, który 
ma pod swoją opieką aż osiem 
taśm? Tak wygląda właśnie

Kobiety w przemyśle odzieżowym
©«# noltlocfaczlrf i 

do IrieroH/niczIti lecAniczne/
Helena Borkowska, jeszcze 
przed trzema laty szwaczka, a 
potem grupowa, która z dumą 
podkreśla: „moja sala wykona 
la w ostatnim miesiącu plan 
produkcji w 110 procentach".

Idziemy dalej. Poznajemy in­
nego majstra — Annę Polcyn, 
która rozpoczęła pracę we wrq 
cławskiej fabryce w 1945 roku 
jako brygadzistka. Prosimy „pa 
nią majstrową" — jak nazywa 
ją ją pracownice, o garść szcze 
gułów, dotyczących jej osoby. 
Co np- porabiała przed wojną?

Ob. Polcyn zamyśla się i 
pogodna jej twarz zasępia się

Anna ma pod swoją pieczą 
cztery taśmy, na których w 
ostatnim miesiącu wyproduko­
wano 98 proc. towaru pierwsze­
go gatunku-

ODDZIAŁ E 
I PELAGIA NAROŻNA 

„Nie chciałabym zamienić się 
na żadną inną pracę" — te sio 
wa powtarza nam również in­
na majster - kobieta z oddziału 
E — Maria Wilamowska. Maj­
ster Wilamowska pochodzi z 
rodziny robotniczej ze Zgierza, 
a przedtem pracowała w Bia­
łymstoku, skąd przyjechała do 
Wrocławia już w 1945 roku. Na 
swym stanowisku pracuie od

Inteligencja techniczna
na właściwej drodze

Zakończony ostatnio w War­
szawie Walny Zjazd Delegatów 
;Naczelnej Organizacji Technicz­
nej, która skupia wszystkie tech 
iniczne zrzeszenia branżowe, wy 
•kazał, że przeważająca część in­
teligencji technicznej zespoliła 
swój sposób myślenia i pracy 
ze stworzonym przez robotni­
ków potężnym nurtem nowej 
[rzeczywistości, z nurtem budo- 
jwy lepszej socjalistycznej przy-

I Każdy rozumie, jak wielkie 
(znaczenie dla całości gospodar­
ki narodowej ma praca tysięcy 
inżynierów i techników, zajmu­
jących kierownicze stanowiska 
w zakładach przemysłowych. 
•Wypowiedzi uczestników zjaz­
du, którzy właśnie tę kategorię 
ludzi reprezentowali, wskazy­
wały na fakt, że w ciągu ostat­
nich lat, w walce o nasycenie 
rynku towarem, o odbudowę 
zniszczeń, o wykonanie planu 
trzyletniego — inteligencja tech 
niczna uczyniła wielki krok na­
przód w kierunku zbliżenia do 
klasy robotniczej. Wspólny trud, 
wspólne niedostatki i wspólne 
zwycięstwa w bitwach o zaspo­
kojenie potrzeb kraju, cementu­
ją coraz bardziej te dwa obce 
niegdyś sobie odłamy społeczeń-

Dziś znikł już z terenu zakła­
dów fabrycznych, z biur kon­
strukcyjnych i instytutów daw­
ny typ inżyniera, obcy a nawet 
wrogi robotnikowi. Dziś inteli­
gencja techniczna i świat nauki 
czują się współodpowiedzialny­
mi za dalsze losy gospodarki, za 
podnoszenie produkcji, za przy­
gotowanie i wykonanie Planu 
6-letniego.

Minister Szyr w przemówie­
niu wygłoszonym na zjeżdzie 
NOT podkreślił wielką rolę in­
teligencji technicznej, jako na­
uczycieli, nowatorów i krzewi­
cieli postępu technicznego. Zwró 
cił również uwagę na koniecz­
ność włączenia inteligencji tech 
nicznej do ruchu współzawod­
nictwa i nowatorstwa i to nie 
w roli obserwatorów czy po­
mocników, ale aktywnych współ 
uczestników tego ruchu.

Zrozumiałe jest, że w ruchu 
racjonalizatorskim indywidual­
ne pomysły wynalazcze nie są 
wyłączną domeną pracy inży­
nierów. Ważną również rzeczą
— kto wie, czy nie ważniejszą
— jest otaczanie należytą opie­
ką i pomocą racjonalizatorów 
spośród robotników, których wy 
siłki poparte wiedzą techniczną 
mogą pchnąć naprzód poziom 
naszej techniki. Radosny i zna­
mienny jest fakt, że takie wła­
śnie stanowisko zajmowali w 
dyskusji delegaci na zjazd.

Konkretne fakty podane na 
zjeżdzie wskazują, że inteligen­
cja techniczna weszła na wła­
ściwą drogę.

Jedną z poważnych zdobyczy 
zjazdu jest sprecyzowanie defi­
nicji przodownika pracy — in­
żyniera czy technika. Brzmi ona 
następująco:

Przodownikiem pracy wśród 
majstrów, techników 1 inży­
nierów jest pracownik, który 
przez świadome wzięcie na 
siebie zobowiązania w dzie­
dzinie udoskonalenia techni­
ki, usprawnienia organizacji, 
wprowadzenia nowych metod 
pracy — przyczynia się do 
zwiększenia produkcji i bo-

gactw narodowych oraz do 
podniesienia bytu mas pracu­
jących.
Pokłosie zjazdu delegatów Na 

czelnej Organizacji Technicznej 
wskazuje, że rewolucyjne prze­
miany społeczne, jakie dokona­
ły się w Polsce, dotarły już do 
tych dziedzin, w których kapi­
talistyczny sposób podejścia do 
pracy był najbardziej zakorze­
niony. Żywiołowy ruch przodu­
jącej klasy robotniczej, jej bez­
przykładne poświęcenie i czte­
roletni wysiłek, uwieńczony tak 
pięknymi rezultatami, przeła­
mały barierę dzielącą inżyniera 
od robotników.

Witold Nowierski.

poSzfcz/cić się.również popu 
larną w całej Polsce przodow­
nicą pracy — Pelagią Narcir.<. 
Składamy jej życzenia z okazji 
ukończenia w dniu 28 ub m, 
WTntj produkcji.

— Dziękuję — pada odpo­
wiedź, przy czym maszyna Wa 
rożnej nie zatrzymuje się ani 
na sekundę. Tak, Pelagia Na­
rożna ceni swój czas i cza»

Niestety, nie możsmy poznał 
chluby fabryki konfekcji — ki« 
równika technicznego — Hele­
ny Blaszczyk, która właśnie 
dzisiaj rozpoczęła swój urlop, 
Natomiast kierownictwo bardz 
chętnie udziela wyczerpujr
cych odpowiedzi, dotycz ący< 
jej osoby.

Więc było to tak: Od dłużsr 
go już czasu w Centralnej i  
jalni, gdzie kierownikiem 
mężczyzna, coś „ncwalal
Raz po raz zdarzały się przi 
wy w dostarczaniu materiałr 
do oddziałów, a pauzy te po» 
dowaly kolosalne straty. We 
czas sięgnięto „po rozum 
głowy" i oddano kierownicti 
w ręce Heleny Blaszczyk 
majstra salowego, która roz’ 
czeła karierę fabryczną od ns 
skromniejszej funkcji nakł- 
daczki na taśmę 

No ł panna Helena „trzy 
ma" to kierownictwo już oć. 
kwietnia b.r., ale jak „trzyma"! 
Młoda (ur- 1923 r.), energiczna, 
wspaniała organizatorka pracy 
— zdobyła uznanie dyrekcji i 
swoich podwładnych. Ma czas 
jeszcze na pracę społeczną, in­
teresuje się zagadnieniami so­
cjalnymi.

„TAŚMA MATEK"
I „TAŚMA SZKOLNA"

Na zakończenie zwiedzamy 
tzw. „taśmę matek'* zorganizo­
waną specjalnie, by kobiety mo' 
gły częściej przebywać ze swy­
mi pociechami i „taśmę szkolną' 
gdzie uczennice ze szkoły Przy­
sposobienia Przemysłowego pra­
cują tylko cztery godziny dzień 
nie- Witają nas grupowe: Kon 
stancja Patykowa z „taśmy ma 
tek" i Kazimiera Huk — z „taS 
my szkolnej “. Obie -dobre i od 
powiedzialne pracownice-

W najbliższej przyszłości o- 
trzyma awans społeczny je­
szcze kilka pracownic fabrycz­
nych. Przybędzie fabryce nowy 
kierownik oddziałowy - kobieta 
i kierownik personalny od­
działu- Już po dłuższej obser­
wacji wytypowano odpowiednie 
kandydatki. Doskonale. Sta­
nowczo w fabryce, w której 95 
proc- pracowników stanowią 
niewiasty, kierownicze stanowi 
ska powinny zajmować kobie­
ty-.. H. M. Hcfinraaowft

1%la czcste

Zwykle sprawy nussy.& m
W przededniu Zjazdu dele­

gatów Związku Zawodowego 
Pracowników Samorządowych, 
który zakończył właśnie swe o- 
brady w dn. 29 czerwca — Ra­
da Państwa przyznała — podob 
nie jak w roku ubiegłym — 
znaczne fundusze na poprawę 
i komunalnych warunków bytu 
klasy robotniczej.

Zbieżność między momentem 
wydania uchwały Rady Pań­
stwa a dniem rozpoczęcia o- 
brad Zjazdu nie jest bynaj­
mniej przypadkowa.

Trzeba zdecydowanie wal­
czyć z biurokratyzmem — mó­
wiono na Zjeżdzie — trzeba zei 
wać ż bezmyślnym, mechanicz­
nym traktowaniem zadań, sto­
jących przed gospodarką samo­
rządową. Nie można tolerować

..Nowe Drogi" od dawna już 
•yskoly- sobie wśród szerokich 
rze* czytelników opia ę czasopi­
sma, kt6reg.> każdy numer przy 
nos* poważne i cenne materiały 
n‘e tylko dla ludzi partyjnych, 
którego wni-kl.we studia pozwa­
lają pcznać i lepiej zrozumieć 
'dee. rządzące czołową eiią na. 
«e*e naredu -  Polaką Zjedno. 
aaą Partią Robotniczą 

Nowy mtmsr (3—15) za mai — 
.zsrwiec 1949 roku opinią tę u-

Na pierwszych stronach nunc 
ru znajdujemy fragmenty prze­
mówienia Prezydenta Boieftewa 
-iierute ( ,N»wa role i nowe za 
łanio związków zawodowych") i 
eferatu przewodniczącego CRZZ 
Aleksandra Zawadzkiego („Ro-ia 
wązków zawodowych w syete- 
nie dtłnokrccji ludowej") wy­
lesionych na Kongresie Zwiąż 
jW  Zawodowych,
W obszernym. artykule p. t.

,.'Partia a bezpartyjni* (którego 
streszczenie zamieściliśmy w na 
szym piśmie) — Franciszek ,Jóż_ 
wtek — Witold, członek Biura 
olitycznego PZPR i prezes 
IK, wskazuje .na potężny 
rost autorytetu partii robotni- 

PO Sijedpoazenitt 1 rosnąoy

r? o i$ o iiils ra ii

Co przynosi
trzeci numer » Nowych Dróg«?

wzrost jej łączności z miliono­
wymi rzeszami ludzi pracy, pi-

„Każdy członek Partii musi 
to zrozumieć, że co dzień, e nie 
tySko przy wielkich akcjach i 
uroczystościach, tirzebe zacieś 
n’-aC jak najsilniej łączność 
Partii x masami bezpartyjny­
mi... trzeba zrozumieć i pamtę 
tać, że nie legitymacja partyj­
na jest kryterium stosunku do 
człowieka lecz jego praca dla 
dobra Pelistwa Ludowego"'.

Mówiąc o roli Partii i ■ ludzi 
partyjnych ' w ruohu związko­
wym, autor wzywa' by .,n*e ko­
menderować, ale przekonywać, 
nie rozkazywać sie uczyć, przy­
słuchując się przy tym stale i 
bacznie głosowi mas, ucząc się 
od mas. — podnosić je na eora® 
wyższy Roziom". , ,  ̂ ^ .

Analizując zaś stosunek Partii 
de rzesz, inteligencji bezpartyj­
nej, autor jeszcze raz podkreśla, 
że: „interesy inteligencji pracu­
jącej są całkowicie zgodne z in 
teresami mas pracujących, a jej 
mierjsce jest w naszych szere-

Roman Werfel („Przeciw na­
cjonalizmowi i kosmopolityzmo­
wi") analizuje przemiany, które 
zeszły w świecie kap.itajij(tycz- 
nym po drugiej wojnie świato­
wej i które spowodowały ka-pitu 
lację Wielkiego kapitału zachod­
nio - europejskiego wobec żądań 
amerykańskiej finensjery. „Ka­
pitulacja i uniżoność wobec im 
perializrou amerykańskiego! przyj 
muje w ideAogli specyficzną for­
mę kosmopolityzmu" — stwierdza

Po-lska Ludowa wraz z całym 
jpostąpiu,. oa. którego pze.

le stoi ZSRR, przeciwstawia wste 
cznemu kosmopolityzmowi amery 
kańskiemu — proletariacki inter 
nacjonalizm, który

„...głosi uznenie sajweremnoś 
ci każdego narodu, wzmacnia 

jego prawa do stanowienia 
o sobie, uznanie jego pozytyw, 
nego wkładu w kulturę całej 
ludzkości, dagaie mu możliwoś­
ci nie tylko kulturalnego, lecz 
również gospodarczego i poli­
tycznego rozwoju".

Zupełnie inne jest stanowisko 
kosmopolityzmu dla którego na 

:ród jest jakimś seikodliwym prze 
żytkiem. •
. Kosmopolityzm odrzt ca wszel­

kie narodowe. formy państwowoś 
ci i kultury. Kosmopolityzm pro­
paguje zniesienie suwerenności 
eoezcaególnyM eaństn* i naro­

dów, kosmopolityzm wyszydza 
wszystkich tych. totóczy chcą na 
wiązywać do postępowych trądy 
cji swego narodu.

Józef Górski pisze w tym sa­
mym numerze o patriotyźmie ra 
dzieck im i toczącej się w ZSRR 
walce z kosmopolityzmem w 
twórczości kulturalnej.

Pragniemy dalej zwrócić uwagę 
eayłelnika na takie pozycje, jak: 
„Współzawodnictwa pracy i wal­
ka O wyższy poziom planowania '. 
— min. Eugeniusza Szyra. wice 
przewodniczącego PKPG „Uprze 
roysłowien-ie jako czynnik przek 
ształcenia .struktury gospodarczej 
Polski w planie 6-letnim". Ada­
ma Wanga — ,,0 likwidaciię a_ 
nalfabstyzmu"; min Honaryka Ja 
błońskiego (artykuł przynosi 
wstrząsające dane o zaniedba­
niach oświatowych w latach mię 
dzy wojennych); prof. Stanisław 
Arnold („Nauczenie historii na 
uniwersytetach") i Jan Kott — 
(.Uniwersyteckie studaa polon.;- 
styeffine‘‘ł — omawiające konie­
czność reformy studiów humani­
stycznych.

„Nowe Brogi" przynoszą poza 
tym szereg innych wartościo­
wych pozycji, .

„dygmtarslwa" w aersi’ 
publicznej.

O tym, jak bardz.) 
interesom ogółu te nie: 
jeszcze wykorzeniona, p 
jenne nawyki biurok 
świadczą fakty:

W pewnym mi-jie: 
cy Zarządu Miejskie- 
dząc w jaki sposób ■ 
otrzymywanych z : 
stwa, ogłosili ar. .:otę: 
chcesz zrobić w swoim nr 
niu?" Posypały się odpo- 
„Pomalować ściany, ć 
zamki, wiórkować podłog 

Tymczasem . ściski t 
cuchnęły tak jak dawniej, u- 
czna część -domów po dawnei 
nie była dołączona do sieci k 
nalizacyjnej, mieszkania rotx 
nicze oświetlano lampami na 
wymi lub świeczkami...

Podobne wypadki, które 
ubiegłym roku trafiały się j 
cze dość często, świadczą o 
zrozumieniu właściwej roli 
spodarki komunalnej.

Najważniejszym, pedst; 
wym zadaniem samorzadów 
dążność do podniesienia w 
ków bytn ludności drogą p 
cy doraźnej, pomocy dla 
pracowniczych, a nie dla ; 
stek lub nielicznych grul 
ka pomoc nie może być. o. 
ście, utożsamiana z wie 
.inwestycjami, które nie i 
do samurządow.

Kolosie robotnicze buduje i ł  
kład Osiedli Robotniczych, tea-’ 
try — Ministerstwo Kultury fi 
Sztuki — samorząd zaś powi­
nien otoczyć pieczą sprawy co* 
dzienne, prowadzić roboty drô

stości niezbędne 
samorządy miej; 
ne winny coraz t 
dokładniej Wnikać zan- 
ną dziedzinę spraw zwykłycn 
swojego miasta. .

Określił la nail?n: :i minister, 
Administracji Publicznej —\
Wolski, który na zjeżdzie samo-” 
rządowców powiedział m. in.

„Mamy do wykonania wielką 
pracę, by dać klasie robotnicze/ 
należyte warunki mieszkaniowe* 

APIS

ODDZIAŁ E PRZY PRACY

— Cóż można było robić? 
Pracowało się w Szwalni i  za­
rabiało grosze.

Jak to dobrze, że te czasy już 
nie wrócą. Obecnie majster

11 maja b-r. i z radością 
stwierdza, że z każdym dniem 
coraz lepiej opanowuje pracę. 
Oddział E, który posiada aż 
trzech majstrów - kobiety, mo-
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S Ł O W O  P O L S K I E

Ziem niak nie może być
p o tra w ą  luksusow ą
Plantacje wzorowe w walce z nieurodzajem

Ankieta „Moje uw agi o wczasie”

Radośnie i na trzeźwo
w y p o c z y w a ją  w cz a so w ic z e  w  K u d o w !e -Z d r o ’a

W Górze ^ląskiej odbyła się 
odprawa przodowników planta­
cji ziemniaka przy udziale kie­
rownika Woj. Stacji Ochrony 
Roślin, inż. Opyrchowej, przed 
łtawicieli Zw. Plantatorów Roś­
lin Okopowych w osobach dyr. 
Broniewskiego i inspektora 
inż. Kossobudzkiego z Wrocła­
wia, delegata Zjednoczenia 
Ziemniaczanego z Poznania obi 
Demideckiego oraz plantato­
rów z 13 gromad i 4 przodow­
ników z ob. Lubomirskim na 
czele z gm. Kąty Wrocławskie. 
Obradom przewodniczył ob. 

'Antoni Kalinowski, przedstawi­
ciel • krochmalni w Górze.

Inż. Opyfchowa obszernie a 
w przystępnej formie omówiła

CHOROBY WIRUSOWE
(Dotykane u ziemniaków. ' Vl

— Wystarczy -wspomnieć -t- 
mówiła referentka — że straty po 
niesione przez rolników w roku 
1939 z powodu tych chorób wy 
niosły 100 milionów -złotych 
przedwojennych.

Chorób wirusowych mamy 4 
kategorie: ..mozaikę", „kędzie­
rzawkę", „liściozwój" i — naj­
groźniejszą — „smugowa tość“- 
Choroby przenoszą się już to 
drogą dziedziczenia przez sadze 
nie bulw zarażonych, już to dro 
gą przenoszenia zarazków przez 
mszyce i inne owady.
Aby uchronić roślinę od szkód 

ników, stosuje się spryskiwanie 
plantacji cieczą bordoską z do­
datkiem arsenu lub roztworem 
nikotanu. Warunkiem jednak 
uwolnienia ziemniaków od cho­
rób wirusowych jest sadzenie 
zdrowych bulw. Referentka o- 
mówiła szczegółowo również 
niebezpieczeństwo stonki ziem­
niaczanej i sposoby jej zwalcza

Inż. Kossobudzki mówił o 
OPŁACALNOŚCI PLANTA- 

; CJI ROŚLIN PRZEMYSŁO­
WYCH

tak okopowych, jak włókni­
stych i oleistych i wyłuszczył 
zarazem korzyści, wynikające 
z posługiwania się zdrowymi sa 
dzeniakami.

— Rolnik —- powiedział in­
żynier — który w obecnych cza 
sach poprzestaje na uprawie

zbóż, a nie uprawia opłacal­
nych roślin przemysłowych, z 
biedą wiąże koniec z końcem.

Po wysłuchaniu referatów, u- 
zupełnionych uwagami dyr. Bro 
niewskiego, uczestnicy odprawy 
udali się na poletka doświad­
czalne w Jastrzębiu pod- Górą 
Śląską. Przodownicy rozstawili 
się w szerz pola, zajmując każ 
dy po jednej redlinie i pod prze 
wodnictwem inż. Opyrchowej i
■inż.Kassobudzkiego przeglą­

dali. poszczególne, krzaki.
■ Na- poletku ob. Mąriana Mą- 

merskiego- z Jastrzębia mimo, 
że plantacja obsadzona. . była 
ziemniakami selekcyjnymi, do­
szukano się jednak 5 proc. cho­
rych krz.1R6tw»N»»pUmtacjt Ea~ 
biarta Chómićźa start był nisoj) 
gorszy, bó o!{oło '10 proc. krza­

ków wykazało objawy choroby 
wirusowej, a to dlatego, że roi 
nik sadził bulwy krajane i kra­
jąc, przenosił zarazki na nożu 
z chorych bulw na zdrowe.

OBRAZ NĘDZY 
I ROZPACZY 

Stan wszakże tych plantacji, 
wzorowych w porównaniu z 
z plantacjami „normalnymi", o-' 
bok położonymi, uwypuklił 
różnicą; szaloną różnicę, ,na 
korzyść' plantacji, na których 
wysadzone były ziemniaki 
selekcyjne przy zastosowaniu 
pdpowi,edriiej pielęgnacji pola. 
Plantacja wzorowa pokryta jest 
zielenią bujnych krzaków, za­

grywających już redlinę, gdy 
pole . .obok , przedstawią obraz 
nędzy 1 rejzpaczy. "

I — To craeatafzys^,..trupiarń

nia — mówili przodownicy, pa­
trząc z żalem na łan skarłowa- 
ciałych roślin ziemniaczanych.

W rzeczy samej, niemal wszy­
stkie krzaki zdradzały oznaki 
choroby wirusowej. Selekcja 
negatywna dałaby tu taki re­
zultat, że należałoby 90 proc. 
'krzkaów usunąć, chociaż i po­
zostałe 10 proc. ftosiły ślady 
pierwszego stadium choroby wi 
rusowej — „mozaiki".

Poletka więc wzorowe, zakła­
dane celem wyhodowania zdro­
wego materiału, sadzeniowego, 
są pilną potrzebą, jeżeli nie chce 
my, aby w Polsce wobec zaniku 
'plenności, ziemniak za 3 do 5 
lat stał się potrawą luksusową, 
podawaną jako lcgumioa na

JÓZEF ZIEMKOWSKI

0 1 żywotność! artystycznego śro­
dowiska WroctaWla Świadczy . to. 
że obok Państw. Wyższej Szkoły

wego Liceum Plastycznego, rozwi­
ja sią tu także Ognisko Kultury

zadania upowszechniania sztuikl 
wśród warstw pracujących.

Dyrektor Ogniska prof. Henryk 
Krzyżanowski, artystâ nalarz Jest

atacjl upowszechniania sztuki' na

plastyków — mówi. — Przez kur­
sy.dla starszych, młodzieży i dzieci 
oraz wykłady, dyskusje i zwiedza­
nie muzeów krzewimy kulturę pla­
styczną przede wszystkim wśród 
tych, którzy do tej kultury nie 
mieli dotychczas dostępu. Ognisko 
ma być właśnie centralnym punk­
tem tego upowszechniania. Budzi­

ki i J ej umiłowanie.
— Jakie są warunki pracy!
— Lokalowo dość trudne. Korzy­

stamy z wydzielonej jednej sali w 
PWSSP. Ciasnota. Ministerstwo 
Kultury i Sztuki obiecało nam ob-

Robotnicy gmiui się do sztuki
j zna klują ouarcie w O gnsku Kultury Plastycznej

jszerniejszy lokal, studenci pracu­
ją jeciiiak wylr\va!(\ około 100 ?.-n 
pisanych — 7o6/0 ktfńęzy kursy, ‘zaś
0 osiągnięciach- świadczy m. in. wy 
stawa, - którą przygotowujemy.

Na ogólną liczbą — 600/0 to ro­
botnicy, 30®/o — urzędnicy, 10»/0 
rolnicy. A więc świat robotniczy 
wykazuje silne zainteresowanie 
sztuką i garnie się do niej. Każ­
dego studenta traktujemy IndyWl* 
dualnie. Żadnych ustalonych sche-

różne i niezmiernie ciekawe indy­
widualności. Wykazują- to wysta­
wione Ich stadia. Od naiwnego 
prymitywu — tak wśród dzieci, jak
1 starszych — do pewnego już tech­
nicznego wyrobienia, odczuwania 
koloru 1 formy. Są uzdolnienia ko­
lorystyczne 1 graficzne.

Nauka ta nie Jest tu celem, leoz 
środkiem do zrozumienia różnych

rala procesów twórozych. Pogłębia­
ją to pogadanki 1 dyskusje, o£!ą~

Utalentowani pragną kontynuować

u nas możność artystycznego wy­

L is ie j  snntS  Wcaui&B&a

Mickiewicz u Słowackiego
Teatr Rapsodyczny najpierw ucz­

cił Rok Mickiewiczowski. Jako pier 
wszy z teatrów krakowskich dał 
przedstawienie oparte na tekstach 
z „Pana Tadeusza".

Teatr Im. Słowackiego pokusił

bowal dać udramatyzowaną 
zę twórczości Wieszcza. Nie- 

ten pomysł zrealizował bar- 
ierabnie Stanisław Witold Ba- 

-jkl. Oto co pisze autor tego mon- 
ażu literackiego w artykule, za­
lesie zon ym w programie widowi

„Teatr poprzez „Dziady" ukazy­
wał nam dotąd zaledwie część my­
li Mickiewicza, Jego uczucia pa­
triotyczne I społeczne opowiedze­
nie się po stronie uciśnionego ludu 
wiejskiego. Przy czym często, za­
leżnie ód realizacji scenicznej, 
silnymi akcentami przemawiał o- 
'biaty ból zawiedzionego w miło- 

romantyka. Przedstawienie; 
jrego dziś jesteśmy świadkami, 

daje próbę takiego "wykorzystania 
nienaruszonych dęciami czy prze­
inaczeniami tekstów Mickiewicza, 
Układających się w logiczną — zgo 
dną ż rzeczywistością historyczną 
i artystyczną — całość dramatycz­
ną, by Jak najzupełniej, także i w

1 ogólnoludzka twórczość, dźwiga­
jąca ducha poety i naród polski do 
międzynarodowej waMciao wolność

Autor montażu posłużył się tek- 
•tami z „Dziadów", „Pana Tadeu­
sza", „Ksiąg Narodu 1 Pielgrzym- 
stwa" oraz fragmentami z artyku­
łów, drukowanych w „Trybunie 
Ludów" i fragmentem „Odezwy do 
Rosjan". Niejako na marginesie 
wygłoszone są dwa sonety krymskie 

wiersz „Pierwiosnek". Wiżną na- 
tilast rolę w widowisku a,M!ci.» 

wlcz" odgrywa „Oda do młodości". 
Szczęśliwym pomysłem' Jest podzte 
lenie „Ody" na kilka ctęśol 1 U4y 
ele tego utworu jako motywu prze 
wodndego całego montażu.

Jedynie zakończenie wydawało 
*lę niektórym odrobinę „efekciar­
skie". Widzieliśmy bówiem w ostat 
niej sce-.Llir wszystkie hfemal stany, 
recytujące zakończenie „Ody do 
młodoSci" na tle melodii „Marsy- 
łlanki", widzieliśmy powiewające

ml dostępnymi teatrowi środkami 
•»**3iMjn... Było to — Jak się to 
mówi — zakończenie na „burn- 
tlujn" (ale, oczywiście, nie na

Wszystkim malkontentom może­
my Jednak zadać pytanie:

twórczo czy konsumpcyjnie ze

Znany wrocławski -amator listo­
nosz B. Dynda mówi:, ńKiedy przy

najmniejszego pojęcia o malar­
stwie,̂  rzeźbie i rysunku. Tutaj do-

stko to zawdzięczam1' wykładow­
com, którzy nąmd kierują. Mam 
ciężką pracę, a Jednak śpieszę co- 
dzieiinie do Ogniska. Spodziewam 
się. że wszystko ukończę, a później 
będę misjonarzem (!) 1 nieugiętym 
pracownikiem w kulturze plastycz

J.' Augustynowicz, uzdolniony 
malarsko urzędnik oświadcza: „W 
Ognisku nauczyłem się wiele, co 
niemożliwe było dawniej. Dzięki 
kierunkowi prof. Krzyżanowskiego 
1 prof Krchy poznałem techniki 
malarskie, kolor, formę 1 kompozy­
cję.: Mimo całodziennej wyczerpu­
jącej pracy, Chwile w Ognisku są 
djla mtnie najmilsze. To zawdzię­
czam wśżystkiffl Wykładowcom. In-

pod kierunkiem prof. Porejki".
Rabotnćk H. Joskowicz zawdzię­

cza Ognisku wprowadzenie w świat 
sztuki, która mu da-wniej, jako ro 
bptnikowi, niebyła znana. „Rozsze 
rzył się mój światopoglą-d — mówi.

wdzięczny Państwu, że mnie, ro- 
ł>otnikowl, ułatwiło dostęp do szta-

sy do Ogniska na 1-roczny kurs 
dla starszych ha kurs. malarstwa, ry 
sunku 1 rys. technicznych dla mło 
dzieży do lat 18, oraz kurs malar-

dzieci od 6 do 13 lat. Wpisy odby­
wają się przy ul. Traugutta 19/21. 
Przy Ognisku ma być otwarta świe

styków pod kierunkiem wybitnych 
fachowców. Równocześnie dyrektor 
zaprasza ogół społeczeństwa do 
zwiedzenia wystawy przy ul. Trau 
gutta. Warto zobaczyć :te naiwny 
prymitywy dziecięce, czy indywi­
dualne próby rozwiązań kolory-

Nauka w ognisku jest popołud­
niowa i bezpłatna. Zapewne nowe 
sale Ogniska zapełnią się wnet no 
mym elementem, skierowanym 
przez związki zawodowe 1 Samopo­
moc Chłopską, Na-wa-ra

— A jak należało zakończyć to

Przeoież aż się prosiło o Jakiś e-, 
fektowny finał! Sądzimy zatem, że

Reżyserem widowiska Jest dyrek

slaw Dąbrowski. Szczerze wyznam,! 
Iż nie wiem, czy należy go goręcej'! 
chwalić za doskonałą reżyserię, czy 
za odtworzenie postaci Mickiewi­
cza w drugiej części spektaklu? 
Słyszałem wiele razy „Wielką Im­
prowizację", wygłaszaną przez zna 
komitych aktorów 1 z czystym su­
mieniem1 mogę-powiedzieć, że Inter 
pretaćja dyr. Dąbrowskiego wyda­

je mii się bezbłędna! Bardzo po­
prawnie grał młodego Mickiewicza 
w pierwszej części widowiska Zyg 
munt Kęstowicz.

absolutnie nic wspólnego z impre­
zami w rodzaju „części artystycz-

taklem żywym, zręcznie udramaty 
zowanym, trzymającym uwagę wi­
dza w ciągłym napięciu.

Itilka innych miast. Nie wątpimy, 
że zespół Teatru Im. Słowackiego, 
wyruszywszy po długim okresie 
krakowskich suJccesów w objazd

ominie również Wrocławia!

Nasza ankieta o wczasach spot 
kala się z żywym przyjęciem czy 
telników, przebywających na wy 
poczynku. Dowodem tego są licz 
ne listy do redakcji.

Przypominamy, że w ankiecie 
naszej pt. „Moje uwagi o wcza­
sach" — mogą wziąć udział wszy 
scy czytelnicy i przyjaciele na­
szej gazety, przebywający na 
wczasach. Wypowiedzi czytelni­
ków dotyczyć mogą zarówno bla 
sków jak i cieni życia wczasowe 
go: Odpowiedzi na ankietę nale 
4y 'nadsyłać pod adresem redak 
cji „Słowa Pblsklego", Wrocław, 
ui. Oławska M/li, dopisując na 
kopercie „Ankieta wczasowa 
Słowa Polskiego". Zamieszczone 

' wypowiedzi będą honorowane 
: według 'przyjętych stawek dzień 
• ńikarskicli. "

Za najtrafniejsze- i najbardziej 
wnikliwe uwagi-przyznawane bę 
dą w koń-ću czerwca, lip£a i sier 
prtia nagrody -w postaci' WartOi- 
ściowych - przedmiotów użytko-

urzędnika sądowego z Wrocła­
wia, przebywającego na wcza-

Jofco członek Związku Zawodowe 
go Pracowników sądowych, i Pro­
kuratorskich —'ffriebywam na dwu 
tygodniowym wczasach w Kudo-

do willi „CarmenKierownictwo 
tego domu wypoczynkowego — bez 
zarzutu. Domów wypoczynkowych 
jest w Kudowie około 60.

Jest pochmurno. Padają przelot­
ne deszcze. Jedyne urozmaicenie — 
to pijalnia wód mineralnych z kon 
certem, książka, gazety,. towarzy­
stwo i wycieczki do pobliskich ka 
pliczek: kapliczki czaszek w Czer 
wonym I drugiej, zwanej „Betle­
jemską", Kaplica czaszek jest ma­
kabryczną osobliwością, budzącą 
dreszcz grozy, stoi ona przy ko­

ściółku, wzniesionym około 1400

... Znowu nadciągają chmury, 
znoi)u pada des/ta«... Ale cót zna­
czy niepogoda Wobec wczasów. 
Przebywam na nich po raz pierw­
szy, przeto wrażenia moje, być ma 
źe, będą owymi pierwszymi wra#V 
mcmii, które zwykliśmy uważać za 
najpewniejsze.

W Polsce przedtorzeSniowej w 
miejscach wypoczynkowych t u- 
zdrowiskowych panoszyli się lu­
dzie, którzy przez cały rok nie pra 
dowali, żyjąc z trudu cudzych rąk, 
a uzdrowiska byty dla ńtch miej­
scem wyszukanego próżniactwa, 
połączonego ze zbytkiem. Dzisiaj 
w uzdrowisku czy na wczasach — 
prdcoumik fizyczny lub umysłowy 
krzepi organizm wyczerpany ' pracą 
dla społecznego dobra, dla Polski 
Ludowej.

Radością nąpawą widok górnika, 
hutnika, włókniarza, czy innego rp 
botnika, idącego na wycieczkę, pi­
jącego wodę mineralną, słuchające-

nierzem odrodzonego Wojska Pol­
ski ego i biedną chłopką w opoczyń

Zaiste, zaczęliśmy nowe źyclaj..u 
Wczasy, to wielka zasługa Rządu 

Polski Ludowej, to ogromne osiąg 
Kięcie Związków Zawodowych, to 
jedna z platform demokratyzowa­
nia się 'polskiego życia społeczne­
go, to jeden z wymownych, cora» 
liczniejszych przejawów sprawie.

Kto tak patrzy na wczasy, dla te 
go będzie obojętne, czy w domu 
wypoczynkowym jest bieżąca wo­
da, czy jej nie ma, czy dają jeść 
gorzej czy lepie], czy przy wejściu 
do pijalni dziurkują, jak w tram. 
waju, karty wstępu, czy nie, czy 
jest słońce, czy pochmurno, bo- 
wiem wszystko to jest niczym wo­
bec samego faktu istnienia instytu 
cji wczasów dla świata pracy.

KĄCBS* S Z A C H O W Y
Ciekawe pozycje

. Nawet rutynowani szachiści cza­
sem nie potrafią wykorzystać ma­
terialnej przewagi w końcówkach. 
Jak wykazuje zamieszczona pozy­
cja, biate mają partię przegraną. 
W jaki sposób jednak czarne jak 
najszybciej mogą rozstrzygnąć sy­
tuację na swoją korzyść?

2) Wc8 —bt, 3) Wa8-)---Wa3, 4)
WbS —63, 5) Wc3 —Wal i białe mu 
szą zrezygnować z dalszej obrony.

.się, ponieważ zamieszczona pozycja 
często zdarza się w rozgryrbanych

zakończyły się półfinały mi-

ludniowo - zachodniej. Do rozgry 
wek stanęło osiem drużyn, a mia-

s i^  n a g lić

Między wodam i w rocław skiej rozlew ni
PACHNIE PIWO

W sali obok paęhnie piwo. 
Nic dziwnego: jesteśmy w roz­
lewni piwa, które przychodzi w 
beczkach z Brzega 1 Namysło-

Beczki, ciężko podrygując, z 
głuchym dudnieniem toczą się 
pó kamiennej posadzce.

Bronisław Kurczewski pracu­
je przy obciągaczce piwa: na­
pełnia 4 tysiące flaszek w ciągu 
8 godzin, a norma wynosi 3 ty­
siące. Zna konstrukcję maszyny: 
potrafi ją oczyścić,. rozebrać i

-—■Pewnie, że robota mokra — 
przyznaje Kurczewski — ale to, 
co człowiek dobrze potrafi .da­
je zadowolenie. Więc i ja lubię 
swoją pracę — mówi z przeko-

Ćrto jeden z tych, którzy w ze 
społowym współzawodnictwie 
potrafią być przykładem i zachę 
tą dla kolegów.

Końcowy etap pracy — to na 
klejanie etykiet, Barwne na­
lepki: „Piwo jasne, zamkowe, 
Namysłów", „Piwo słodowe", tu 
znowu „Piwo brzeskie lekkie" 
tu „limoniada popularna" — 

migają w zręcznych palcach 
robotnic. • —

Cóż, przeciętnie dziennie o-

koło 9 tysięcy butelek limonia­
dy i piwa rozsyła Powszechna 
Spółdzielnia.

DLA ZDROWIA 
W tym samym kompleksie 

budynków mieści się również 
rozlewnia wód mineralnych — 
„Polskie Uzdrowiska".

Dwadzieścia gatunków wody. 
Jest w czym’ wybierać. Każdy 
coś znajdzie dla siebie: artre- 
tyk i reumatyk, „żołądkowiec* 
i „wątrobowiec", cierpiący na 
nerki i wreszcie ten, który, przy 
znając w hierarchii chorób pew 
ną wyższość niedomaganiu ser­
ca — stwierdzi ją u siebie z od­
robiną kokieterii.

Jest więc krynicki „Żuber", 
który ma bodaj największe po 
wodzenie, jest „Marchlewski" 
na serce z Kudowy, „Józefina1 
z Solić Zdroju, „Magdalenka" 
sławna „Dąbrówka" i „Mieszko" 

Są i wody stołowe: „Staropo- 
lanka" z Polanicy Zdroju,, „Wa­
cław" z Solić, „Kryniczanka" z 
Krynicy, „Krystynka" z Ciecho 
cinka itp.

Trudno wyliczyć wszystkie. 
To wszystko wody zdrowia, któ 
re zabierają z ziemi, to, co le­
czy: jod, arsen, żelazo, przędziw 
ne sole i związki, przygotowane 
w przyrodzie przez lata 1 wieki 
„farmaceutycznych" procesów.

J. Konopkówna

Drużyny wystąpiły w najsilniej­
szych składach, zdając sobie spra­
wę z ważności spotkań, gdyż na­
wet zajęcie czwartego miejsca u- 
możUwiało wejście do finału. Na 
pierwszych szachownicach widzie­
liśmy takich graczy jak Dzięcio- 
łowski, Byrtek, Balcarek, Stachnik, 
Jaszczuk, Widerman 1 Kwileckl. 
Watki były bardzo zacięte, ponie­
waż każde pół punkta decydowało 
o kolejności miejsc.

Ostatecznie pierwsze miejsce z 2«| 
punktami zajęła Polonia Bytomska, 
wyprzedzając zaledwie o pół punk 
tu Legnicki Klub Szachowy. 24,5 
Pkt. uzyskał AZS — Gliwice, pla­
sując się na trzecim miejscu, zaś 
czwarte zajęła Wrocławska YMCA, 
zdobywając 23,5 pkt. Te cztery, wy 
żej wymienione drużyny, zakwali­
fikowały się do finału. Dalsze mie; 
sca zajęły następujące drużyny; 
Poznański Klub Szachowy 1 Woj:

pkt. Spójnia — Poznań 15,5 pkt. J 
Polonia Świdnica

Zwycięstwo Polonii Bytomskied 
jest zupełnie zasłużone. Cały skład 
grał dość równo, co jodnak wobec 
na ogół wysokiego 1 wyrównanego 
poziomu drużyn — nie pozwoliło 
na uzyskanie wyższego wyniki- 
Miłą niespodziankę sprawiła nanr 
drużyna Legnickiego Klubu Szachc 
wego, która wykazuje dużą zacię 
tość w grze. Nie można tego powie 
dzieć o niektórych zawodmikże* 
wrocławskich, wykazujących br 
dyscypliny klubowej, co mogło 
razić klub na stracenie możliwości 
wejścia do finałów. Polonia świd­
nicka, jakkolwiek nie odegrała 
większej roli w turnieju, wykaza­
ła, że rozporządza kilkąpia dobry­
mi graczami 1 klub ten na pewno 
odegra Jeszcze dużą rolę w życiu 
szachowym Dolnego Śląska.

Zwycięscy otrzymali z rąk orga­
nizatorów — Wr. Okr. Szachowego 
— piękne dyplomy. Najlepszy wy­
nik indywidualny w turnieju uzy­
skał grający na piątej desce Jo- 
nisch z Legn. Klubu Szachowego, 
wygrywając wszystkie 7 partii. 
Piękny wynik ma również Dzięcio 
łowskl z AZS — Gliwice 5 wygra­
nych i 2 nierozegrane. Bez przegra 
nej wyszli z turnieju Fluder (Legn.. 
KI. Szach.) 1 Major (YMCA — Wrcp

Organizacja turnieju — bardzo 
dobra. Jak już pisaliśmy, w fina­
łach, które rozegrane będą w Sącze 
cln!5, weźmie udział 10 drużyn, a

z innych grOip.

W półfinale do indywidualnych

statnim) rozegranym w Krakowie, 
zwyciężył Ciejka — 6 pkt. przed 
kpt. Litmanowiczem 5,5 pkt. Dal­
sze miejsca zajęli Czamota, No­
wak, Bocheński, Wesołowski, Rusi 
nowski, Wojtasiewicz 1 Zlnkowski.

Po zakończeniu turnieju krakow 
skiego skład uczestników w indy­
widualnych mistrzostwaoh Polski 
został jui mniej więcej ustalony. 
Weźmie w, nich udział prawdopo­
dobnie 18 zawodników, a- więc • 
mistrzów oraz 9 zwycięzców półfi­
nałów. Mistrzosh.a rozpoczynają 
się we wrześniu w Poznaniu.

Str. 4

Gdy wesziam na' podwórze 
„Wytwórni, V»Ad Gazowych" i 
„Rozlewni- Piwa" Powszechnej 
Spółdzielni we Wrocławiu przy 
ul. Sienkiewicza 18/22 — stanę 
łam zdumiona przed baśniową 
„szklaną górą".

50 tysięcy butelek, ułożonych 
poziomo jedna na drugiej nie- 
bieszczyło się w śłóńcu wyjąt­
kowo pogodnego dnia. To bu- , 
telki do lirooniady z Huty Iłło- 
wo, jasnej bezbarwne, ale w 
wielkiej masie — o kolorze głę­
biny wodnej.

„MOKRA ROBOTA" 
Wszystkie butelki: nowe z hu 

ty i te, które już są w obiegu 
— podlegają mechanicznemu 
myciu. Kobiety w niebieskich 
chusteczkach na gołwach, w gu 
mowych fartuchach i w gumo­
wych butach stoją przy kole 
mechanicznym, najeżonym, na 
powierzchni metalowymi, kolca 
mi. Na te kolce robotnicę za­
dziwiająco szybko nakładają 
butelki dnem do góry, przy sta 
łym obrocie koła. Prysznice od 
spodu myją dokładnie wnętrze 
butelek. J

— Mokro... — mówi Cecylia i 
Wadnik.

Istotnie, tu jest „mokra robo­
ta". Woda, woda i jeszcze razi

I Obowiązuje zachowanie pe- 
idantycznej czystości. Dlatego 
| trzeba bardzo często zmywać 
prądem wody z gumowego wę­
ża podłogi, maszyny, sprzęty,.;,a 
nawet ściany.

— Latem, to bajka — mówi 
niebieskooka Cecylia, — ale je- 
sienią i zimą daje się dobrze 
we znaki ta wilgoć.

SIŁA GAZU
W następnej sali szumi jed­

nostajnie mieszarka limoniady, 
tzw. śaturator.

Zofia Śmigiel — przodówńicz 
ka, która pracuje w rozlewni 
już trzy lata i zna każdą robo­
tę, stoi- przy kranach mieszar­
ki. Błyskawicznie podsuwa bu­
telki do sokownicy, skąd spły­
wa słodki, pachnący, złocisty 
płyn, tym razem o smaku cy­
trynowym. Smak pomarańczo­
wy czeka na swoją kolej.

Butelki z przepisową porcją 
soku dopełnia woda gazowana 
z kwasem węglowym. W szkla­
nym cylindrze widać, jak kłę­
bią się perełki gazu, podbiega­
jąc spiesznie do góry. Naraz 
huk i brzęk! Gaz rozsadził jed­
ną z butelek.

— Słaba butelka—  stwierdza 
przodownica, — a gaz ma wiel­
ką prężność i siłę.

Nr.
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P&iescig z  Francgi
siaitiifq w Wyścigu Dookoła Polski

Do Komitetu Organizacyjne­
go Wyścigu Dookoła . Polski, nad 
szedł list od ambasady polskiej 
w Paryżu, w którym nasza pla­
cówka dyplomatyczna potwier­
dza wiadomość o kompletowa­
niu drużyny kolarskiej złożonej 
z zawodników - emigrantów poi 
skich. Należy przypomnieć, że 
kolarze polscy we Francji jeż­
dżą bardzo dobrze i jak np. 
Frankowski, należą do czołówki 
kolarstwa amatorskiego w tym 
kraju. Udział ich w Wyścigu 
Dookoła Polski jeszcze bardziej: 
podniósłby atrakcyjność tej gi­
gantycznej imprezy.

NAJSILNIEJSZA DRUŻYNA 
FRANCUSKA 

PRZYJEDZIE DO POLSKI
Do Komitetu Organizacyjnego 

nadszedł drugi list od robotni­
czejorganizafcji. sportu we Fran 
cji. Francuzi piszą, że przybędą 
na wyścig samolotem. Proszą 
oni o 'uwzględnienie w jadło­
spisie ’ niektórych potraw, do 
których zawodnicy ich są przy­
zwyczajeni. Jednocześnie FSGT 
podaje, że chwilowo nie może 
podać składu ekipy, gdyż do­
piero po wyłonieniu zespołu 15 
zawodników i następnych eli­
minacjach, ustali skład ośmio-

Poznajemy sport masowy 2)

Włókniarz typuje swoje koła
&«uszyc£f, Jelenia Góra — 5
Kłodzko — źle

O Zrzeszeniu Sportowym „Włók 
niarz“ we Wrocławiu słyszy się 
mało. Praca tego zrzeszenia jest 
nastawiona raczej na prowincje, 
gdzie grupują się potężne ośrodki 
przemysłu konfekcyjnego ł włó­
kienniczego. W Bielawie, Dzierżo­
niowie, Jeleniej Córze, Legnicy i 
Kłodzku kluby „Włókniarza" zaj­
mują poczesne miejsce wśród in­
nych zespołów sportowych. Swiad

jedenastu w kl. B, i 15 w C-klasie.

SRZESZENIE SPORTOWE 
„WŁÓKNIARZ"

NA DOLNYM SLĄSKU: 
30 klubów wyczynowych;
30 kól fabrycznych;
5.500 czynnych sportowców; 
1.700 posiadaczy OSF-iz.

nych podokręgów — uderza ciągle

niarz". Tak np. w kl. B podokrę- 
gu jeleniogórskiego -no dziewięć 
klubów aż 5 reprezentuje, ten pion. 
W podókręgu wałbrzyskim podob­
na sytuacja: w rozgrywkach przo-

szycy. Tylko pod&krąg kłodzki coś

SPORT MASOWY 
Przy prawie wszystkich zakła­

dach przemysłowych konfekcyj-

wia się lekkoatletykę i gimnasty­
kę, gałęzie sportu najbardziej ma 
Bowe a traktowane po macoszemu

przez zespoły „rekordzistów", Wy 
różnią się tu. dodatnio Głuszyca, 
która pretenduje z powodzeniem 
do nagrody za najlepszą pracę, wy 
noszącej 1.000.000 zł, a wyznaczonej 
przez Zarząd Główny zrzeszenia. 
W roku bieżącym wykorzystane bę 
dą na odbudowę i budowę stadio-

soJcości 12.660.000 zł. Prowadzi się 
również energiczną akcję propagan 
d<ywą OSFiz. Doskonała, współpraca

cle władz zwierzchnich przynoszą 
również wiele korzyści komórkom

cje, jakie otrzymuje się od tych 
czynników, obracane są wphącznie 
na potrzeby już istniejących kół, w 
myśl założeń pracy „w głąb". 
SPORTOWCÓW - ANALFABETÓW

stąpił do energiczne] akcji ziualcza 
nia analfabetyzmu wśród sportow-

miejących czytać ( pisać, a następ­
nie ich ' przeszkolenie. Tym śhmym 
„Włókniarz" postępuje ściśle po li-

sportu i kultury.
Przykład tego zrzeszenia powin­

ny podjąć i inne piony sportowe 
Dolnego Śląska. (PIK)

osobowej drużyny na Wyścig 
Dookoła Polski. Zapewniają też, 
że będzie to zespół dużo lepszy 
od drużyny, która jechała w wy 
ścigu Praga — Warszawa.

Poszczególne etapy Wyścigu 
Dookoła Polski rozgrywane bę­
dą o nagrody i>ism „Czytelnika". 
Pierwszą taką nagrodę zakupił 
„Dziennik Łódzki". Nagroda 
przedstawia piękną rzeźbę „Mo-

Wszyscy uczestnicy Wyścigu 
Dookoła Polski, a więc zawod­
nicy, sędziowie, obsługa tech­
niczna, dziennikarze i t. p. zo­
staną ubezpieczeni od nieszczę­
śliwych wypadków w Powszech 
nym Zakładzie Ubezpieczeń 
Wzajemnych.

P o f s f r o
dopiero  czwarta 
cc/ W y ś c ig u  
Dookoła W ąg ier

Tmeci etap (wyścigu Marskie­
go dootooia Węgier na taasie 
Miskoloz — Budaipesat (184 Joiri) 
wygrał Francuz Botirgeteau w 
ozesie 5:37:47 przed Węgrem Kio 
v©scem 1 Francuzem Labeylie, 
Obaj po 5:41:30 i Sałygą 5:41:31 
Na dalszych miejscach - Czyż 8, 
Now»<»elk 17, Haeźinięki 39, Wój­
cik 40.

Daldkie (miejsce Rzeinidkiego 
i Wójcika spowodowała choroba 
tego ostatniego. Wójciik ohiciał 
się kilkakrotnie wycofać na tra­
sie na skuitek złego ritanu zdro­
wia, jedrnalk ofiarna ja?.da Rzeźni 
dkiego, który iwziął go ,,na ko. 
ło” pozwoliła Wójcikowi ukioń. 
czyć eitap.

Drużynowo po 3.cih etapach 
1) Austria - 58:55:24, 2)- -Stancja
58:57:51, 3) Rumiumja 59:29:06 4)
Polska 59:40:36. ~

Indywidualnie po 3_ch etapach: 
1) Lauisctha (Austria) 2) Nowo- 
ctiek (Poteka), 11) Ozyż,..-13) Wój­
cik, 15) Sałyiga 22) Rzeźnicki.

Składy na Węijry
ustalone

Składy reprezentacji piłkar­
skich Polski na międzypaństwo­
we 6potkanifi z Węgrami w De- 
breczynie i Gdańsku w dniu 10 
bm. ustalone zostały pi^ez kapi­
tanat sportowy PZPN. następuj ą-

Do Debreczyme. wyjeżdża Pol­
dka. I w składzie: Boirucz (Ry­
bicki), Gędłek, Barwiński (Jandu 
da) Suszczyk, Pairpan; Brzoaow 
siki,' (Jabłoński IJ), Mamoń; Oacz 
Spodzie ja; Kohut; Oohmańsfki, 
Muskała.

W Gdańslku przeciw Węgrom 
wystąpi zespół: Juirowioz (Skrom 
ny) Dudek, PUanek (Wołoez), Sło 
ma,' Szczurek; Wieczorek (Tanka 
Skrzypniak), Kokot II, Anioła, 
-Nowak, Krasówka; Wiśniewski 
(Braeski; Rambecki).

W kilku wierszach
Q  Ostatni mecz ligowy rundy 

wiosennej z poznańską „Wartą" ro 
zegra „Wisła — Gwardia" w nastę­
pującym składzie: Jurewicz, Du­
dek, Flanek, Wapiennik, Szczurek, 
Legutko, Gierglei, Kohut, Mamoń,

O Rozegrane w Olsztynie towa­
rzyskie spotkanie piłkarskie pomię 
dzy „Gwardią'' Warszawa a lej 
miejscową imienniczką zakończyło 
się zwycięstwem gospodarzy 3:1 
(1:1).

O Mistrzostwo pływackie okręgu 
krakowskiego zdobył zespół „Ogni

ków atmosferycznych uzyskano kil 
ka dobrych wyników, m. in. 100 m 
dow. kobiet Dzikówna — 1:22;8; 
4X100 m zmiennym kobiet —

Q W meczu o mistrzostwo Zwiąż 
ku Radzieckiego zespół ODKA po­
konał „Dynamo" (Mińsk) 4:1. Dzię 
ki temu drużyna CDKA wysunęła 
się na drugie miejsce w tabeli, ma 
jąc 22 pkt.

Q  Z okazji trzydziestolecia bok­
su polskiego PZB organizuje w 
przyszłym roku wielką międzyna 
rodową imprezę bokserską pod naz 
wą: „Europejski turniej pięściar­
ski". Obecnie wyłoniono komitet 
organizacyjny w składzie: prezes 
Jędrzejewska: wiceprezes Łampert 
oraz przewodniczący wydz. sprj 
sędz. Zapłatka.

O W towarzyskim meczu piłkar 
skim pomiędzy Ii-ligową „Garbar 
nią" z Krakowa, a wałbrzyskim 
„Górnikiem" zwycięstwo odnieśli 
goście w stosunku 8:1 (2:1).

Q  Międzypaństwowe , spotkanie 
pływackiej Austria — Szwecja za­
kończyło się zdecydowanym żwy- 
cięstwsn pływaków szwedzkich w 
stosunku 75:51 pkt.

O Międzynarodowy mecz pdłkarl 
ski pomiędzy reprezentacjami Pra 
gi i Budapesztu zakończył się zwy 
cięstwem drużyny czeskiej w sto­
sunku 4»*0 (4:0$. Bramki zdobyli?

©  Mistrzostwo Stanów Zjedno­
czonych w daieeięcioboju zdobył 
olimpijczyk Mathias, uzyskując 
7.556 pkt; przed Mondscheinem — 
7.044. Z ciekawszych wyników po­
szczególnych -konkurencji należy 
wymienić skok * wzwyż — 1,83 m 
oraz 1.500 m -- 4:58:2 min. (pik)

Reprezentacja Polski
g r a  cc/e Wrocławiu

We wtorek 5 bm. miłośnicy 
pilkarstwa znów będą mieli 
możność oglądania ciekawych 
zawodów. Do Wrocławia przy­
jeżdża reprezentacja Polski ju­
niorów, która w przeddzień wy 
jazdu na międzypaństwowe 
spotkanie do Węgier, rozegra 
towarzyskie zawody z wrocław­
skim Związkowcem.

Zawody będą bardzo ciekawe

ze względu na to, że rcpreiet 
tacja juniorów reprezentuje ba . 
dzo wysoki paziom. W drułynl. 
ich sra kilku ligowców jak Ka­
szuba, Sąsiadek, Poświat i Ra- 
doń.

Związkowiec wystąpi do tef• 
spotkania w wzmocnionym skini 
dzie z kilkoma nowonabytyml 
zawodnikami.

Dzisiejsze imprezy sportowe 
na Stadionie Olimpijskim

Dziś o godzinie 14,30 no dużym 
Stadionie Olimpijskim publiczność 
wrocławska będzie miała możność 
oglądać ciekawy mecz pfUci nożnej 
między rywalizującymi drużynami 
Oficerskiej Szkoły Piechoty 4 Ofi­
cerskie] SzkoŁy Inżynierii.

Po zawodach piłkarskich no tym 
te stadionie na specjalnie urządzo­
nym ringu odbędą się zawody bok 
serskle o mistrzostwo Szkół Oficer- 
skich między drużynami O.S.P. — 
O. 5. I. W meczu tym toaiesą po­
pularni we Wroclau>iu zawodnicy, 
jak Grimin, Jurek, Kula, Dwernic 
ki, Przybylski i inni.

Podczas przerw przygrywać bę­
dzie wojskowa orkiestra.

O godzinie 18.30 na tym samym

Schroeder
m istrzem  W im bledonu

Finałowe spotkanie tenisowe w 
grze pojedynczej mężczyzn o mi 
stnzosfcwo Wimbledonu Kgrotrmdzi 
ło na korcie centralnym 17 łyeię 
ey widizów, Sdtórzy oglądali emo 
c jonujący mecz Czeohoełowalke 
Drobnego z Ameryikaminam 
Schroederem. Po zaciętej walce 
zwyciężył Schroeder w 5-ciu se­
tach 3:6, 6:0 6:3; 4:6; 6:4. j

stadionie rozegrane zostaną zawo* 
dy o wejście do drusiej ligi mlędz\ 
„Ogniwem" i „Metalem" Bob rek

Obóz kondycyjny
przed  Centralnym  
B ieg iem  Narodowym
Woj. Urz. Kult Fizyczną) we WH| 
Cławiu urządza od dnia 6 lipcal 
dwutygodniowy kurs kondycyjj.* 
ny, na który zostali powołani Łat 
wodnicy, którzy zajęli czołowe 
miejsce w Biegu Wojewódzkim. > 

Z Dzierżoniowa. — Kowalczyk  ̂
Borkowska, Zawierucha, Słupiń* 
sika. (I

Z Świdnicy: Lipińska, Górec* 
■ka, Buczna, Godlewska. |

Z Wałbrzycha: Poczyńska, M«( 
gier, Maćkowiak; Gil. |

Z Ząbkowic: Dragon z Lubi.* 
na: Kołeczek, z Bystrzycy: Plusa 
ko. z Kamiennej Góry: Królikowi 
sdd, z Żagania: Urban z Kłodzk 
ka:' FeLcenlebem.

Z Wrocławia: Ronczewaka. Kił( 
lei, Popławska Formenek, Djuga] 
borski; Grzywa, Czerniak; KwiaitA 
kowdki; Kuńmirek; Burka; HemlJ

Wszystkie placówki „CZYTEL NIKA“ w całym kraju przyj-* 
mują prenumeratę dzienników i czasopism radzieckich. ^

Z dziedziny techniki, przemysłu i budownictwa możn̂  
zamawiać następujące czasopi sma: 1
Awtogiennoje dieło miesięcznik s
Architiektura i stroitie'stwo „ V
Bumażnaja promyszlenność dwumiesięcznie
Wiestnik inżynierów 1 tiechnikow „
Wiestnik maszynostrojenia miesięczni!)
Wiestnik elektropromyszlennos tl 
Gidrotiechniczeskoje stroitielst w« „
Zawodskaja laboratoria „
Kotłoturbostrojenle dwumiesięczni.
Liegkaja promyszlenność „
Miedicinskaja promyszlennosć „
Miechanizacja stroitielstwa miesięcznik
Miechanizacją trudojemkich i tiaiełych rabot 
Mołocznaja promyszlenność „
Miasnaja irtdustria SSSR dwumiesięczn-''t£
Ognieupory , ;* miesięcznik- .
Poligraficzeskóje proizwodstwo a-
Proizwodstwięnnoje obuczehie „
Promyszleflnaja energetika 
Radio
Radiotechniką dwumiesięcznik
Sacharnaja promyszlenność miesięcznik
Sbornik rukowodiaszczych mat eriałoW i konsul­

tacji postroitielstwu 10 numerów
Stańki i instrumient miesięcznik ■
Stiekło 1 kieramika ., /
Tiekstilnaja promyszlenność ., ;
Ugol ' ,; i
Chołodiinaja tiechnika kwartalnik
Elektriczeskija stancii .. Miesięcznik \
Elektriczestwo „
Energieticzeskij biulletień min isterstwa nief-

tianoj promyszlennosti „
W-198— Więc mogę po obiedzie iść do miasta?

— Kiedy wrócicie?
— Sama nie wiem. Mam tyle spraw do załatwienia,

muszę dać buty do szewca, wstąpić do rejwodkomu.
Chyba nie zdążę do wieczora.

— © szóstej musicie być z powrotem.
Gospodyni chciała zaprotestować, w tej chwili j.ednak 

wzrok jej. padł na łódkę, podpływającą do statku. Dyżurny 
marynarz, Bułanow, wiosłował stojąc, a na ławce siedzia­
ła nieznajoma kobieta w czerwonej chustce. Wąsylisa z po­
czątku ze zdumieniem patrzyła na nieznajomą, gdy jednak 
dostrzegła na dnie łódki koszyk z rzeczami, domyśliła się 
wszystkiego.

— Ano, tak: to jedzie nowa bufetowa. W czerwonej 
chustce. Widocznie wiercipięta jakaś. I po co takie wpusz­
czają na okręty? Korzyści z nich tyle co z wypalonej za­
pałki, a nosa zadzierają, że bez kija ani przystąp.

Zdenerwowana, trajkotała nad uchem sternika, i  ją 
ofuknął:

— Dość tego gadania! Nie przeszkadzajcie mi! Idźcie 
do swojej roboty!

— Pewnie, was to nie obchodzi, a ja będę musiała 
za nią harować. Dlatego też mówię. Dosyć się przez całe 
życie namęczyłam.

Starszy marynarz Brykałow poklepał ją poufale po 
plecach.

— To widać z tej mordęgi stałaś się aniołkiem wa­
żącym sześć pudów?

— Przestań, gburze, bo jeszcze oberwiesz! — odcię­
ła się Wasylisa.

Brykałow roześmiał się wesoło.
— Nie gniewaj się serdeńko, bo złość piękności szko­

dzi. Nie wiedziałem, że za dnia nie wolno zbliżać się do 
ciebie.

— Majna! Uwaga, majna! — rozległ się na statku 
ostry głos. •__

Naraz wszystkie głowy, jakby na komendę, zwróciły 
się w stronę schodków, na których ukazała się drobna po­
stać kobieca. Promienie porannego słońca padały na jej 
głowę otaczając ją złocistą aureolą. Obrzuciwszy wszyst­
kich bystrym spojrzeniom,-uśmiechnęła się przyjaźnie.

Nagle rozległ się gniewny okrzyk starszego:
— Towarzysze ruszajcie się! Czego stoicie jak słupy?
Nieznajoma zwróciła się do marynarzy, stojących

przy luku.
— Witajcie, towarzysze. Wyznaczono mi pracę na wa­

szym statku.
Na opalonych jej*policzkach igrał rumieniec, radość 

biła ze złocistych oczu. ’
JCiąg dalszy nastąpi)

Zarządzenie
Komisaryczny Zarząd Cechu Budowlanego wzywa ob. ob. 

członków do przybycia na ZEBRANIE, w dniu 4 lipca o godz. 
17.00 w lokalu Okręgowego Związku Cechów Wrocław ul. św. 
Jadwigi 7. Na zebraniu rozpatrzona będzie sprawa uzyskania 
zleceń na roboty w. ramach „akcji wiązanej".

Wzywa się wszystkich członków Cechu Budowlanego: mu­
rarzy, cieśli, kamieniarzy, dekarzy, studniarzy do zgłoszenia 
się w terminie do 15 lipca w biurze Cechu przy ul. Kotlarskiej 
37 w godzinach od 10.00 do 12.00 celem uregulowania spraw 
członkowskich.
4513 Komisaryczny Zarząd Cechu.

Barwne reporta że
ciekawe opisy życia sportowego 
oraz ostatnie wyniki na bois­
kach, ringach i bieżniach

podaje stale

»  PRZEGLĄD 
SPOBtTOWY«

który wychodzi w poniedziałki 
i czwartki W-205

W KAŻDYM NUMERZE

,PRZYJACIEL A ’
znajdzie młodzież prak­
tyczne opisy dotyczące 
sporządzenia sposobem 
domowym sprzętu spor­
towego oraz wiele wska­
zówek dla młodych me­
chaników,

W-208

1 Ogłoszenia drobne |

S e k r e t a r ^ H
pisząca biegle na maszynie ew, 
stenografia, samodzielna w 
pracy, potrzebna na stałą posa* 
dę we Wrocławiu od zaraz. PoJ, 
żądana orientacja w sprawach/ 
rolnictwa. Zgłoszenia prosimy)! 
kierować pod „Nasiona" do!' 
„Słowa Polskiego". K-2741i|

HANDLOWE
KURY rasowe leghorny taniof 
sprzedam̂  ^Karłowicê  k̂ońcowy))

FOTOGRAFIE nagrobkowe wiecznoi! 
trwałe. „Elchafllm". Warszawa,' 
Marszałkowska 10«. Informujemŷ  
listownie. K 272«
MEBLE, pianina, tapczany, kom­
plety kuouJe, sprzedaje Skład Me-, 
bli, Stalina 13. K 2700.

DO EGZAMINÓW, poprawek przrf 
gotowruje rutynowana korepetytor* 
.ka. Poniatowskiego r6g Prusa? 
sklep. 3548

r"""ToKALEl"M"l"™|i
ODSTĄPIĘ 2 pokoje z kuchni ą/f 
śródmieście, pod „Natychmiast". ;

Nr. 180

Zakł. Przem. Chem. Farm. „RUTA** Warszawa XII. Różana 9.

i )
A ;eksy Kotyikow -Priboj

KOMETA K!A ©KRĘCIE
Statek towarowy „Oktiabr“ o pojemności czterech ty­

sięcy ton, stał na kotwicy w.macierzystym porcje. Na po­
kładzie wrzała gorączkowa praca: ładowano sosnowe klo­
ce, znane w handłu pod nazwą „propsu“, zakupione przez 
papiernie'holenderskie. Ani na chwilę nie ustawało jed­
nostajne zgrzytanie dźwigów, jakby skarżących się na 
ciężki los, który przypadł im w udziale. Bo oto bez przer­
wy musiały przerzucać do wnętrza statku potężne kłody, 
znajdujące się w długich barkach, przycumowanych do 
burty.

W zgiełk jednostajnej pracy w miarowych odstępach 
•wdzierały się ostre głosy komendy:

— Wira!
Ciężki ładunek kloców metrowej długości wznosił 

■w górę, naciągając mocno stalową linę.
— Stop!
Strzałka, przypominająca dziwacznie wydłużony dziób 

ptasi, powoli obracała się w kierunku otwartego luku, Ro­
botnicy portowi i marynarze, stojący na pokładzie, zadarł­
szy głowy do góry, bacznie śledzili kołyszący się nad nimi 
ładunek.

— Majna! — padała dalsza komenda.
Popuszczała stalowa lina przerzucając ogromną więź

kloców aż na samo dno statku. Tam spoceni robotnicy 
•wbijali w kloce duże gwoździe, przesuwali je w różne stro­
ny i układali rzędami według wskazówek starszego. Uwol­
niony od ciężaru, potężny hak znów wznosił się w górę, by 
czas jakiś kołysać się w błękicie pogodnego nielja, a potem 
znów opuścić się z ładunkiem propsu. Praca wrzała jed­
nocześnie we wszystkich czterech ładowniach.

We drzwiach maleńkiej kajuty ukazała się tęga, czter­
dziestoletnia kobieta o obwisłym podbródku i szarych, 
.wszystko widzących oczach. Już sama jej powierzchnia 
rdradzała, że wychowały ją zaułki portowe. Kołyszącym 
Bię krokiem, właśeiwym marynarzom; zbliżyła się do pra­
cujących jakby kogoś szukając. U wejście do jednej z ła­
downi natknęła się na drugiego sternika, chudego mężczy­
znę o nerwowych ruchach.

—  Polikarpie Michajłowiczu, zebrałam waszą bieli­
znę. Trzeba ją dziś jeszcze odnieść do praczki, inaczej nie 
będzie gotowa na czas.

Dobrze — odparł machinalnie sternik, zapisujący 
*os w notesie. -  — ---------- -

PIERWSZA NAGRODA 
UFUNDOWANA

WSZYSCY UCZESTNICY 
WYŚCIGU UBEZPIECZENI

Pomoc
przy u/ifOorze zau/oJu 

moda i Z Y C IE  N r  19
_________  W -201

Str. 5  \
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S Ł O W O  P O L S K I E

Boiącifii
komunikacyjne
W swoim czasie słyszeliśmy 

ipowiedź, i t  Za rząd Miejski 
,~*Jda rewizji znakowanie ulic 
w mieście i wyda nowe zarzą­
dzenia odnośnie ruchu kołowe­
go. Równoczrśnic miaty być wy 
typowane ulice, na których 
ruch kołowy będzie zupełnie 
■zamknięty, ponadto takie, które 
będą zamknięte dla pojazdów 
konnych.

Szkód.*.., że skończyło się tyl­
ko na zapowiedzi, zwłaszcza je­
żeli chodzi o pojazdy konne. Te 
nie tylko nie respektują żadnych 
znaków drogowych, ale urządza 
Ż* sobie dowolnie postoje na 
głównych i najruchliwszych uli 
rach miasta. Efekty tych posto 
jów możemy oglądać choćby na 
takich ulicach, jak Świdnicka, 
Stalina, czy Świerczewskiego. 
Dużo na ten temat mógłby po­
wiedzieć nasz ZOM.

Mamy wielkomiejskie am­
bicje, ale takie obrazki by­
najmniej nic świadczą o naszej 
wielkomiejskości.

Pożądane byłoby też uregulo­
wanie sprawy postoju taksó­
wek. Obecnie na niektórych pun 
ktach stoi ich kilkadziesiąt, na in 
nych zaś ani jedna. Tymczasem 
postoje dla taksówek wytypowa 
ne są w różnych dzielnicach mia­
sta, a nawet na tablicach jest na 
pisane ile wozów ma tam stać. 
Może by taksówkarze uregulo­
wali miedzy sobą tę sprawę i 
ustanowili jakieś dyżury rów­
nież na mniej intratnych posto­
jach, np. na Sępolnie, czy Kar­
łowicach.

W końcu apel do naszej MO, 
by nie pozwalała wóz!:arzom i 
rowerzystom jeździć niepra­
widłowo ulicami jednokierun­
kowymi. Rowerzystów w ogóle 
warto byłoby poddać małemu 
egzaminowi z przepisów ruchu. 
Okazia jest ku temu bardzo do­
bra, bo właśnie zaczęła się re­
jestracja rowerów,

TUWICZ

Masz przemysł lozbuJowufe się

usiana w ia|ą rekordy pracy
U wejścia do budynku przy 

ul. Świdnickiej Nr 10 widnieje 
skromna tabliczka z napisem 
„Państwowe Budownictwo Prze 
mysłowe“. W całym gmachu 
ruch i zamieszanie, ponieważ 
trwa remont budynku. Dopiero 
po pokonaniu pewnych prze­
szkód w postaci najrozmait­
szych materiałów budowlanych, 
można dostać się do urzędują­
cego na I piętrzą dyrektora 
przedsiębiorstwa inż. Borow-

Jak sama nazwa mówi, zada­
niem przedsiębiorstwa jest bu­
dowa i odbudowa obiektów 
przemysłowych. Przedsiębior­
stwo działa we Wrocławiu od 
ubiegłego roku. Wykończyło już 
wiele robót, wyzyskując kredy­
ty Rady Państwa, przeznaczone 
na poprawę warunków mieszka 
niowych świata pracy. Tak n. p. 
wyremontowało bloki mieszkal­
ne dla kolonii Pafawag.

Obecnie od wiosny b. r. pra­
cuje wyłącznie w objektąch 
przemysłowych. W roku bież. 
przedsiębiorstwo, wyzyska po­
nad 900 mil. zł. z kredytów Min. 
Budownictwa. Prowadzone są 
prace na kopalni w Wil­
kowie (pow. Złotoryja), buduje 
się elektrownię w Brzegu Dol­
nym, w budowie jest fabryka

NOTATNIK WROCŁAWSKI
O Audycję Radiową z imprezy 

Dolnośląskiego Oddziału Zawodo­
wego Zw. Dziemniikaray R. p. w 
gm Ostrasaowice nadała rozgłoś 
ma wrocławska P. R. Audyicja 
zmonitwrana przez red. Zbłgnie 

uwierała wy 
jąitKi z bogatego programu im.

ha-
O  Wytfecska ,;orbisu“ do Gdy

“ orzą" cieszyła się
^  » pcwiodizeniem. Pociągiem 
popularnym w specjalnych wago 

też " W - *  Sm. Pa Pracown ików PCH. Gruipa ta 
byja podejmowana w Gdyni i 
«  k S *  £5“  ^ mtejlS2e Placów 
5rAu, ? ’- e dostarczyły środ- Mw lotoomooji dla 
Wybrzeża. Uczestnicy tej wyciecz 

. t , ™ 06! ’  f a- Pośrednie.
J  ,2k>ze!nie . POdziękowanua fcijerown-otwu wycieczki z ramie 

tof ,,Orb.su11 i PCH za jej «
V e zorganizowanie 

0 ,W r»iedziałek o godz. 22.45
■ wrr' ls^ «  nada re- 

Zb:'gniewa Gmrtow- ffloiego z zakonczenia roku szikol 
nego w Państwowym Liceum i 
Gimnazjum Mechanicznym we
Wrocławiu, gdzie odbyły się egza 
miny czeladnicze. 115 nowvr»h 
specjalistów rozpocznie pra« w 
przemyśle. ^

O  N* monumentalnym gmaohti 
PZPR zostanie w dniu 3 lip 

oa zmomitowana wieńca rasźlfcw..

dłuta znanego artysty rzeźbiarza 
Kaaimieraa Picitsrows&Łego.. Rzeź 
ba wysokości 3 m. 20 cm. przed­
stawia robotnika i żniwiertkę i 
symbol'-/uje sojusz robotniczo - 
chłopski.
O  Wystawa Okręgowa Z-w. Pol­

skich Artystów Plastyków jest 
otwarta co<łziennie od godz. 11 do 
18-cj przy ul. Ofiar Oświęcim. 
sikCch 38/40.

Q Zebranie szkoleniowe człap 
ków itooła t̂.r. Dera. na Sępolnk 
Odbędzie się <in. 4 bm. o godz.18 
tej w ldkaCu przy ul Wróblew­
skiego 12. Obecność wszystkich 
członków obowiązkowa.

o  polski Zw. Zachodni — Ko­
ło Wrocław _ Śródmieście aawia 
damia swoich członków, że w mie 
dzielę 3 bm. o godz. 16 -odbędzie 
się zebranie miesięsane Koła w 
świetlicy Ofcęęgu PZZ przy ul. 
Piotra Skargi 21.

o  Dziś o godz. 17 ojbędzie 
się masówka czionlkó.v Zw. Zaw. 
Pracowników Przemysłu Nafto­

wego Oddz. Dolnośląskiego, w 
lokalu Zwuązku przy ul. Portwale 
Oifwskie 16.

o  T-two śpiewacze „Akord" wy 
stąpiło ostatnio z wielkim kon­
certem w publ. szkole na Sępol­
nie. Program obejmował występy 
chóru orez orkiestry symfonicz­
nej. Wystąp spotkał się z dużytm 
uznaniem licznie zabranej pu- 
bliczniości.

Odznaczenia i dyplomy uznania
W Dniu Spółdzielczości

Z okazji Międzynarodowego 
Dnia Spółdzielczości odbyły się 
we wszystkich placówkach 
Spółdzielczych Wrocławia aka­
demie, wzgl. zebrania, na któ­
rych omówiono zadania i osiąg­
nięcia spółdzielczości eolskiej.

Jedna z takich akademii urzą 
dzona została staraniem podsta­
wowych organizacji przy Okrę­
gowym Oddziale Spółdzielni 
Mleczarsko - Jajczarskich w sa 
li odczytowej „Czytelnika" przy 
ul. Oławskiej.

Po referacie sprawozdawczym 
dyr. Okręgu — Cywińskiego, o- 
brazującym rozwój spółdzielni 
Mleczarsko - Jajczarskich na 
Dolnym Śląsku, oraz po refera­
cie pt. „Spółdzielczość w Polsce 
Ludowej", przystąpiono do roz­
dania nagród przodownikom

pracy. 28 przodowników otrzy­
mało nagrody pieniężne, czte­
rech — dyplomy uznania.

Centralna akademia z okazji 
Dnia Spółdzielczości odbyła się 
wczoraj przy współudziale licz­
nych delegacji w sali Teatru 
Energetyk — przy ul. Łowiec-
kiej. __________________■

UJĘCIE KONIOKRADA
Komisanat 1-szy M. O. został po 

wiadomiony o kradzieży konia z 
pastwiska przy moście Karlowic- 
kim. Kradzieży dokonał nieznany 
osobnik w godziriach wieczornych. 
W rezultacie energicznych docho­
dzeń koniokrad zastał zatrzyma­
ny. Był nim Franciszek Bargielski. 
Konia oddano właścicielowi, a 
zuchwały koniokrad powędrował

ś. p. KAROL MARKS
Kapitan W.P. w st. spoć z. — sołtys Gromady Oporów
opatrzony św. Sakramentami zasnął w Panu dnia 1 VIL 
1949 r. przeżywszy lat 59. Obrzęd pogrzebowy odbę­
dzie się w poniedziałek dnia 4.VII. 49 o godz. 18-iej 
z kościoła w Oporowie na cmentarz Grabiszyński o 
czym zawiadamiają Krewnych, Przyjaciół i Znajomych 
w głębokim smutku pogrążeni 
3566 ŻONA, SYN 1 RODZINA

roztacza opiekę
nad m łodzieżą  
rzemreśSnieaią.

We Wrocławiu odbyła się 
konferencja delegatów mło­
dzieżowych brygad kontrol­
nych ZMP. z Dolnego Śląska 
z udziałem przedstawicieli 
Izby Rzemieślniczej i Izby 
Przemysłowo - Handlowej.

W woj. wrocławskim dzia­
ła obecnie ogółem 200 mło­
dzieżowych brygad kontrol­
nych, które w okresie ostat­
nich dwóch miesięcy przepro 
wadziły blisko 1.500 inter­
wencji w Inspektoracie Pra­
cy i Związkach Zawodowych, 
w zakresie ochrony prac 
młodzieży, zatrudnionej w 
rzemiośle. W stadium orga­
nizacji znajduje się 90 dal­
szych brygad kontrolnych.

farb i lakierów na Psim Polu

Przedsiębiorstwo to jest po­
nadto jedynym w Polsce, prze­
prowadzającym budowę i re­
mont chłodni. Personel jego za­
stosował w pracy budowlanej 
t. zw. „system trójkowy"! 
Mistrz murarski Sosna (prze­
wodniczący rady zakładowej) 
zadeklarował, iż w ciągu 8 go­
dzin ułoży wspólnie z dwoma 
pomocnikami 10 tys. cegieł. Zo­
bowiązanie to wykonał w 100°/o 
na budowie w Wilkowie. W ślad 
za ob. Sosną poszli inni, przy 
czym niektóre „trójki" pobiły 
już dotychczasowy rekord. Dc 
takich należą 3 „trójki" pracu­
jące w Brzegu Dolnym. Na cze 
le ich stoją mistrzowie mu­
rarscy Sycz, Marchewski i 
Gwoździk. Dzięki nowemu sy­
stemowi, znacznie poprawiły 
się zarobki pracowników budo­
wlanych. Np. mistrz murarski 
teoretycznie może zarobić do 90 
tys. zł. miesięcznie.

Jak nam opowiada przewodni 
czący rady zakładowej Ob.- Sos­
na, przedsiębiorstwo ma do za­
notowania również piękne wy­
niki we współzawodnictwie 
pracy. Tak np. dziewięcioosobo 
wa ekipa ob. Krzaka - osiągnęła 
przy pracaąjjL ziemnych 200%> 
normy.

Również w dziedzinie racjo­

nalizacji pracy załoga przedsię­
biorstwa ma wiele powodów do 
dumy. Np. technik Skrocki o- 
puścił z 14 m. wysokości piec 
ważący 50 ton. Fachowcy orze­
kli, że piec należy pociąć, zdjąć 
kawałki i na ziemf z powrotem 
je składać. Skrocki zastoso­
wał własny pomysł i zaoszczę­
dził Państwu 250 tys. zł. Po­
mysł, technika Leja, usprawnia­
jący roboty ciesielskie przy bu­
dowie rusztowań, jest obecnie 
ogólnie stosowany, jak również 
zużytkowanie worków cemento­
wych przy wykonywaniu płyt 
żelbetowych.

Państw. Budownictwo Prze­
mysłowe uruchamia w najbliż­
szych dniach we Wrocławiu 
dwie fabryki, które zajmą się 
przeróbką gruzu i żwiru. Jedna 
powstaje nad Odrą i przerabiać 
będzie żwir rzeczny na elemen 
ty budowlane, jak belki, stro­
py, Płyty >tp. Druga mieścić się 
będzie w ruinach wrocławskich, 
w okolicy Krzyków, i przera­
biać będzie gruzy na podobne 
elementy.

Przedsiębiorstwo zatrudnia 
ogółem przeszło 1800 osób, któ­
re w pełni świadome są zadań, 
jakie na nich spoczywają, a do­
wodem czego są choćby dotych­
czasowe osiągnięcia.

T. T.

Gazeta Mówiona »Słow a Polskiego«
Budujemy Horn Kultury słowem i pieśnią

" Ostatni przedwakacyjny numer 
Gazety Mówionej „Słowa Polskie­
go" miał wiele załet 1 jedną, a 
właściwie dwie wady. Wadami by 
ło: za długi program w zbyt ma­
lej sali. Wiele tysięcy osób mokło 
la deszczu przed Teatrem Popular 
lym, mając jeszcze nadzieję na 
otrzymanie przez „protekcję" - bl 
letu wstępu na tę imprezę, która 
obok niezrównanego „Dożywocia'1 
Fredry w Teatrze Młodego Widza 
— stanowiła „gwóźdź" letniego se 
zonu wrocławskiego. Ponieważ sam 

„przemyciłem" tytaiym wejściem 
kilkadziesiąt osób za kulisy, przeto 
wiedziałem, że więcej już się nie 
zmieści. A szkoda, bo było co wi­
dzieć. Zwłaszcza za kulisami, gdzie 
urocze art. Teatrów 1 Oper Dolne 
go śląska przygotowywały się do 
wspaniałego, a praktycznego poka 
zu mód.

Słowo wstępne wygłosił red. Le 
szek Galiński, poczym ukazał się 
zapowiedziany przez sympatyczne 
go konferansj era art. dram. Chro- 
nickiego — Wojciech Żukrowskl, 
powitany hucznymi oklaskami. 
Znakomity pisarz 1 obrońca poka 
ju odczytał świetne opowiadanie, 
które dotychczas nie było. put>U-

Następnie „zdekonspirował się" 
sekretarz redakcji red. W. Frącz, 
czyniąc to na usilne, listowne żą­
danie Czy t (“klików, którzy widzie 
11 na poprzednich gazetkach mó­
wionych naczelnego redaktora 1 je

redakcji" osłonięty był dotychczas 
mgłą tajemnicy. Red- Frącz dow­
cipnie 1 przystępnie nakreślił pery

ziugąc, że nie tak łatwo redaguje 
się „Słowo Polskie", jak łatwo się

nego. wypełnionego po brzegi pu 
bldcznością, ukazał się nlezrówna

atru Akademickiego, Wiktor Stef 
czyk. Brak miejsca w naszej krót 
kiej recenzji nie pozwała na do­
kładne omówienie wysokich walo­
rów ■ tego urodzonego konfrensjera, 
który łączy w sobie wdzięk Dzie- 
duszyckiego z dowcipem Chronic- 
kiego. Śrawurowa wypowiedź Wik 
tora, Stefczyika o modzie była prze 
rywan a wielokrotnie, a nawet Je 
sźcze częściej huraganami okla­
sków. Wrocławski Teatr Akademic­
ki pokazał nam, że jego członko­
wie są doskonałymi pianistami, 
muzykami w orkiestrze rozrywko 
woj, pieśniarkami, recytatorkami 
— 1 w ogóle potrafią wypełnić prze 
bogaty program.

Po pauzlo, w czasie której pu- 
bliszność w kuluarach żywo ko­
mentowała program, odbyła się 
część druga, która przeciągnęła się 
do późnych godzin nocnych. Za­
gaił ją red. Wojnicz swym „expo- 
se" na temat uzdrowisk, poczym 
red. Grotowski odczytał swe fe­
lietoniki. Następnie, art. dram. Chro

nicki odczytał dowcipny 1 zabawny

Po ogłoszeniu wyników konkur

oklaskiwała mistrza Europy w 
wadze muszej Kasperczaka, które 
go przedstawił zebranym przyszły 
mistrz w szabli (i być może „Chab 
Ms’0 red. Ostańikowicz.

Następnie odbył się zdawna o- 
czekdwany, pokaz mody, który wy­
kazał, że za parę groszy można się 
ubrać praktycznie, modnie i  este­
tycznie. wprawdzie 'osobiście uwa 
żam, że na tegoroczne wczasy naj 
odpowiedniejszym kostiumem jest 
skafander nurka, to jednak nie 
mogłem oderwać oczsu od naprawdę 
dobrze uszytych i dobrze leżących, 
na dobrze zbudowanych modelach 
—. arcydzieł krawiectwa wrocław­
skiego.

PS. Radość organizatorów z suk 
cesu Imprezy była tym większa, 
że dochód, i  biletów wstępu wpły
wa na fundusz budowy Domu Kul

Kio otrzymał nagrody?
Wyniki IconŁursu błyskaw icznego

Konkurs błyskawiczny „Słowa 
Polskiego", który odbyt się pod­
czas naszej ostatniej Gazety Mó­
wionej, wzbudził duże zaintereao 
wanie wśród czytelników. Niestety, 
przeważająca większość złożonych 
kuponów wypełniona była nieprawi 
dłowo i dlatego w końcowej fazie 
wyścigu po cenną nagrodę,— blam 
futrzany — zostało tylko J7 „fina

Ponieważ ogółem przeznaczono 
do rozlosowania 11 nagród, na Jed 
ną wypadało mniej — więcej po

Ostatnie, długotrwałe deszcze mają tę Jedną dobrą stronę, źe 2e- 
9 tiffM i>« Odrze może odbywać się gładko, bez żadnych przeszkód. Na 
nec* panuje ożywiony ruch statków, a również port wrocławski ma 
sporo pracy z przeładunkiem towarów. Na zdjęciu pływający dźwig 
wyładowuje węgieł w porcie miejskim.

dwóch „wybrańców losu". Przypo 
mtnamy. że do losowania weszli tyl 
ko ci czytelnicy, którzy wypełnił! 
kupon w sposób najbardziej zbiiżo 
ny do „zwycięskiego" — tzn. „piąt 
kę" dali działowi miejskiemu; — 
„czwórką" obdarzyli sport, na 
„trójkę" sklasyfikowali dfział po 
lityczny; „dwójkę" przydzielili kra 
jowej publicystyce i reportażom, a 
„Zwierciadłu" — „Jedynkę".

Zagadnienie: — „Jak dzielić na 
grody?" — rozwiązała z wdziękiem 
najmłodsza uczestniczka Gazety, 
która na 16 minut zamieniła się w

dawni ciągnął szczęśliwe kupony. 
P. Annie Drugosz przypadł w lo­
sowaniu flakon perfum (nagroda 
PDT); p. Franciszkowi Szydłow­
skiemu — kanadyjka (nagroda 
Spóldz. Solidarność) 1 wrefezcie p.

zwierzę?). Pozostałe 15 nagród w 
postaci wydawnictw „Czytelnika" 
(„W okopach Stalingradu" — Nie-

Zukrowskiego 1 „Nowa Miłość" — 
Iwaszkiewicza) przypadła 15 panom

T E A T R !
TEATR WIELKI, godz. U,30 „Ry. 

cerskość wieśniateza — opera i 
„Paw i dziewczyna" — baJet. 

TEATR POPULARNY, godz.

TEATR MŁODEGO WfflU, uL 
Rzeźnicza M. godz. 1S.W „Doży-

KKNA
„ŚLĄSK" _  ul Gen. Świercze w* 

sfciego 57, „Ulica Graniczna" (poi 
aki), godz. 13, 15,30; 18 i M,30. Po- 
ranek i»,30 — „Ostatnia szansa". 

„SCALA" — id. Mikołaja 97, „Uli­
ca Graniczna" (polski), godz. 13, 
1S.3®, 1* i 20.30. Poranek 10.30 — 

„Siedmiu śmiałych".
„WARSZAWA" — ul. Fredry 16, 

„Dzwonnik z Notre - Dame‘« 
(amer.), godz. lfl,4S, 15,30; 1* i 20,30. 

„POLONIA" — ul. 2eromskiego 53, 
- „Dwulicowa kobieta" (amer.),

„PIONIER" — ul. Stalina 71 „Na 
^ycielka wiejska" (radź.), gilz.

Prof ram Aktualności: godz. 19;
20 I 21: „w walce o pokój", „Sza

„TĘCZA" — ul. Kościuszki 177, 

godz. 14,30;’ 16,30; 18,30 i 20,130. 
„FAMA" — Psie Pole, „Decyzja 
profesora Mttasa" — (radz.) godz. 
1*; 18 i 20. Poranek godz. 14: 
„Dziewczęta z baletu". 

„ŚWIETLICA FILMOWCÓW" — ul. 
Olszewskiego 58, „Prawo wielkiej 
miłości" — godz. .19,30. 

„FOTOPLASTIKON", ni. Świdnic­
ka 54, wyświetla codz. od 9-21

Nocne dyżury aptek
Pod „Opatrznością** — Stalina 51 

„ „Lwem" — Plac PKWN 
„Nowa Aptefca“ — Piastowska 36 

DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­
GICZNEGO, dziś w szpitalu Betez- 
da, tal. Dyr akcyjna 5/7, (te*. 29-92).
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6.50 Sygnał czasu l pobudka: 
8.55 Program dnia; 7.00 And. dla 
wsi; 7.15 Muzyka; 8.00 Daiennik po-
Kom. Radiof Kraju; 9.00 Nabożeń­
stwo; 10.00 Muzyka; 10.20 Aud. re­
gion.; Id.00 Program dnia; 11.05 Kro 
nika Radiof. Przewód.; 11.10 Mi*- 
zyka; 11,15 Spółdzielczość dźwignią 
postępu wsi D/SL; 11.25 „Gdzi® 
mógłbym znaleźć pracę“; 11.40 Mu*- 
zyka; 11.50 Aud. inform. OKZZ; 
U,57 Sygnał czasu i hejnał; 12,04 
Poranek symfoniczny; 13.00 Radio- 
kronika; 13.10 Najciekawsze aud. 
przyszł. tygodnia; 13.16 Niedzieia
budowy; 14.20 „Doktór Oj-boli 
14.40 Konc. Polskiej Kapeli Lud.? 
15.00 „Młoda Gwardia"; 18.00 Dzień 
nik popoł.; 16.20 Sonata na wfolęmca 
1 fort.; 16,45 „Nowe książki"; 17.00
18.20 Utwory fort. Karola Szyma­
nowskiego; 18.40 Na muzycznej fali;

winta" — humoreska; 20.20 M<u»zyka
Muzyka tan.; 22.30 Sport z całej Pol 
ski; 22.50 Wiadom. sport, lok.; 23.0# 
Osrjat.̂ wiadom;23.10 tan.*

Podziękowanie

O mistrzostwo 
Ligi W aie>po !««e i

AZS Wrocław 
AZS Warszawa Dal

Redakcja „Mowa Polskiego" skfa 
da najserdeczniejsze podzigko-wa-

pracę w organizowaniu naszej o- 
statniej Gazety Mówi<4nej — nastą 
pującym osobom i instytucjom: 
Wojciechowi Źukrowskiemu, dyr. 
Teatru Dolnośląskiego Szletyński«- 
mu, kierownictwu filii ZASP-u. 
dyr. admin. Teatru Dolnośląskiego 
Szydłowskiemu, kierowniczce Tea­
tru Popularnego Szydłowskiej, ka* 
pitanowi sport. Gwardii Gorzkow*-

Antoniemu Arbachowi z klubu 
sport. „Ogniwo" 1 Tadeuszowi Ciu 
prykowi z klubu sport. „Związko­
wiec", dyr. Teatru Akademickiego 
Michotkowi, konferansjerowi Stef- - 

■ czykowi, jak również całemu zespo 
łowi tego Teatru oraz wypróbowa 
nemu i niezawodnemu przyjacleio 
wi „Słowa Polskiego" Michałowi

Secjalnie serdeczne pódziękowa

artystom Państwowego Teatru Doi 
nośląskiego za ofiarną, wytrwałą, 
pełną poświęcenia współpracę, Ur-

zu mody, a mianowicie; Bożenie Ba 
rańskiej, Krystynie WiszniowskieJ, 
Krystynie Karskiej, Billównie, Bar 
barze Dudarenko, Lidii Cichockiej. 
Adolfowi Chronić ki emu za konfe­
ransjerkę całości Gazety Mówionej 
oraz Witoldowi Grucy i Ryszardo-

Redakcja „Słowa" składa równi et 
serdeczne podziękowanie Dyrekcji 
P. D. T., Centrali SpóŁdz. Wytwór 
czych „Solidarność" 1 Kierownio- 
twu Spółdzieflni Pracy „Futro" z* 
ofiarowanie cennych nagród na 
konkurs błyskawiczny.

Stanls,» w Zlemak. F - 60226 Wydawca: Sp. Wydawniczo . OSwyrtowa „Czytelnik-
■fi---.- „ cj. ? Wydawnictwa: Wrocław, u! Oławska 10/11 teł Redakcji 27-55. teL Wyd. 27-54 Btd Naczelny przyjmuje w poniedziałki, środy 1 piątki od godziny rź-ej dogodź. IS-eJ.
•w e w r i Redakcji codziennie od 11 — 13. Redakcja za dział ogłoszeń nie odpowiada Prenu merata z odbiorem na miejscu 120 złotych miesięcznie z przesyłką pocztów* 139 złotych» 

■ odnoszeniem do domu 170 złotych. PKO Wrocław Nr VIU 13-62. Druk Sp. Wydtw niczo .  Oiwlitowa „Czytelnik-, Wrocław, ul. Oławska 10/lt
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5zczari2

w Wizowie (powiat Bolesła­
wiec). W samym Wrocławiu 
irzeprowadza się odbudowę 
ml w fabryce Maszyn 
Slektr., remont odlewni w 

P. F. W., budowę nowej fabryki

Nr. 186
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PRAWDA za drewnianą palisada

Prowadzone — zwłasz­
cza-w ostatnich łatach 
— na teranie Śląska 
badania archeologicz­

ne, umożliwiają badaczom co­
raz to dokładniejszą rekon­
strukcją kultury plemion śląs 
kich, związanych ściśle tak pod 
względem etnicznym, kultura! 
nym, jak również i historycz­
nym z ludnością reszty ziem

kawszych danych, odzwier­
ciedlających sposób, styl i po­
ziom kultury staropolskiej fl­
oresu wczesnohistorycznego 
na Śląsku, a w szczególności 
kultury plemienia Opolan.

WŚRÓD 
PREHISTORYCZNYCH 

RZEMIEŚLNIKÓW 
W obrąbie opolskiej osady,

DR ADOLF NASZ

D Z IE C K O
Tadeuszkowi

sr. PIASTOWlCZ
Ł

twoja matka
kiedy nosiła cię jeszcze pod sercem 
była pełna lęku 
o połysk twoich włosów
0 piąstki twoje
które pchałeś potem do ust 
smutna była twoja matka 
kiedy nosiła clę pod sercem 
kiedy jeszcze nie płakałeś 
kiedy jeszcze nie doznałeś światła
1 urodziłeś się taki maleńki 
jak łza twojej matki
urodziłeś się z różowymi piąstkami 
z połyskliwymi wioskami 

II.
a matka twoja wciąż smutna 
a matka twoja wciąż pełna lęka 
o uśmiech twój pierwszy 
o twoje serduszko maleńkie
0 twoje różowe piąstki
1 nie umie ci tego powiedzieć 
ojciee mówi
we wrześniu to takie maleństwa 
tak zwyczajnie 
rzy rowie na drodze 
napęczniałym brzuszkiem 

*t wojna, 
ale matka
która nosiła cię pod sercem 
która była pełna lęku o twój glos
0 twe serduszko i kroki pierwsze 
ona mówi
'»  taki duży zły 1 czarny pies. 
ale nie bój się kruszynko 
takiś maleńki że ojciec twój 
weźmie cię w swoją dużą dłoń
1 powie nie
obroni cię przed czarnym 1 złym psem

Ryc: i. jedno z Śląskich grodzisk

polskich. Cl odzi tutaj o kul­
turę wzmiankowanych przez 
tzw. Geografa Bawarskiego 
(IX w.) Slężan, Dziadoszan, 
Opolan, Gołężyców oraz wy­
mienionych w nieco później­
szych przekazach historycz­
nych Trzebowian i Bobrzan.

Podstawowymi źródłami po 
znania kultury epok minio­
nych są dla archeologa - pre- 
historyka szczątki kultury ma 
terialnej, odkrywane na sta­
rych grodziskach, osadach 1 
cmentarzyskach. Z wyszcze­
gólnionych tu stanowisk naj­
bardziej rzucają się w oczy 
liczne grodziska (pozostałości 
drewniano - ziemnych forty­
fikacji), stanowiące jeden z 
charakterystyczniejszych ele­
mentów śląskiego krajobrazu. 
Nie wolno bowiem zapomi­
nać, że ziemie te były w owym 
czasie ważnym bastionem 
strategicznym, odpierającym 
fale niemieckich najazdów.

Grody budowano w miejs­
cach niedostępnych, wśród 
rzecznych rozlewisk, bagien, 
czy też na znaczniejszych 
wzniesieniach. Umacniały je 
fosy oraz drewniano - ziem­
ne tnury, najeżone blankami. 
Pozostały dzisiaj po nich wa­
ły, częściowo rozmyte przez 
wody deszczowe czy też znisz­
czone mechaniczna uprawą 
ziemi. (ryc. 1). Niektóre ze 
śląskich grodów.,posiadają wy 
jątkowo piękną tradycję histo 
ryczną, jak. np. Niemcza, Gło­
gów, Legnica, Strzegom, Wro­
cław, Opole.

Zbliżoną funkcję strategicz­
ną spełniały zachowane po 
dzień dzisiejszy umocnienia w 
postaci podwójnych lub po­
trójnych wałów, ciągnących 
się wzdłuż rzeki Bobru i Nysy. 
Wzmacniały je niegdyś ostro- 
koły i wieżyce. Pochód nie­
przyjaciela wstrzymywały 
również zasieki . z drzew, 
wznoszone w rozległych 1 trud 
nych do przeforsowania pusz­
czach śląskich.

U podnóży znaczniejszych 
grodów, leżących na skrzyżo­
waniach ważnych szlaków 
handlowych, budowano osa­
dy - podgrodzia, dające po- 

' czątek osiedlom miejskim. 
; Skupiały one przede wszyst­
kim element rzemieślniczy i 
kupiecki. Obecnie badane pod 
grodzie w Opqlu dostarcza z 
dnia na dzień coraz to cie-

nyoh-jarzyn stwierdzono ogór 
ki, bób, fasolę.

Obok rzemiosła 1 rolnictwa 
zajmowała się ludność pod­
grodzi również i handlem. U- 
trzymywała ona kontakty 
handlowe niejednokrotnie z 
odległymi krajami, za czym 
przemawiają przedmioty im­
portowane z zachodniej, po- 
łudniowęj, północnej Europy 
oraz Dalekiego Wschodu.

TO JUŻ HISTORIA...
Niemniej ciekawego mate­

riału dostarczają archeologom 
rozległe cmentarzyska szkie-. 
letowe. W grobach kobiecych 
spotykamy, tzw. kawączkl 
skroniowe, narodową ozdobą 
kobiet słowiańskich, różne pa­
ciorki 1 ozdoby srebrne. W 

i grobach męskich występują 
żelazne noże, osełki, krzesiwa. 
U głowy zmarłych, bądź też w 
nogach — stawiano naczynia 
gliniane.

Dodatki grobowe pozwalają 
nam wkroczyć do pewnego 

/ stopnia 1 w sferę przeżyć du-;
I chowych ówczesnej ludności 
j Wskazują nam bowiem na ist— - 
j nienie wiary w życie poza­
grobowe. Głównym ośrodkiem 
religijnego kultu była na Ślą-, 
sku Góra Sobótka (Slęża). 
Wspomina o tym niemiecki 

- kronikarz Thietmar (XI w.}. W, 
niedługi czas potem staje sią 
ona centrum chrześcijańskiego 
kultu. Słynny polski wielmo­
ża Piotr Włost sprowadza tu­
taj z Arroyaise (płn. Francja) 
kanoników regularnych i osa­
dza ich w klasztorze (na szczy 

■cie góry?). Z tego też okresu 
pochodzi najprawdopodobniej 
nowoodkryty przez polskich' 
uczonych romański kościół w 
miasteczku Sobótce, leżącym 
u podnóża góry.

Mury tej starej świątyni 
odsłonięto pod posadzką obec 
nego kościoła św. Jakuba. Od 
krycie to dorzuca wiele cen­
nego materiału do poznania 
architektury romańskiej w 
Polsce. Godzi się jeszcze w 
tym miejscu wspomnieć i o 
tym, że na stokach góry So­
bótki były w tym okresie

tu, z którego produkowano w 
sąsiednich warsztatach kamie 
nie Żarnowe.

Znaczenie prowadzonych a 
becnie, zwłaszcza na terenie 
Śląska, na szeroką skalę prac 
badawczych —  jest wyjątko­
wej wagi dla poznania kultu­
ry staropolskiej Śląska doby 
piastowskiej. W ich świetle 
(zwłaszcza badań w Opolu) 
kultura ta wykazuje wysoki 
poziom technicznego rozwoju 
dzięki wyjątkowym kwalifi­
kacjom wyodrębnionej już 
wtedy klasy rzemieślniczej, 
której istnienie u nas kwestio 
ńowali badacze niemieccy.

R|/». *, ZABYTKI Z ROGU I OLIN Y (a) OZDOBNI ZAWIESZKI 
ROGU (b) NACZYNIE

pochodzącej z X—XIII wieku 
odkryto drewniane domo­
stwa, wzniesione w konstruk­
cji zrębowej, stojące wzdłuż 
wyłożonych drzewem ulic. W 
domostwach znaleziono wiel­
ką ilość przedmiotów codzien 
nego użytku, wykonanych z 
drzewa, kości, skóry, tkanin 
itd.

Ze sprzętów domowych na­
leży wymienić drewniane stoł 
ki, ławy, łoża, kubły, kadzie, 
misy, łyżki, (ryc. 2d), talerze, 
czerpaki, (ryc. 2 a), wrze­
ciona, (ryc. 2c), kądziele, 
fragmenty poziomego wąrszta 
tu tkackiego, czółenka tkackie, 
kijanki do prania bielizny, 
drewniane młoty, olejarnie, 
dziecinne zabawki (ryc. 2b).

Z innych przedmiotów go­
dzi się wspomnieć o skórza­
nym obuwiu, resztkach tka­
nin, przedmiotach żelaznych w 
postaci noży, wędzideł, ostróg, 
podków, strzemion, grotów, 
strzał, kos, sierpów, szydeł 
itd. Masowo występująca ce­
ramiką, toczona na kole garn­
carskim, nie odbiega kształ­
tem ani zdobnictwem czy też 
techniką wykonania od wczes 
nohistorycznej ceramiki reszty 
ziem polskich (ryc. 3b).

Wysoki poziom produkcji 
wykazały ęracownie przemy­
słu artystycznego, wykonują­
ce misterne ozdoby srebrne w 
szlachetnej technice granula­
cji i filigranu.

mie sadownictwa świadczą 
pestki śliw, jabłek, gruszek, 
czereśni, wisien, brzoskwiń o- 
rzechów włoskich. Z uprawia-

Pioóenha o na&zay iĄ/arózausia
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ceci pod alkoholem wstawali, 
słysząc jej dźwięk, lały się 
pod jej wpływem łzy i wóda. 
I nie dlatego ją znienawidzi­
łem, że wibrowała mi w u- 
szach na każdym kroku, o każ 
dej porze dnia i nocy, kręco­
na przez kataryniarza, grana 
przez radio i orkiestry podwó­
rzowe, zawodzona przez leci­
we niewiasty. Znienawidzi­
łem ją nie za melodię, która 
przecież jest piękna, ani za 
słowa, które nie są najgorsze. 
Zniena-widziłem ją za profa=- 
nację stolicy.

Zniszczenia Warszawy nie 
można wyśpiewać w walczy­
ku. Można co najwięcej odma 
lować w nim swoją miłość i 
przywiązanie do miasta.

Na szczęście znikł Harris, a 
z nim jego piosenka, choć sły­
chać ją jeszcze tu i ówdzie, 
choć przetrwała falę krytyki

i znowu zaczyna — uparta — 
podnosić głowę.

Nie ona jedna.
Po Harrisie przyszła druga 

epidemia: „Walczyk o Warsza 
wie“. Piękny i bezpretensjo­
nalny. Byłby może zasłużył 
się w pamięci, gdyby nie jego 
nadużywanie. Nie było bo­
wiem koncertu, ani na scenie, 
ani przez radio, żeby zaraz 
nie ten walczyk...

A potem dopiero zaczęło się * 
prawdziwe nieszczęście:

Na kraj, jak okręty pirac­
kie, ruszyły zespoły „artystów 
stołecznych11, na których. 
„cześć“ napisałem już kilka 
tysięcy wierszy. Zespoły, zło­
żone z dawno zgasłych wiel­
kości, albo wręcz pokrywają­
ce własną nieudolność i włas­
ną szmirę wielkimi i krzykli­
wymi afiszami. Pomiędzy jed 
nym fokstrottem, odegranym

na grzebieniu, a drugim wy­
stępem mistrza czarnej magii 
wychodziła na scenę, poprze  ̂
dzona niewybredną reklamą 
konferansjera, zgasła wiel­
kość, donna starszawa wie­
kiem i głosem, aby odśpiewać 
względnie wyrecytować w spo 
sób ponury i patetyczny np. 
historię jednego walczyka na 
tle ilustracji muzycznej.

Oczywiście w tej melorecy- 
tacji, czy też zwyczajnym, o- 
klepanym szlagierze z doda­
niem na zakończenie kilku 
aktualizujących zwrotek, obo­
wiązkowo być musi:

1) Osiem razy-rym „Warsza 
wa — Krwawa",

2) pięć razy „stolico - mę­
czennico",

3) kilkadziesiąt razy taki* 
słowa jak: bohaterstwo, Pol­
ska, noc, pioruny, jęk syren*
(Ciąg dalszy na str. 4-tej).

Bardzo ważną pozycję w za 
jęciach ludności1 opolskiej o- 
sady, podobnie zresztą jak i' 
pozostałych ziem Śląska, zaj­
mowała uprawa ziemi orai 
hodowla bydła. Świadczą o 
tym zwęglone ziarna zbói 
oraz obfity materiał kostny,- 
wskazujący na hodowlę by­
dła rogatego' oraz nierogaci­
zny. O bardzo wysokim pozio-

NA TROPACH PIERWSZYCH 
INŻYNIERÓW
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SPRAWA WSZYSTKICH 
POLAKÓW

S ą rzeczy i uczucia, któ­
re da się wyśpiewać 
w piosence. Należy do 
nich miłość, zazdrość, 

nienawiść, radość i smutek. 
Należy strach i poczucie zwy­
cięstwa. Możemy tworzyć tan 
ga o niebieskich różach i foks 
trotty o pociągu pośpiesznym. 
Pisałem już kiedyś na- tym 
miejscu o skandalicznym fak­
cie skomponowania tanga o 
Chopinie. Nie koniec na tym. 
Dzieją się rzeczy jeszcze o- 
kropniejsze.

Jest to jakaś epidemia, ja­
kaś klęska społeczna, któ­
ra swój początek wzięła 
w momencie skomponowa­
nia, czy splagiowania słyn­
nej piosenki o mojej War­
szawie przez Harrisa. „Piosen­
ka o mojej Warszawie" była 
przez pewien okres czasu nie­
mal hymnem narodowym: fa-

1

PRZEDMIOTY ŻELAZNE: o) KLUCZ b) CZEKAN BOJOWY c) GROT. 
DZIDY d) MISKA

do niemieckiego mitu o pry­
mitywizmie kulturalnym pol­
skich mieszkańców Śląska.

Z omawianego tutaj okresu 
posiadamy obok znalezisk 
archeologicznych również i 
pierwsze źródła pisane. Z IX

integralna część składowa 
państwa piastowskiego.

Zachodzące zaś na tych te­
renach zjawiska kulturowe, 
czy też polityczno - społecz­
ne — stają się domeną badań 
również 1 historyka.

To zjawisko socjalne łączyli 
oni dopiero z kolonizacją nie­
miecką. Z jej również wpły­
wami kojarzyła nauka nie­
miecka rozprzestrzenienie się 
na ziemiach polskich form 
życia miejskiego. Te fałszywe 
1 tendencyjne poglądy musia­
ły ulec gruntownej rewizji. 
To samo zresztą odnosi się 1

w. pochodzi wspomniana jut 
poprzednio wiadomość tzw. 
Geografa Bawarskiego, doty­
cząca nazw i rozmieszczenia 
plemion polskich, zamieszku­
jących Śląsk. Wiadomość tą 
uzupełnia przywilej biskup­
stwa praskiego z r. 1086. Po­
woli więc zaczyna wchodzić 
Śląsk w brzask historii jako



$<zk pou/atat (grunwald.
JANA MATEJKI

MARIAN DłENSTL-DĄBROWA
„Grunwald" Matejki — 

Jeden z najwybitniejszych 
dokumentów naszej historii 
1 kultury narodowej — po­
wrócił do tej samej co 
przed wojną sali „Zachęty". 
Pod wprawną ręką prof. 
Marconiego znikły z płótna 
ślady wojny.

Poniżej garść szczegółów 
z dziejów powstania wieł* 
kiego dzieła.

. _  yśl namalowania wielkie 
I f M  go batalistycznego o- 
W W W brązu, przedstawiają- 

#  #  Łr cego triumf Polski 
nad Niemcami, zrodzi 

ia się w trawionym twórczym 
niepokojem umyśle Matejki 
Już w 23 roku jego życia. W r. 
1861 miody artysta namalował 
pierwszy akwarelowy szkic, 
zatytułowany „Władysław Ja­
giełło na pobojowisku grun­
waldzkim".

Już po wykonaniu „Stań­
czyka" „Kazania Skargi", „U- 
ni Lubelskiej", „Zygmunta 
Augusta i Barbary", „Bitwy 
pod Pskowem", „Dzwonu Zyg 
munta" — przystąpił Matejko 
w styczniu 1875 r. do namalo­
wania „Grunwaldu". Przez 
długie lata przygotowywał się 
sumiennie, badając źródła hi­
storyczne i muzealne, tyczące 
•poki, tworzył liczne szkice 
zbroić, głów, strojów i koni.

Akcję historyczną malar­
skiej kompozycji oparł na 
.Kronice Długosza", której 
wierny pozostał aż do ukoń­
czenia dzieła, aczkolwiek Dłu 
gosz jako historyk nie zasłu­
giwał na tak wielkie zaufa­
nie. W nr. 29 „Tygodnika Ilu­
strowanego" z r. 1910 repro­
dukowano ilustracyjny mate­
riał, z którego artysta korzy­
stał w ciągu swej 3-letniej 
pracy. Oglądamy tam drzewo­
ryt z 1591 r. pt. „Bitwa pod 
Grunwaldem", „Walkę o sztan 
dar Wielkiego Mistrza", daw­
ne wizerunki Jagiełły i Wi­
tolda i własnoręczny ołówko­
wy szkic kompozycyjny Ma­
tejki ze spisem występują­
cych na obrazie osób oraz ro­
dzajem i ilością walczących

W liście do swej małżonki 
LVII.1872 r. pisze Matejko: 
^Maluję sporą szkicę do 
.Grunwaldu" na inaugurację 
nowego mieszkania (przy ul. 
Floriańskiej), aby nie zalegać 
pola i korzystać z obszaru no­
wej pracowni. Obraz bityg» 
grunwaldzkiej, wnosząc z szki 
cy, będzie czynił 12 łokci 
wzdłuż, a najmniej 7 łokci na 
Wysokość przestrzeni".

Płótno pod „Grunwald" Ma­
tejko zamówił specjalnie w 
Lionie, Do malowania przystą 
pił w styczniu r. 1875. „Prze­
strzeń pracowni" Matejki o- 
kazała się niedostateczna i 
nie udało się całego płótna 
nabić na blejtramy. Krótko­
wzroczny Mistrz odwijał je 

■ walca i napinał prowizo­
rycznie na blejtram w miarę 
zamalowywania. Dokładnie: 
długość obrazu wynosi 9 m. 
87 cm. 50 mm, a szerokość 
4 m. 28 cm. 50 mm.

Malując w tak trudnych wa 
runkach, Matejko podczas pra 
cy nie miał możności ogar­
nięcia wzrokiem całości o- 
brazu. Stało się to możliwe 
dopiero w 3 lata później, po 
Ukończeniu i przeniesieniu 
dzieła do sali wystawowej.

W okresie tej pracy Matej­
ko wykonał szereg pomniej­
szych kompozycji, jak np. 
„Ucztę Wierzynka" i portret 
p. Serafińskiej „Kasztelan­
ką" zwany.

W czasie malowania su­
miennie studiował konie i 
często wyjeżdżał do stadnin 
w Krzeszowicach Potockich, 
Krasiczyna, Sanguszków i 
Gumnisk oraz do swego ma- 
Jąteczku pod Krakowem, Krze 
sławie.

Matejko ropoczął i ukoń­
czył swą kompozycję, nie zna­
jąc krajobrazu pobojowiska 
grunwaldzkiego. Aby błąd na­
prawić, udał się pod koniec 
1876 r. do Prus Wschodnich, 
gdzie zwiedził pola bitewne 
pod Grunwaldem i Tannen- 
bergiem, poczynił na fttiejscu 
szkice i zdjęcia fotograficzne. 
Przed wyjazdem z Krakowa 
polecił fotografowi Szuberto­
wi odfotografować swą goto­
wą kompozycję. Fotograf po­
służył się tą samą co Matejko 
metodą pracy i zrobił pięć 

■ kolejnych zdjęć odcinków o- 
brazu, zmontowawszy je w 
całość.

Nader ciekawe uwagi o 
„Grunwaldzie" dał dr. Łep- 
kowski w wydanym w r. 1938 
dziele zbiorowym pt. „Matej­
ko, szkice i studia". Autor opi 
suje m. in. znalezioną w zbio­
rach matejkowskich fotografię 
zrobioną przez Szuberta i 
twierdzi, iż obraz w ówczes­
nym stanie był doskonalszy, 
niż wykończony, przeładowa­
ny szczegółami.

Po powrocie z Grunwaldu 
Matejko zmienił znajdujący

się na horyzoncie obrazu koś­
ciółek na szereg' wiatraków; 
pochylone zaś w prawą stro­
nę lance jeźdźców wzniósi 
pionowo. Witołd w . pierwszej 
kompozycji :’był bardziej im­
ponujący. Sama twarz miała 
o wiele więcej mocy i lepiej 
wyrażała grozę łrfalki. Zbroje 
zmieniły swój kształt, grupa

wał słowa Matejki: 
„Grunwald bardzo postę­

puje, wiele szczegółów już na 
■kończeniu. Zmieniłem kilka 
rzeczy, tak że fotografia Szu­
berta nie przystaje do obra­
zu. Zdradzę panu tajemnicę, 
Uórcj proszę nie powtarzać 
nikomu, że myślę w obrazie 
jeszcze więcej zrobić, by się

txy, zauważył usterki i doko­
nał wielu poprawek.

Wystawienie obrazu Wzbu­
dziło wielkie zainteresowanie 
w kraju i za granicą.

Dzieło Matejki rozpaliło u- 
czucia Polaków 1 Słowian. 
Opinię o artystycznej warto­
ści obrazu wytworzyły dwa 
wzajemnie się zwalczające o-

Jagiełły zbyt dokładnie Wy­
kończona, zatraciła swą per­
spektywę przestrzenną. Gdy­
by to dzieło nie było zbyt wy 
pracowane — stwierdza dr. 
Łepkowski — posiadałoby 
więcej siły, niż w ostatnim 
swoim stadium.

Spostrzeżenia dr. Łukow­
skiego potwierdza Gorzkow- 
ski, sekretarz Akademii i od­
dany przyjaciel Matejki, któ­
ry w swym pamiętniku pod 
datą 8 lutego 1878 r. zanoto-

stało zadość opowieści Długo­
sza. Gdy skończę, to w górze 
wymaluję Sw. Stanisława" 

Dnia 5 czerwca 1878 r. Ma­
tejko z pomocą Izydora Ja­
błońskiego, sekretarza Gorz- 
kowskiego i 10 ludzi nawinął 
całkowicie płótno na walec, 
a na drugi dzień przewiezio­
no je do ratusza (Pałac Wie­
lopolskich) 1 umieszczono w 
sali wystawowej na II pię­
trze. Tu dopiero Matejko uj­
rzał swe dzieło po raz pierw-

bozy. Jednocześnie rosła po­
pularność artysty i niemal 
szał uwielbienia dla jego na­
rodowej misji podnoszenia 
ducha Polaków. Dzieło Matej­
ki poruszyło umysły i serca 
swoich i obcych, spełniło swe 
przeznaczenie i stało się pro­
roctwem nowego Grunwal­
du, który bohaterska Armia 
Radziecka wespół z wojska­
mi polskimi zgotowała Niem­
com na tymże samym pobo­
jowisku.

NASZE LISTY
Jfe adres red. Hoffmanowej nadszedł do redakcji list od 

■rtyity-malarza — Wlastimila Hofmana, który stale prze­
bywa w Szklarskiej Porębie. Dzielimy się nim i  naszymi 
Czytelnikami, gdyż list ten zawiera ciekawe wiadomości 
■ tycia kulturalnego bratniego narodu zza Karkonoszy.

W PRADZE PANUJE PRĄD 
REA LIZM U  C Z E S K IE G O

O gromnie żałujemy, że dopiero po naszym po­
wrocie z Czechosłowacji dowiedzieliśmy się 

o odwiedzeniu naszego domu w  Szklarskiej Porębie. 
Mianowicie byliśmy zaproszeni przez Armię Czecho­
słowacji i pana Ministra Gen. L. Svobodę do Mariań­
skich Łaźni i do Pragi. W  Mariańskich Łaźniach po­
znaliśmy się z panią Zofią Nałkowską i grupą pol­
skich oficerów tam przebywających na kuracji. Po­
mimo stałego deszczu, spędziliśmy bardzo sympatycz­
ne chwile. Potem w  Pradze namalowałem portret mi­
nistra Svobody. Karaska i jego muzeum naturalnie 
odwiedziliśmy, zarazem też Narodną Galerię. Są tam 
wspaniałe arcydzieła starych mistrzów, udo­
stępnionych szerokiej publiczności.

Jest też w  Pradze świeżo otwarta wystawa czeskich 
plastyków jak Navratil, Purkyne, Józef Manes, Ma- 
rak, Mikulas Ales etc. Dziś otrzymali już ten oficjalny 
tytuł klasyków. W  ogóle w Pradze odwrócono się od 
do niedawna tak sławionego dekadentyzmu francuskie 
go. Takich artystów jak Fila, Spala itd., którzy za­
pomnieli, źe są artystami czeskimi i szli na całego 
za Bchyłkowymi Francuzami, potępiono bezwzględ­
nie. Zakazano im nawet wystawiania swych prac 
n handlarzy. Dziś w  Pradze panuje prąd realizmu 
czeskiego, narodowego! Starych czeskich artystów 
jak Skręta, Brandł i Reiner podziwia się, gdyż —  jak 
mówią —  są to prawdziwi mistrze, na co ja się naj- 
zupstniej zgadzam!

WlastimU Hofman

P I E R W S Z A  P O W I E Ś Ć  M I E S Z C Z A Ń S K A
Oyl taki dość smutny o- 

kres w historii naszej 
literatury, w którym 

pewne dzieła, wybijające się 
określonym i wartościowym 

ujęciem zjawisk społecznych, 
nie znajdowały miejsca na 
półkach księgarskich. Był to 
okres międzywojennego dwu­
dziestolecia, czas, kiedy do­
kumenty postępu skazane by­
ły na... przemytnictwo. Co 
śmielszy wydawca przemycał 
Je przez zielona granicę 
sztucznie wokół nich stworzo 
nej atmosfery wrogości.

„Miecz i łokieć" nie został 
jednak w ten sposób przemy­
cony: w najświeższym tej
książki wydaniu odnajdujemy 
wymowne daty: pierwodruk
— 1902, wydanie pierwsze — 
1903, drugie — 1915, trzecie
— dopiero 1948. Jedna ze zna­
komitszych powieści społecz­
no-obyczajowych, pierwsza 
właściwie w całym tego słowa 
znaczeniu polska powieść 
mieszczańska — doczekała się 
odgrzebania z pyłu zapomnie 
nia dopiero w Polsce Ludo­
wej. Nie było dla niej miej­
sca w okresie tworzenia... no­
wej „szlachty".

„Pierwszy nasz urbanista 
na większą skalę" — powiada 
o Gomulickim Bruckner. Był 
to w istocie miłośnik miasta, 
starej Warszawy w szczegól­
ności..., jej mury pociągały go 
swym urokiem, im też w o- 
grorrmej większości poświęcił 
swą twórczość. Co ważniejsze 
jednak, rozpracował i odtwo­
rzył toczące się w nich życie.

Mieszczaństwo — temat po­
minięty dotychczas niemal zu 
pełnie — nabiera w powieści 
Gomulickiego określonych 

kształtów: znajdujemy tu nie 
tylko opis rodzajowy i oby­
czajowy — ale i pozycję spo­
łeczną, stosunek do wszech­
władnej wówczas samowoli 
szlacheckiej i odwrotnie. Z 
wielką na swe czasy odwagą 
kreśli Gomulicki obraz grozę 
niemal budzący. Śmiało od- 
brązawia warstwę szlachecką, 
pozbawia ją aureoli, przez ty­
lu poprzednich autorów mo­
zolnie stworzonej. „Złota wol­
ność" objawia sie nam z 
wszystkimi swymi iuż nie do­
brotliwie i z wyrozumiałością 
ujętymi wadami — ale z bru­
talnie pokazanymi podłościa­
mi. Opis rabunku. Warszawy 
w czasie zjazdu sejmowego 
jest po prostu wstrząsający. 
Znakomicie — choć z mało 
znanej nam dotychczas stro­
ny — pokazana tu jest szara 
eminencja polityki wewnętrz­
nej czasów zygmuntowskich
— kanonizowany na krótko

przed wojną Andrzej Bobola. 
Proces kanonizacyjny nie u- 
względnił najwidoczniej do­
kumentów, na' których oparł
się Gomulicki A szkoda_

Doskonały znawca opisanej 
epoki, rozmiłowany w jej pro­
blematyce, znający ją grun­
townie z długich 1 szczegóło­
wych badań — stworzył autor 
świetny przekrój ówczesnych

stosunków, ówczesnego spo­
łecznego układu sił w Polsce. 
W układzie tym wskazał na 
te cnoty *i zalety mieszczań­
skiego „plebsu", które, nie­
stety, nie liczono wówczas 
cnota — a uważano za „psi 
obowiązek" pariasa. Przebie­
gający w takim tle wątek ro­
mansu uzupełnia całość, skła­
dającą się na lekturę pory-

wającą czytelnika.
Powieść Gomulickiego Jest 

iwego rodzaju literacką re­
welacją jego czasów. Nie zo­
stała przez współczesną mu 
krytykę odpowiednio potrak­
towana. Któż tego miał jed­
nak dokonać? Przecież nie 
krytyki tej dyktator — J. E. 
prof. dr. hr. Stanisław Tar­
nowski!

Na uwagę zasługuje nie­
zwykle staranne wydanie 
książki — nie najgorsze wi­
niety Marka Brudnićkiego i 
bardzo czytelnikowi potrzeb­
ne objaśnienia, tłumaczenia. 
wyrazów staropolskich i ła­
cińskich — itd. Opracowania 
dokonał Juliusz W. Gomuli­
cki.

O. TER.

RYWAL
Zmarły w 1945 Aleksy Tołstoj był jednym z najwy­

bitniejszych pisany radzieckich. Pochodził z rodziny starej 
rosyjskiej arystokracji, przełamał w sobie jednak wpływ 
środowiska i szybko się z niego wyzwolił. Jego przedrewo­
lucyjne opowiadania i nowele opowiadały o rozkładzie 
1 upadku warstwy szlacheckiej burżuazji, o nędzy 1 upo­
śledzenia ludu.

Za powieść „Piotr 1“  (wydaną n nas nakładem „Czytel­
nika" został Tołstoj wyróżniony nagrodą Stalinowską.

Jego opowiadania i artykuły pisane w czasie ostatniej 
wojny, były bardzo popularne wśród żołnierzy radzieckich.

Opowiadanie „Rywal" (w oryginale Sorewnowatiel) na­
pisane zostało jeszcze przed Rewolucją Październikową. Tin 
maczenia dokonano ze zbiorku opowiadań Tołstoja, wydanego 
w biblioteczce pisma „Krasnoarmiejec" w 1946 r. pod współ 
nym tytułem „Prekrasnaja dama" (wyd. Wojennoje Izda- 
tielstwo Ministerstwa Woorużennych Sił SSSR).

W ujaszek wytrzeszczył ołowiane, z czerwonymi żył­
kami oczy, ruszył wąsami i przemówił basem:

— Ją, bracie, głupiec, a ty, bracie, podwójny. Ale 
nie bój się: wyprowadzą cię na ludzi.

I  wieloznacznie zamachał fajką, która podobnie jak 
wszystko w wujowym domu, była twarda i przeznaczenie 
miała rozmaite. Bijał nią wójta, pewnej jesieni rozprawił 
się nią na miedzy z trzema chłopami, a razu pewnego prze­
jezdny malarz wyobraził go trzymającego ową fajkę jak 
kopię, przydając postaci na portrecie wyrazu odwagi i pew­
ności ,siebie.

Wypowiedziawszy powyższe, wujaszek przeszedł się po 
pokoju, w którym siedział wraz z młodym siostrzeńcem, 
Narcyzem Lwowyia Z tyłu podobny był wielkiej pierzynie; 
atłasowa kamizelka, wciągnięta na wierzch była do tego 
stopnia wytłuszczona na łokciach, plecach i poniżej, że nie­
doświadczone oko pojąć nie mogło, z czego ją uszyto. Z do­
łu wciągnięto nadzwyczajnej szerokości spodnie; głowa, po­
dobnie jak i wszystko, była też niezwykłych rozmiarów.

Pantofle szurały po parkiecie, siwy dymek wlókł się 
w ślad za wąsami.

— Będę twoim dobrodziejem! — wykrzyknął i docho­
dząc do ściany, odwrócił się, ukazując purpurową i szeroką 
twarz, przypominającą lwi pysk.

Siostrzeniec, Narcyz Lwów, uśmiechnął się rzewnie 
i odrzuciwszy w tył głowę, popatrzył na wujaszka melan­
cholijnie.

— A do diabła! Może by tak oddać się do huzarówl 
Huzar! Do licha!

t— Pękniesz wujaszku — rzekł siostrzeniec.
— Pęknę, powiadasz... A wiesz ty, jaki ze mnie był 

huzar?...
Wujaszek rozstawił nogi pośrodku pokoju i zadumał się 

przez chwilę. — Staliśmy w wiosce— jakżeż ją... i nasz puł­
kownik, graf Dybicz.-

— Wszelako, wujaszku — przerwał Narcyz — zdaje się, 
te goście jadą...

— Gdzie? — wykrzyknął wuj i wychylił się, jak tylko 
mógł, z okna. — Gość w dom... — krzyczał. — Hej, chłopcy! 
Konie wyprzęgać, a karetę do stawu, żeby się nie rozeschła.

Narcyz przed lustrem zawinął na palec kasztanowy lok 
perukLObciągnął ku skarpetkom jasne spodnie i wstrząs­
nął nad głową palcami, by zbladła ich skóra, i żeby ko­
ronki kamizelki ułożyły się w przyjemne fałdy.

Tyczkowaty młodzian, zwany Ogtobla, patrzący jak 
ptak, z góry na doki otworzył połowę dębowych drzwi i do 
sali wszedł gość, w podeszłym wieku, chuda wy, w okula­
rach, kiepsko ogolony i nie sam; za nim, skłoniwszy główkę 
w słomianym z kwiatami kapeluszu, główkę, na którą nie 
sposób było patrzeć bez tkliwości, szeleszcząc robronem ko­
loru niedojrzałych śliwek, z różowym bukiecikiem, weszła 
panna, której obnażone ramiona okryte były chińskim

Gotów przyjąć obcego na swe łono, wujaszek Kobielew 
■wstrzymał się, rozwarł usta i widząc nieporównaną pięk­
ność, wykrzyknął nieoczekiwanie: „Michał Fiodor!" po czym 
uciekł z pokoju.

A  Narcyz, przyłożywszy lewą rękę do serca, a prawą 
odrzucając w bok i w górę, odstąpił trzy kroki do tyłu 
1 skłonił się głęboko.

— Bardzo mi miło — śpieszył gość z przemówieniem — 
poznaję, siostrzeniec pułkownika Kobielewa. Duszko, oto

— Narcyz... — wywróciwszy namiętnie oczami, wyszep­
tał młody człowiek.

W tej chwili wtoczył się wujaszek, zdążywszy narzucić 
kaftan.

— Ach ja stary kundel — zakrzyczał — poznaję prze­
cież, poznaję. Tak, tak, widzę, hm, hm — ryczał, przyjmu­
jąc w objęcia chudawego gościa.

— Nastusia — wychowanica!
— Poznaję, poznaję — wujaszek obejmował i Nastusię.
— Ja przejazdem z Petersburga do ojcowizny...
— Ślicznie bracie, hurra! Hej ehłopcy! Obiad, wino —* 

wszystko co w piwnicy!
— Z Petersburga, czy tak?
— Starzeję się, zamierzyłem ostatnią podróż po rodzin­

nych dobrach...
Wujaszek, wesoło na wszystkich spoglądając, zakołysi, 

się tak ciężko na swoim krześle.
i— Posiedzisz u mnie ze dwa tygodnie-,
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K R A K O W IA C Y  I GÓRALE
szyja marynarki

|-n arwne niby kwiaty
K  spódnice dziewczęce 
U  turkoczą w tańcu,

lśnią kierezje dziar­
skich chłopców — wreszcie 

całe widowisko pełne ruchu 
ł werwy „Krakowiacy i Gó­
rale" zastyga w końcowym 
finale. Koniec. Kurtyna. Roz- 
entuzjamowany widz w tea­
trze bije brawo, a idąc do do­
mu rozmyśla sobie tak: Jak 
ci artyści amatorzy, wygląda­
ją od podszewki, w  życiu 
codziennym? Na to pytanie 
postaramy się odpowiedzieć 
naszyig Czytelnikom. Oto 
znajdujemy się w fabryce

Konfekcji Odzieżowej Od­
dział A przy ul. Igielnej 15. 
Olbrzymia sala o wielkim

Przy długim stole systemem 
taśmowym pracuje prawie
cały zespół występujący w 
„Krakowiakach i Góralach". 
Kierownik świetlicy — ob.;
Stefan Kuczwał, który poło­
żył wielfe zasługi przy orga­
nizacji sekcji artystyczno - 
teatralnej — udziela nam wy

czerpujących informacji. — 
A więc kierownictwo fabryki 
specjalnie zgromadziło praco­
wników należących do zespo­
łu teatralnego, w jednej

Wypadło z kosza

H. M. HOFFMANOWA

wczesnej zmianie, aby umożli 
wić im chodzenie na próby. 
Z licznych główek kobiecych, 
pochylonych nad robotą „wy 
łaniamy" jedną z solistek — 
bohaterkę przedstawienia —

Zaręczam wam, że teatralna 
Basia — czyli w życiu pry­
watnym Maria Woźniak posia 
da tyle samo wdzięku szyjąc 
przy maszynie jak w wstąż­
kach i koralach czarując ze 
sceny widzów teatralnych. 
Drobna jasnowłosa o dziecin­
nej buzi mówi z uśmiechem: 
kocham teatr i chętnie biorę 
udział w sekcji artystycznej 
naszej fabryki. Występowa­
łam już w kilku sztukach: w 
„Legendzie Bałtyku", w „Ma­
gnolii", „Gehennie"... Dużo 
czasu zabierają nam próby, 
ale— Ale jak się chce, na

w.prowadzając rubrykę „Wypadło z kosza", nie czyni­
my tego gwoli psucia krwi i humoru nieszczęsnym 
poetom, ale jedynie dla wyratowania wielu zdol­
nych i zacnych osób z zaraźliwej wierszomanii. Le­

piej im będzie żyć bez tego.

Tematyka wojenna nie schodzi ze szpalt „Wypadło z ko­
sza". Bo oto zmuszeni jesteśmy potraktować dzisiaj naszych 
Czytelników próbką rzadkiego talentu innego autora:

„Z jasnego nieba gruchnął grom.
Ze strachu upr.dł z płotu kot.
Aż się cały zatrząsł dom.
A Maciej zbladł i spytał: grzmot?"
„Nastazja czoło ma, jak lód.
— To nie jest grzmot. To musi— cud!
Lecz sąsiad Jan miał mocne nerwy.
I rzeki spokojnie: To manewry.**

Czytelnicy nasi zapewne są zdezorientowani, o co właści­
wie chodzi. Bo Maciej dopatruje się w odgłosach (tajemni­
czych) grzmotu, Nastazja, do to ma czoło bardzo chłodne, 
wierzy, że tak właśnie objawiają się akustyczne cuda a Jan 
o mocnych nerwach mówi, że to manewry. Dopiero:

„A już by była wieś spokojna,
Aż nagle Franek rzekł: To wojna!**

I poco to mówił? Nie lepiej to było nie wywoływać wilka 
z lasu? Ale zaczęło się, trudna rada:
„Pole bitwy jeŝ  hańbą, śmiercią, grandą i zgiełkiem..."

Nie rób pan grandy, panie autorze...
Nasz „kosz" sam doczekał'- si° już utworów rymowanych. 

Oto jeden z nich
„Koszowi zbrzydło wierszów piśmidlo(?)
Na bok się wali (jak na obrazku), smutnie się żali.
O wier$zomania — smutne to czasy 
Ze z kosza wiersze idą do prasy—“ •

Kosz za wiersz dziękuje, stawiając jako motto łacińską 
sentencję: Mediee. medice, cura te ipsum.

scenie przyjemny Krakowiak 
— Janek, który właśnie w tej 
chwili występuje w roli pod- 
prasowacza jako Jan Gorzko. 
Ob. Gorzko nie posiada we 
Wrocławiu rodziny, więc na 
jego barki spadają jeszcze 
nadprogramowe zajęcia dorho' 
we. Musi sam sobie gotować, 
prać, cerować, zwyczajnie 
„jak kawalerska, sierota". A 
drugi dzielny Krakowiak 
Stach — czyli Edmund Łasz- 
czyk jest przodownikiem pra­
cy. Poznajemy go w chwili, 
gdy szybko i sprawnie pra­
suje kołnierz marynarki. Nie 
stety drugiej solistki . Doroty 
nie możemy, poznać.

Ob. Franciszka Wojciecho- 
wicz pracuje bowiem Jako 
starsza ekspedientka w Cen­
trali Handlowej Przemysłu 
Odzieżowego. I ona po dzie- 
sięciogodzinnym obtańcowy- 
waniu klientów ma jeszcze o- 
chotę na pląsy na scenie.

Przychodzą mi na myśl ko­
lorowe utrzymane w stylu ko 
stiumy Krakowiaków i Góra­
li.

Kto je szył?

Odpowiedzią jest ogólny 
śmiech. --- To my szyliśmy sa­
mi własnymi siłami po go­
dzinach pracy — wołają. Na­
turalnie pod kierunkiem ob. 
Wilamowskiego z ORZZ.

Górali” uczcić otwarcie nowe* 
fabryki konfekcji w Stolicy* 
Doskonały pomysł. Niech war­
szawianie zobaczą., co potraw 
fią ich wrocławscy koledzy.

Jest godzina 2.33. Konie*

Na piątą rocznice PKWN 
cały zespół z reżyserem — ob 
Foglem — artystą Państwo­
wego Teatru Dolnośląskiego 
jedzie do Warszawy, by przed 
stawieniem „Krakowiaków i

pracy. Teraz do domu, prz»i 
brać się, trochę zajęć gospo­
darskich i... do Teatru Popu-! 
larnego. Uwaga, uwaga, roz-i 
poczynamy widowisko „Kra­
kowiacy i Górale".

wszystko się znajdzie czas.
Istotnie jasnowłosa Basia — 

Marysia na Wszystko znajdzie 
czas, siły i ochotę, I na pró­
by, które ciągnęły się co dzień 
przez trzy miesiące od godzi­
ny 2,30 do 10 wieczór... A ra­
no trzeba już być w fabryce 
o godzinie 6.30 i zabierać się 
do pracy. Fakt, że można po 
godzić pracę zawodową z ar­
tystyczną potwierdza kierow­
nik personalny ob. Sot. — Na­
sza Marysia jest jedną z naj­
lepszych pracownic taśmy, 
pracuje na wszystkich fazach 
ręcznych i z każdego powie­
rzonego zadania wywiązuje 
się wzorowo. Brawo p. Mary-

Doskonale łączy również 
pracę zawodową z grą na

Słowik cesarza chińskiego

Pamiętacie zapewne prze­
śliczną bajkę H. C. Ander 
sena o siowtku potężnego 
cesarza chińskiego? Tę 

baśń, mówiącą wszystkim Azie- 
dom świata — od lat 5 do 100 — 
o wielkim władcy krainy żółtego 
smoka, co uwielbiał sztucznego 
słowika ze złota i drogich kamie 
ni, który umiał śpiewać Jedną je­
dyną piosenką 

Od niepamiętnych czasów ludzie 
interesowali się i próbowali kon­
struować owe ptaszki — automa­
ty. Już w latach starożytnych 
Philon z BiZancujm, a potem He­

A. TOŁSTOJ
— Och nie, Jutro ruszymy dalej.
— Jutro, bracie, nie ruszymy, puszczę może za dziesięć 

dni. Myśmy, bracie, zapleśnieli tu bez płci przepięknej...
— Wujaszek tak się roześmiał, że omal krzesła nie zła­

mał; Narcyz zaczerwienił się i skłonił głowę, staruszek zaś 
powiedział:

— Nastusia w zeszłym roku straciła męża. Pokój jego 
pamięci. Tak... Ot i wdowa... — I westchnął, a Nastusia pod 
niosła ku oczom liliową chusteczkę.

Wujaszek Kobielew pokręcił wąsy i serdecznie stęknął. 
Kozaczkowie — Michał i Fiodor wnieśli jadło na cynowych 
półmiskach i baryłeczkę z rzeźbionego drzewa, obitą żela­
zem. Siedzący za stołem ożywili się.

Nastusia, nie podnosząc oczu, jadła delikatnie, ledwie 
tykając podawanych potraw i wypiła tylko pół pucharka 
mocnego węgrzyna.

Szelest jej jedwabnych szatek do tego stopnia zmieszał 
Narcyza, że porzucał co chwila puchar, łyżkę, zapominał
0 drogich mankietach, zmoczony winem; wujaszek przechy­
lał w gardle krużę z napisem „pij trzy 1 jeszcze po trzy­
kroć trzy" i nie dawał gościom spokojnie zjeść.

— Widzisz, zwrócił się do staruszka, w zadumie żujące­
go indyczkę z gruszkami — widzisz, dama, w rezultacie de­
likatnej natury, nie potrzebuje strawy, ni wina, upadabnia- 
jąc się, jak to powiedzieć do aniołka.

— Nieprawda, skąd ja, nie ma porównania — odpowie­
działa Nastusia, i upuściła chusteczkę.

Narcyz odepchnął krzesło, rzucił się usłużyć, wujaszek 
też polazł pod stół, trącił go mocno i wylazł, cały czerwony 
dzierżąc w ręku trofeum.

— Jakiż z pana zręczny kawaler — słodko uśmiechnęła 
«ię Nastusia i w tej chwili dotknęła nóżką Narcyza, a on 
spojrzał na wujaszka wzrokiem pod którym tamten zmiął

— A no. Narcyzie — wykrzyknął — pokażemy damie, 
Jak się biją na szable.

— Pocóż pokazywać, och — sprzeciwiła się Nastusia. 
Ale zapaśnicy stali już na środku sali. Narcyz zręcznie wy­
giął się w talii, wujaszek Kobielew zakasał rękawów —>
1 zaczęli grzmocić się tak, że Nastia wykrzykiwała co chwi­
la, a staruszek z aplauzem kiwał nosem.

— Co, trafnie! — krzyczał wujaszek, dostając po głowie 
I dotknąwszy płazem kamizelki przeciwnika, stęknął „uff“.

Na tym jednak wujaszek nie poprzestał. Uprowadziw­
szy gości do sadu, pokazał im polowanie, strzelając do kota, 
śpiącego na bramie. Potem przyprowadzono wszystkie ko­
nie, jakie były w stajni; na największego pstrokatej maści, 
wujaszek wlazł z niemałym trudem, chciał nawet płot prze- 
akończyć, przy czym płot w tej chwili się zawalił.

Na koniec wystrzelił z niewielkiej, brązowej armatki, 
■stawionej na placyku przed" domem. Wreszcie, spotniały, 
stanął przed Nastusia nie wiedząc czym jeszcze się po- , 
•h walić.

Tymczasem słońce, napatrzywszy się na cudo w sennej, 
dotychczas sadybie, przeciągnęło po fali wzdłuż stawu, za- 
igrało na rufie tkwiącej w szuwarach łódki i skłoniło się 
ku wzgórzom; naprzeciw podniosło chmurę różowego pyłu 
pachnące mlekiem stado.

Cicha wieczerza — a potem spoczynek w pysznej po­
ścieli, gdzie za atłasową kotarą roją się sny, nie płoszone 
strzałą Kupidyna umieszczonego na filarze. Nocna lampka 
rozświetla słodkim rumieńcem rozkwitłe liczko i złote loki, 
okrywające szczupłą pierś.

Lecz nie spała Nastusia, figlarnie zerkająca na pozłaca­
nego Kupidyna. Nasłuchiwała.

W pokoju obok chodził, skrzypiąc deskami podłogi, wu­
jaszek Kobielew i wyjaśniał szeptem, który można było we 
wsi usłyszeć.

— Ty — gołowąs i szczeniak, bracie, za wcześnie tobie 
do bab zaglądać. Wysłużysz tyle co ja, to wtedy, tego... Hm... 
i chudyś, jak czort wie co i usta żółte... Milcz, ja mówię. 
•Jutro, skoro świt, odwiozę cię do miasta i . zanim ze trzy 
lata nie miną, nie śmiej pokazywać się na oczy...

Idź i służ... Tak to... Zbieraj się... — I wujaszek wyszedł 
trzasnąwszy drzwiami, lecz widocznie Zajrzał w szczelinę 
drugich drzwi, bo cały pokój Nastusi napełnił się jego sa­
paniem.

Wyczekawszy, aż ścichną w głębi korytarza Ociężałe 
krok}, wyskoczyła z łóżka, przytrzymując koronki na pier­
siach, bosa, podbiegła do drzwi i otworzyła je z haczyka...

— Ach, jak pan śmie, ach, co pan o mnie pomyśli! — 
szeptała, okrywając się lokami Nastusia, siedząca na łóżku...-

Narcyz przyłożywszy dłonie do serca, klęczał przy łóżku 
1 modlił się:

— Nie ma siły zdolnej zwalczyć uczucie! Porażony 
strzałą Kupidyna, padan do stóp mego bożyszcza... nie od­
rzucaj tkliwego uczucia...

W nocy zakochanych księżyc świeci im tajemniczym 
blaskiem. Przez wilgotne listowie zalewa biały parapet, pa­
trzy w twarze kochanków opartych o balustradę okna, roz­
nieca w ich sercach burzliwe i nowe pragnienia, chłodzi 
dotknięcia ust,

Narcyz, obejmując talię Nastusi, wyszeptał:
— Proszę spojrzeć na dach oficyny, tam naprzeciw!
Po dachu oficyny, tam naprzeciw, oświecone z jednej

strony blaskiem księżyca, pełzło coś — ogromne i ciemne, 
poruszało się ostrożnie, dach giął się i trzeszczał...

Kiedy owo coś dopełzało do miejsca, z którego widziało 
Nastusine łóżko — podniosło się chwiejnie i wydobyło z kie­
szeni lornetę.

Oczy spotkały się z oczami. Nastusia usunęła się za 
portierę, a owo coś na dachu zaryczało, jak ugryzione w 
najczulsze miejsce.

— Łotr! Zarżnął bez noża!
ś . I z  hukiem zawalił Się wujaszek z dachu w pokrzywy.

Przełożył Olgierd Terlecki.

rom z Aleksandrii zbudoioali ta­
jemnicze szkatułki z rzeźbionymi 
ptaszkami. Zachwyt współcze­
snych nie miał granic, gdyż owe 
misterne ptaszki, przy pomocy ci 
śnienia wody lub ~ powietrza wy­
dawały dźwięki, które przy odro­
binie fantazja porównywano do 
trylów ptuszących  «

W 18 wieku pięknie upudrowa- 
ne, lecz niezbyt często się myjące 
damy w krynolinach, zachwyca­
ły się sztucznymi ptaszkami — 
automatami, śpiewającymi ptasi­
mi głosami, które zaczęły „iocho*

lu. We Francji jako konstruk­
tor takich automatów zasłynął 
Vancanson.

budowano klatki, w których 
sztuczne kanarki wygwiZdywały 
fletowe kuranty. Popularne sżwaj 
carskie automaty-ptaki Jacąuet 
Uroze posiadały mechanizm zło­
żony z szeregu piszczałek i uży­
wane były w celu bardzo prak­
tycznym. Mianowicie stawały się 
one „nauczycielami" śpiewu mło 
dych kanarków, urodzonych w

W epoce Wiosny Ludów, a więc 
sto lat temu, pewien Francuz i- 
mieniem Blaise Bontemps rozpo­
czął fabrykację swych czarodziej­
skich automacików. Pere Bon- 
temps był wielkim miłośnikiem 
przyrody. Godzinami całymi wsiu 
chiwał się w lasach i ogrodach 

o śpiew ptaków ł po długiej, mo­
zolnej pracy, potrafił skonstruo­
wać mechanizmy, naśladujące do 
złudzenia ptaszęcy świergot i

Pracę „czarodziejskich automa- 
cikóW• dalej kontynuował *iw 
Bontempsa, a wreszcie jego wnu&

Wszyscy trzej — to jednocze­
śnie artyści i znakomici mechan* 
cy tworzący prawdziwe arcydzie* 

ta tak pod względem poziomu tecłu 
nlcznego, jak . i artystycznego. Po­
trafili oni zsynćhronitttoać glos I 3 
sZka z naturalnymi ruchami główki, 
skrzydełek i ogonka. W mechanl- 
imie automatów znajduje się sprę 
żonę powietrze i skomplikowany

ją wśród swoicĥ  arcydziełek klat

których każdy kolejno wyśpięw% 
je swoją arię, poruszając jedno* 
cześnie skrzydeikchni i korpusem.

Niedawno w „La Naturę" nt 
1̂61 ukazały . się wspomnienia 

trzeciego z „dynastii czarodziej 
jów4‘ — Lucjana ńóntemps. Wnuk 
Blaise Bontempsą podzielił się 9 
czytelnikami swymi . spostrzeże­
niami przy nakręcaniu filmu pt. 
„Entente Cordiale \ gdzie glóto-

Jenny sygnał stacji radiowej w

wyśpiewywał misterne tryle, wjf 
szedł również z pracowni Bon-

— Natura daje żywym ptakom 
Jedno z dwojga: albo piękne upim 
rżenie, albo piękny glos, a my im 
dajemy obydwa te przymioty —» 
tymi słowy kończy Lucjan Bon* 

emps swój artykuł. (x)

O BO JĘTN O ŚĆ
ZE ZBIORU WIERSZY „PO DRODZE".

ST. KOIBUSZEWSW
’  poprawdzie, cóż obchodzi mnie godzina śmierci? 
t Obojętne mi również co się wtedy zacznie.

Niechże świat na najwyższej stanie sobie perci,
A potem niech się stoczy na sam dół niebacznie!

Wszechświat to tylko życia mojego epizod,
A kiedy mnie nie będzie, nic nie będzie więcej.

Nie, będzie słońca, kwiatów, szczęścia ani zgryza 
I nst jak róża wonnych, pieszczoty dziecięcej.

,,Miasto niepokonane" po srowacko
danie „Popiołu i diamentu4 
Andrzejewskiego w przekła-t 
dzie Jana Seblaka. W tym s*i 
mym wydawnictwie'- ma sm 
ukazać „Miasto niepokonane*1 
Brandysa w tłumaczeniu Min 
ry Prochaska, oraz ..Szekspir** 
Adolfa Rudnickiego, przethw 
maczony przez dr. Andraszai 
konsula czechosłowackie^ ^  
Katowicach.

AUTOROM DLA PRZRSTROGI, CZYTELNIKOM 
DLA ZABAWY

3

Ostatnio na Słowaczyźnie 
daje się zauważyć duże zain­
teresowanie współczesną pol­
ską literaturą. W ślad za prze­
kładami klasyków polskich, u- 
kazują się na rynkach księgar 
skich dzieła współczesnych li­
teratów polskich.

Bratysławskie Towarzystwo 
Dupla, zorganizowane przez 
Słowa cii Związek Bojowni­
ków o Wolność, zapowiada wy



POCHWALA PRASY
Strasznie lubię, obywate­

le, czytać prasę. A  szcze 
golnie artykuły wstęp­
ne. Za artykułami 

wstępnymi to wprost przepa­
dam. Prawdę mówiąc, nie 
wiele z nich rozumiem — ale 
zawsze przyjemnie poczytać, 
jak mądrzy ludzie o mądrych 
rzeczach piszą. Weźcie choćby 
taki kawałek:

„Patologiczny konglome­
rat wsteczności, obciążający 
permanentnie mentalność 
naszych adwersarzy, nie 
może być analizowany bez 
funkcjonalnego powiązania 
go z na pól instynktownym, 
a na pół spekulatywnie wy 
rozumowanym strachem 
przed spsiuperyzowaniem 
etanowym, lub zgoła dyskry 
ninacją socjalną, jaki 
Wzmiankowani adwersarze 
odczuwają w konsekwencji 
planowo kontynuowanej ak­
cji rewizji i odmiennego niż 
dotąd ustabilizowania fakto­
rów, mających wpływ na dy 
śtrybucję globalnego docho­
du społecznego".
Nieglupie, có? Widać od razu, 

że nie' kiep pisał i zgoła nie 
półinteligent, ale mędrek całą 
gębą. Uświadomiony, jak to 
mówią, ideologicziiie. '

A więc, moi drodzy, czytam 
sobie te artykuły. A co mą­
drzejszych kawałków uczę się 
na pamięć. B» to, wiecie, zaw­
sze się może przydać.

Ot, w zeszłym tygodniu na 
przykład. Jestem na zebraniu 
w fabryce. Na zebraniu, ma 
się rozumieć, dyskusja. Mówią 
o tym 1 o owym. Mówią na­

Prawdziwa nieszczęście 
w naszym domu zaczę 
ło się od chwili, gdy 
Stanisława sprawiła 

sobie szlafrok. Nie, wy sobie 
' tego nie potraficie wyobrazić,
' a obraz, który wam nakreślę, 
i będzie jedynie słabym odblas- 
, kiem rzeczywistości.
! Więc już od samego rana 

nie mogła sobie znaleźć miej­
sca. Wstała nawet wcześniej 

, niż zwykle. Wprost z pościeli 
[ ̂ .wskoczyła" W szlafrok i czer 
[ wone pantofelki z białymi 

puszkami, 
i Szlafrok był bardzo długi, 
' zamiatała nim korytarz 1 po- 
' koje. Przyglądała się sobie 

w lustrze,: z przodu, z tyłu, 
z góry, z dołu, z lewego boku, 
t  prawego boku. Potem wla- 

' zła na krzesło i znowu przy- 
' glądała się sobie długo i w 
rozmarzeniu.

A zapomniałem wam powie 
dzieć, że mieszkamy na wsi. 
To jest w tym wypadku o- 
gromnie ważne.

Mamy duży ogród owocowy 
t warzywny, park 1 małą łącz­
kę.

Stanisława sprawiła sobie 
! szlafrok akurat w tym czasie, 
k^dy przypadało pielenie o- 
grodu z chwastów, podlewa-

noszę poziom dyskusji. • Skoń­
czył Banasiak, na przykład o 
normach, a ją mówię:

— .Interlokutor mój, obywa­
tele, pominął w swej ekspozy­
cji ważki aspekt: industriali­
zację. A industrializacja, oby-' 
watele, to nie w kij dmuchał. 
To jest, ńiożna powiedzieć, in­
fantylny konglomerat teraź­
niejszości,- wymagający pozy­
tywnego .urealnienia. Dezyde- 
ruję, obywatele, uchwalić ap­

wu i mówię:
—Czuję Sie zdezawuowany,. 

obywatele, zwrócić waszą uwa 
gę na kompresję fiskalną. Nasż 
.niępejoratywny stosunek dq 
tego aksjomatu może stać się 
źródłem daleko idących eks­
piacji. A do tego, pieska Jego 
niebieska, nie mbżerny dopuś­
cić. Tak, czy nie?

— Racja! — krzyczą z sali. 
Bezwarunkowo nie może­

my dopuścić.

JERZY JESIONOWSKI
I tak, uważacie, przema­

wiam jeszcze parę razy. X cią­
gle biją mi brawo. I. — co tu 
dużo mówić — z coraz więk­
szym szacunkiem na mnie pa­
trzą. A ja siedzę, jakby nigdy 
nic. Jakby, moi drodzy, prze­
mawianie i oklaski były dla 
mnie chlębem powszednim. ,

A po zebraniu podchodzi do 
mnie prezes zarządu i powia­
da:
. — Musimy was, obywatelu, 
do zarządu wciągnąć. Bo, uwa 
żacie, światłych ludzi nam po­
trzeba, A z was, jak widzę, 
człowiek wykształcony.

A ja mu na to:
— Owszem, wykształcenie 

mam pierwszorzędne. Inteli­
gent jestem, jak to mówią, na 
sto dwa. A co do pracy w za­
rządzie, to muszę się zastano­
wić. Do: gazet, widzicie, pisuję 
i czasu mało mam.

On, jak to usłyszał, za rękę 
mnie łapie i błaga:

— Nie odmawiajcie nam, o- 
bywatelu. Z waszą światłą po­
mocą zaraz nam praca inaczej 
pójdzie. No jak, zgadzacie się?

— Dobra już. dobra — mó- 
wię. — Radą wam zawsze mo­
gę słUżyć. Tylko nie zawracaj­
cie mi głowy byle głupstwami. 
Czasu na to nie mam.

Od tego czasu, moi drodzy, 
cała fabryka patrzy na mnie z 
szacunkiem. Z daleka mi się 
kłaniają. Bo to, uważacie, z 
uczonym człowiekiem lepiej 
nie zadzierać.

A ja czytam dalej prasę. Cza 
sami nawet tak, jakbym coś 
rozumiał...

7(.obiata i ózlaforok
nie warzyw i zbieranie siana. 
Wszędzie było jej pełno. Aż 
się dziwiliśmy. Naturalnie w 
szlafroku i czerwonych pan­
tofelkach z białymi puszka­
mi.

Szkoda, żeście jej wtedy nie 
mogli widzieć. Stanisława wy 
pudrowana, zamiatając szlaf­

rokiem grządki, idzie z ko­
newką i podlewa nowalijki. 
I uśmiecha się i tak się pod­
nosi na paluszkach, żeby prze 
chodzący obok ogródka ludzie 
widzieli jej szlafrok. Gdyby 
mogła, stanęłaby- nawet na 
głowie, byle zauważono, źe

Pio&anka o naózaj, 'A/arózauria
| (Dokończenie ze str. 1-ej).
pożary, z dymem popiołów; w 

i międzyczasie ilustracja mu­
zyczna trafnie naśladuje strza 
ly (perkusista), syreny (skrzy- 

; pęk)_ albo warkot samolotów 
' akordeon).
r Cała ta rekwizytornia mi- 
styczno - romantyczna ma 

/tlziałać skutecznie i niezawod 
'nie na serca i kieszenie pa- 
; nów, a na oczy pań. Istotnie, 
[ te ostatnie nieomylnie podno­
szą do o.czu chusteczki. Don­
na na scenie łka z przejęcia, 
dławi się, krztusi, zachłystu­

je  się Warszawą, alejami Szu- 
‘ cha i powstaniem. A  wszyst­
ko po to, aby plastycznie u- 
dowodnić, jak to walczyk War 
szawy zwyciężył: pół miliona 
ofiar dla triumfu jednej pio­
senki.

Musimy do tego dodać: przy 
ćmione reflektory, czasami 

świecące krwawo. Natchnio­
na twarz Kasandry. Obrzydli­
wość.

Jak długo jeszcze naduży­
wać będziecie, o „stołeczne" 
zespoły rodem ze Skiernie­
wic, naszej prowincjonalnej 
cierpliwości? Jak długo wy­
cierać sobie będziecie, prima- 
donhy zapomnianego sezo­
nu, dla ukrycia własnej nie­
udolności, dla zatuszowania 

przeraźliwego beztaleńcia,; dla 
nabicia zachłannych kieszeni, 
dla zaspokojenia • niewybred­
nych smaczków publiczności, 
dla zagrania na szlachetnych 
czasem instynktach (w jak 
nieszlachetnym celu), swoje 
ukarminowane, a zwiędłe u- 
*ta Warszawą? Jak długo bę­

dziecie bezkarnie żerować na 
najszerszych masach, korzy­
stając z ich przywiązania do 
stolicy, z ich Wiernej do niej 
miłości i podziwu, aby nabić 
własne kabzy lekko zarobio­
nym groszem? Czy nie ma na 
was kary, przepisów, paragra 
fów, milicji? Czy nikt was w 
tym obrzydliwym kupczeniu 
sławą Warszawy nie powstrzy

Nie jesteście godni, aby wy­
mawiać jej imię. Do cegieł, 
do gruzów panie i panowie! 
Oto właściwe pole dla zado­
kumentowania swojej wierno 
ści i miłości....

Leszek Goliński
P.S. Wiem, że mój apel jest 

wołaniem na puszczy, że cze­
ka nas jeszcze wiele podob­
nych wizyt i wiele szlagierów 
o gruzach Warszawy narodzi 
się w głowach sprytnych bu­
sinessmanów. Nie tracę jed­
nak nadziei; że przyjdzie ta­
ki wieczór, kiedy sama wi­
downia odpowie natchnionym 
paniom nie ocieraniem łzy i 
faryzeuszowskimi westchnie­
niami, ale tupaniem nóg i 
gwizdem. Nie w ten śpoSób 
bowiem społeczeństwo pol­
skie odbudowuje swoją stoli­
cę, bo nigdy by jej nie odbu­
dowało.

Na szczęście, znamy inne 
drogi odbudowy. Ale zawsze 
powitamy ze szczerą radością 
pogodną piosenkę, mówiącą o 
tej odbudowie i o Wdziach 
stolicy. Bez przygaszanłS re­
flektorów i hurrapatriotycznej 
łezki. W biały dzień pracy.

Piosenki o naszej Warsza­
wie! L.G.

jest również w czerwonych 
pantofelkach  ̂z białymi puszka 
mi. Ale stanąć na głowie nie 
umiała.

A po południu pełła ogró­
dek. Naturalnie w szlafroku. 
Usiadła sobie w bruździe, a 
poły szlafroka rozpostarły się 
wokół niej jak skrzydła. Po­
dobna była do wysiadającej 
kurczęta kwoki.

Na drugi dzień poszliśmy 
wszyscy zbierać siano. Stani­
sława też. W. szlafroku i czer­
wonych pantofelkach z biały­
mi puszkami. Z jaką ona gra­
cją niosła grabki na ramie­
niu! Ech, szkoda gadać. Tego 
żadne pióro opisać nie jest w

Zapytacie pewnie, cóż my 
na to? Jak mogliśmy przypa­
trywać się temu w spokoju? 
Owszem — mówiliśmy, zwra­
caliśmy uwagę, nawet śmieli­
śmy się z niej.

Ale przecież my się na ni­
czym nie znamy. My nie ma­
my pojęcia, -do czego służy 
szlafrok. Co innego Stanisła­
wa. Ta wie wszystko. Ona 
wie, co to znaczy wytworność, 
szyk i elegancja.

I dlatego do skrobania kar­
tofli zasiadała również w 
szlafroku i czerwonych pan­
tofelkach z białymi puszkami. 
Nawet jedzenie dla kóz nosi­
ła w tym stroju.

Szła przez podwórze, a 
szlafrok odchylał się na stro­
ny jak kurtyna. Nie macie 
pojęcia, co to za uczucie za­
miatać kozie bobki szlafro-

Któregoś dnia miał przybyć 
do nas dawno oczekiwany 
gość — młody i przystojny. 
Stanisława szalała. Oczywiście 
w szlafroku i czerwonych pan 
tofelkach z białymi puszka-

Lecz czas mijał, a gościa 
jak nie było, tak nie ma. W

JAN KOPROWSKI

południe Stanisława włożyła 
sukienkę i buciki na korku.

Nagle — buch! — gość wcho 
dzi do izby.

Wtedy w Stanisławę jakby 
piorun strzelił. Wybiegła do 
swojego pokoju i po kilku mi­
nutach wróciła, by powitać 
dawno Oczekiwanego gościa.

Rozumie się — w szlafroku 
i czerwonych pantofelkach z 
białymi puszkami.

Gościowi bardzo się Stani­
sława spodobała. Od pierw­
szego, jak to mówią, wejrze­
nia. Zakochał się w niej od DZWONNIK Z NOTRE DAME,

Rosanna z siedmiu księżyców

razu i na zawsze. I byłby się 
nawet z nią ożenił, gdyby nie 
to, że Stanisława i do ślubu 
chciała iść w szlafroku i czer 
wonych pantofelkach z biały­
mi puszkami.

A na to nasz młody gość 
w żaden sposób nie mógł się 
zgodzić.

Bo czy to on się rozumie na 
szyku i elegancji?

T ak Już jakoś się składa, że 
filmów złych — w porówna­
niu z dobrymi — Jest nle- 

stety więcej. Takim właśnie fll- 
mem, który Już prawdopodobn e 
po raz trzeci mamy nieszczęście 
oglądać we Wrocławiu, Jest Mim 
angielski - „Rosanna z siedmiu 
księżyców".

Magdalena • Rosanna, w młodo 
6ci swej wychowanka bogobojne­
go klasztoru, żona bogatego prze 
myślowe a włoskiego, cierpi na roz 
dwojenie jażnl. Obciążenie dzie­
dziczne każe jej co pewien czas 
porzucać męża 1 przemieniać alę 
w ozarowną 1 awanturniczą kochan 
kę herszta bandy złodziejskiej * 
nędznego przedmieścia FlorencH.

zać Jeden z przypadków rozdwoję 
nia Jaźni, wraz z Jego rezultata-

cząttou filmu, że historia ta Jest 
podobno stwierdzona naukowo, 
trudno nam w to uwierzyć. Ra­
czej skłonni Jesteśmy przypisać 
splot pokazanych nam wypadków

Jedynie fantazji scenarzysty 1 re-

Ooraz częściej niestety w filmach 
angielskich pojawiają się tematy, 
których wątkiem głównym są xbo 
czenia psychiczne. Film; te stają 
się przez sam fakt niecodzienno­
ści — równocześnie 1 odchyleniem 
od prawdy, nie pokazują żyda 
takiego Jakim ono Jest w rzeczy 
wlstoścl, błądząc w dalekich od 
realizmu wynaturzeniach psycho­
logicznych.

„Hosanna z siedmiu Księżyców", 
oprócz wad natury zasadniczej -* 
posiada Jeszcze 1 wiole innych.

Dlaczego Anglicy tworząc swoje 
filmy starają się Ich przebieg ule 
kować w mimo wszystko mai* 
egzotycznych krajach, siląc się 
przy tym na wybitną egzotykę 
Florencja razi swoją sztucznością, 
a budynki sprawiają wrażeni* 
kiepskiej, papierowej dekoracji.

Montażysta filmu, mając (to czy 
nienia z tematem o zagadnieniu 
psychologicznym (?>, silit się wyr«. 
źnie na oryginalne ujęcie. Urywa­
nie obrazów, zmiany ich, nie ma­
jące niczego wspólnego z poprze­
dzającymi — męczą, pozwalająo 
się zorientować widzowi w treść* 
dopiero w drugiej połowie filmu.

Zastrzeżenia można mieć t do 
obsady ról. Jedynie Nino — 
herszt bandy złodziejskiej w wy,

traktowany Jest zupełnie właśot- 
w'e. Równie dohrą w epizodycz­
ne] roli była starucha — matka 
Nina — Barucci. Inne role nlest* 
ty obsadzone bez należytego wyw 
czucia możliwości odtwórczych.

W rezultacie — „Rosanna z sied 
mlu księżyców' Jest filmem 
wręoz słabym, 1 o Ile nam Wolno

Filmu Polskiego • nie chcieliby* 
my jej oglądać we Wrocławiu za 
kilka miesięcy po raz czwarty.

Osobną recenzję należy wtaśclt 
wie poświęcić napisom polskim. 
Na żadnym z innych, oglądanych 
przez nas filmów, napisy nie by­
ły tak nieszczęśliwie umieszczo­
ne. Jasne — na Jasnym tle — złe 
wały się • nim w Jedną caŁość, 
uniemożliwiając odczytanie. Wa­
da ta tym bardziej istotna, te 
sam film Jest trudny do zrozin 
mienia. (RS)

NA POLCE Z KSIĄŻKAMI
Tuwim J. — Kwiaty polskie. 

Przerywniki O. Siemaszko. Str. 
305, cena 600 zi.

Poemat liryczny olśniewający 
czytelnika1 zarówno bogactwem 
uwag, spostrzeżeń, lmpresyj, na­
strojów, jak też żonglerską sztu­
ką słowa.

Nastrój głębokiej tęsknoty do 
kraju przenika epickie i liryczne

Kraszewski J. I. Saskie ostatki 
(August.III) wstęp i objaśn. prof. 
Wiktor Halin, okładka: Sopoćko 
K. M., str. 316, zł 320.

dza czytelnika .w świat Intryg 
dworskich z ostatnich lat p&nowa

ty, rozkład rządzących sfer ów­
czesnego społeczeństwa.
Wiemy obraz tego smutaetgo o- 

kresu ożywia historia miłości pod

zabiegającego o względy młodej, 
rozkapryszonej jedynaczki.

Żeromski S. — Dzieje grzechu.

We wstrząsających scenach z 
dziejów młodej 1 pięknej dziew­
czyny przedstawia autor wiecznie 
nurtujący go problem zła, które 
nie natrafiając na opór, w sprzy­
jających warimkach społecznych, 
doprowadza człowieka do zupeł­
nego upadku.

Brandys K. — Antygona. Cykl. 
„Między wojnami". Cz. II. str. 
246, zł 350.

Druga część cyklu „Między woj 
nami" przedstawia dzieje dorob-

młodości zrywa z klasą robotni­
czą, popełnia liczne zbrodnie 1 
kończy na współpracy z Niemca-

Subtelność 1 sugestywność ko­
mentarza psychologicznego, umie 

Jętne zestawienie typów i eytua-

cyj, piękno spokojnego toku opo-

Batow P. — Szkatułka z Mala­
chitu. Przekład: Czesław Jastrzę­
biec — Kozłowski. Okładka: Sopoć 
ko K. M., str. 4®8, zl 500.

podstawie opowiadań starego gór 
nika, Wasyla Chmielinina, sławne 
go uralskdego gawędziarza w sty 
lu naszego podhalańskiego Saba­
ły.

Opowiadania te zaznajamiają

niaml i fantastyką mieszkańców 
Uralu odtwarzając przy tym Wier 
ny obraz ciężkiego żyda górnik* 
w ponurym okresie pańszczyzny.

Jedna z tych baśni znana Jest 
polskim miłośnikom kina z piękne 
go limu sowieckiego „Kamien-
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wet z sensem, ale poziom, uwa 
żacie, niski. Poziom, można po 
wiedzieć, całkiem pod psem. 
Wiadomo, ludzie prości, prasy 
jak się należy nie czytają.

Więc ja coraz wstaję i pod-

lauz dla industrializacji.
A wszyscy mi, uważacie, bi­

ją brawo.
— Mądrze mówi! — krzyczą. 

Bezwarunkowo uchwalić!
Po kwandransie wstaję zno-

FUm prod. ccmeruH.

O LICA GRANICZ?; <■ Film prod. potałdł#
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